
Aćre* Redakcji i Aon tni
etrncji: L w ó  W, uSiCa

Chorąiczyzny I. 31.
Tel. Redakcji 2-30, i-78, 15, 
Tel. iid uriniBtracjf 73. — —

Cena egzem?].

2 5  g r .
wj Lwcwla i na 

prowinsli.

N alc irlość T>c.cztovri opłacono ryczał!.’

Dziś 16 stroni□
j T
■ # M M N N M

BIU3TR JW ANY DZIENNIK 3KFORMA:VJNV WSCHOÓNttH KRESÓW ■»
Nr. 9022. Lw6u*f sobota 26 października 1929. Rok XX.

Nakładem Spółki Wy dawni zej G R O D K I i Spółka. Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI.

Zwołanie sesji Sejmu l Senatu.
z s i m u  na wmkiegs im ^pcs tronu. 

L. Czarnowski dyrektorem teatrfe msejsk.

Ksbitie M M  K S S K M  3. A
poszukują dla twe§fo sklepu we Lwowie

K iE itm ilA
Kandydaci —  osoby, pos ada’ące odpow adaie kwalifika
cje ja k ) kupcy ze znajomością i adjo.echn ki, zechcą s e  
zgłaszaź pisemn.e z pcdan em cerricu nm v:tae, referen

cji ei b. pod adresem firmy: WtcrssawS, fc3drbt*tt&' 2 - .

RySjy żyw e k in s e rw y  rybna, pcleca F-a „Zakopane" Lw ów , ut, A kadem icka 24,

ZMIANY W  WARSZAWSKIEJ DYREK  
CJI POCZTOWO.TELEGRAFICZN EJ

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2-1 październik a_ (abl D o

tychczasowy prezes waiszawskiej dyrek
cji pocztow.o-f clegraficznej Seidler powo
łany został do min. poczt i tek, na jego 
miejsce powołany został p. Żółtowski 
z Wilna. Do W ilna przydzielony został 
p. Łuchowicz dotychczasowy naczelnik 
wydziału gospodarczego w min. poczt 

, i tel.

POS. HAUSNER PRZEWODNICZĄCYM  
NADZW . KOMISJI SEJMOWEJ.

(Telefonem  od naszego korespondenta.) 
Warszawa 24 października, (ab) Na 

piątek, 25 października zwołane zostało 
posiedzenie nadzwyczajnej komisji sej
mowej, powołanej do zbadania politykj 
przewozowej miu komunikacji. Komisja 
ta .lako nadzwyczajna ma obradować w  
okresach kiedy niema sesji. Przewodni
czącym tej komisji jest poseł Hausner ze. 
Lwowa.

 0-----
POSIEDZENIE RADY OCHRONI 

PRĄCI.
(Telefonem od naszego korespondenta 1 

Warszawa, 24. października, (ab) 
Na dzień 29. tom', zostało Łwołane po
siedzenie rady och—m y jnacy, Na po
siedzeniu tem wygłosi, przemówienie 
mim Pretor, poczem podjęte będą o- 
brady nad projektem ustawy* o pań
stwowym instytucie ochrony pracy.

PANIKA NA GIEŁrZIE NOWOJOR
SKIEJ.

Nowy Jork, 24 paźdz. (Tel. G. P ) 
Na tutejszej giełdzie pieniężnpj w  dal
szym ciągu panika. Wożona walory 
obniżyły cię o 10C punktów. Sprzedano 
ogółem przeszło 6 miljonów akcyj.. Na 
giełdzie towarowej również silna 
zniżka

  o— ■*

ZJAZD W IZYTATORÓW  SZKÓŁ 
ŚR E D N IC H  

Warszawa, 24 paźdz. (Tel. G. P.)
• Zwołany przez p. Ministra Oświaty 

zja.zd wizytatorów i naczelników w y
działów zer* wszystkich kuratorjów 
szkolnych na qaas oid 18— 23 listuyjada 
rb. obejmie postulaty Ministerstwa, 

-* dotyczące pracy w  szkole średn,iej 
ogólnokształcącej i w szkołach prywa
tnych.

FUŁK. MAI-ESZPWSKI WYJEŻDŻA 
NA URLOP.

Warszawa, 24 paźdz. (Tel. G. P )  
W najbliższych dniach wyjeżdżą na 
urlop kuracyjny komendant główny 
PoPcji ','Ęańslw. pułk. Jagrym • Małe- 
tzew'ski.

EYr.EKTOR KOLEI PAŃSTWOWYCH 
W  T» [LNIE PRZENIESIONY W STAN 

NIECZYNNY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

(Warszawa, 24. października, (aib) 
Dotychczasowy dyrektor kolei państw. 
\v W illi*! inż. Staszewski przeniesiemy 
zostaje z dm. 1. listopada w  stan nie
czynny. Kierownictwo dyrokcii wileń
skiej powierzono inż. Tarkowskiemu. 

— —o------
OSOBNY REFERAT TURYSTYCZNY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2 1 _ paźd/.iernika_ (aW W
eeju skoordynowania wszystkich spraw 
celnych związanych z zagadnieniami u- 
latwjania ruchu turystycznego do Polski 
będzie utworzony w Min. skarbu osobny 
leferat turystyczny Referat ten będzie 
przydzielony do wydziału pierwszego de. 
partamentu cel j będzie spoczywać \v rę
ku radcy min. dra Filipka W  ten sposób 
załatwiane będą wszystkie sprawy m ają
ce związek z turystyką.

 o ■ *

HUMOR w  W IĘZIENIU .
(Do artykułu na sli 9-tej.)
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Lw ów , 25. październi.a
Podana przez nas wczoraj w ia 

domość o ogłoszeniu przez rząd pol
ski konwencji w  sprawie em erytów  
b. państw zaborczych w ywołała na
der żyw e echo. W ielokrotn ie w cią- 
gu dn a  zapytyw ano nas o  autcn 
lyczność in form acji i jć ; znaczenie 
dla przyszłego uregulowania całej, 
od 10 lal- n iezalatw ionej kwestji.

W iadom ość jest autentyczna. M i
mo pewnego pesymizmu, z jakim  
dzięki przebogatym  dośw iadcze
niom odnosimy się do wszelkich za 
pow iadanych zmian na lepsze, uwa 
żam y wspomniany wypadek obok 
n ‘edawnego zrównania em erytów 
kolejowych  za rzeczyw isty punki 
zwrotny. —  N ie tylko e‘hcemy 
w ierzyć, ade w ierzym y, ze zibliza się 
moment napraw ienia w ielk iej 
krzyw dy.

Oczyw iŚcń —  nikt i nic nie da 
^zadośćuczynienia za przeszłość. Ta 
“przeszłość m łyńskim  kamieniem o- 
barczy pamięć długiej ililanji na- 
szyrch rządów, żaden  argument nic 
w yb ie li je j, żadne zasłanianie się 
stanem skarbu państwa. Bo prze
cież wałcząc od początku o prawo 
najsłabszych, nie’ upraw ialiśm y de- 
m agogji, ani nie żądaliśm y rzeczy 
n iem ożliwej. Znaliśm y stan budże
tów : w idzieliśm y, jak na cele pod 
rzędne, często partyjne bez skrupu 
łów rzucano fundusze, których 
część byłaby w ystarczyła na usunie 
t-e „em erytalnej bolączki4. N ie żą
daliśm y jałmużny, ale prawa, które 
od 7 la l Istniało, ukryte przed opinją 
publiczną, jako prawo martwe.

N ie da się "ów nież usprawiedli 
w ;ć stanowisko Sejm ów. iPrawda, żo 
od czasu do czasu uchwalano soibie 
jakieś rezolucje, „wTzyw ające rząd“ , 
ah nie troszcząc się o dalsze ic.h lo 
sy, dawały Sejm y oczyw isty dowód, 
że im  sslo w y łącze5e o tanią popu. 
larność. O emerytach pam iętały na 
sze stronnictwa w okresie tkampanji 
wyborczej. A  należy i to uwzględ
nić, że b y ły  to czasy, w których wo 
la Sejmu i jego głów nych  stron 
nictw była rzeczyw iście wszechwdad 
na absolutna.

W  rezultacie sprawa została „za 
b ita44. W ałczącym  odebrano chęć do 
walki, a wywłaszczonym  nadzieję re 
w indykacji ich praw. Osiągnięto 
szczęśliw ie ten stan, że —  według 
pobieżnych obliczeń — około 40 prc. 
pokrzywdzonych „wypadło z ra- 
chttnka4' dzięki żniwu m iłosiernej 
śmierci. Niezaopa trzone sieroty do
czekały się wśród najstraszniejszej 
nędzy pełnoietnoścl, albo u legły cho 
robom, płynącym  z głodu i n ie
dostatku. Głos, domaga jący się spra 
wie-diliwości, stawał 'się co raz 
cich«zv. Na wiecach wdów7 i cin<_ 
ry tów  frekwencja byw ała  coraz

SŁABSZYCH .
słabsza. Czas, go jący reny, futaj n i
czego nie uleczył; tylko przerzedził 
szeregi.

I trzeba przyznać, że w  tych w a
runkach rząd obecny m ógł Ibyl ła t
w iej, niż poprzednie, pozostać głu
chym i obojętnym, Jeśli kiedyś ist
niał jeszcze pew ien nacisk fizyczny, 
w yw ierany przez demonstracje i in 
terwencje, dziś on wyczerpał się.

Jeśli k iedyś budziły  przerazen e cy
fry, iiłusiTUjące nędzę, azis i one 
spowszedniały. Ludzie zbyt osiu- 
chaii się z faktem, że są emeryci i 
w dowy, pobierające ipo 20 zł. m ie 
sięcznego , uposażenia44, aby te cy fry 
m ogły przekonywać i oburzać.

Tem  hardziej podkreślić w ypa
da, że wśród takich warunków, 
wśród takiej ciszy rząd obecny w y .

waarm mamm

B5n. Zatofti w Bakareszcie.
W IZYTA U PREMIERA MANII —  KONFERENCJA Z RUMUŃSKIM M INI

STREM SPRAW ZAGRANICZNYCH —  AUDJENCJA U KRÓLA.

buKareszt^ 24. października. (Teł G. 
P )  ^Minister Zaleski ze ś\ .tą ztożyt dziś 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza. 
W  południe minister Zaleski był pr^yję.' 
ty przez premiera Ma ul™ poczem uda! 
się na śniadanie wydane na j'ego cześć 
przez prezydjum rady ininjslrów, O g, 
11 obecny był minister Zaleski na wyści
gach w hypodromie Bareasa O godz. 17 
rozpuczęla się konferencja ministra Za. 
leskiego z ministrem spraw zagranicz
nych rum. Mironescu W ieczorem  w sa- • >
łonach ministerstwa spraw zagrań, odbył 
się obiad, po którym nastąpił raut.

Bukareszt, 24 październ ka. (Tel G 
P . ) ' Popołudniu minister Zaleski z mat

żonką i w towarzystw ie posła Szemneka 
byt przyjęty na audjencj.; przez Radę Re. 
gencjjną, oraz podejmowany przez króla 
Michała i jego matkę królowę Helenę.

PODPISANIE TRAKTATU ARBiTRAŻO  
W EGO MIĘDZY POLSKĄ A RUMUNJĄ.

Bukareszty 24 października, (Tel. G, 
P.) O godz. 6 popoł minister Zaleski i 
minister spraw zagran_ Bumunj; Miro 
nescu podpisali w  gmachu ministerstwa 
spraw zagranicznych traktat arbitrażowy 
m iędzy Polską a Rtrmunją, który w ej
dzie w  życie po obustronnem ratyfiko
waniu.

stąpił z in icjatyw ą. I tem siln iej w ic
rzyć trzeba, że nie jest to pusta bań 
ka, puszczona bez szczerej intencji 
czynu.

Lep ie j późno, niż nigdy. Zasada 
ta w dziedzinie etyki jest szczegól
nie doniosła. A  tutaj chodzi o napra 
w icn ie zbrodni przeciw  moralności 
publicznej, przeciw  słuszności i pra
wu. O częściowe bodaj zmazanie pla 
my, zaciemniającej słońce naszej 
niepodległej państwowości.

Zdajem y soibie sprawę z tego, że 
rząd, który śmiało i szybko z lik w i
duje błąd swyon porzednikiów, pod
niesie swój au iondei, zysika wdzięcz) 
ność i uznanie —  dw a  czynniki lak 
niezbędne przy rea lizac j' owych 

j w ielkich zadań państwowo tw ór
czych, jakie sobie wytknął. Bo nie 
jest prawdą, aby ci najpotężniejsi wr 
państwie byli najpewniejszym : 
sprzymierzeńcami Praw dą jest, że 
wierność i  przyw iązan ie najsłab
szych przeważa szalę.

A  któż jest słahszy nad starców 
w dow y i sieroty?

Dam®, m ®  i toyozyin
UMNIEJSZONO PODATEK DOCHODOWY OD UPOMŻEŃ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 października, (st) 
Min. skarbu rozesłało do. Izb skarbo
wych okólnik do natychmiastowego 
załatwienia, nakazujący zasadnicze 
zmiany podatku dochodowego oid upo
sażeń i  zarobków literatów, antono w, 
artyctów-mal arzy i kompozytorów sce- 
nioznych. Pod określeniem autorów ro
zumie się także dziennikarzy. Dotych
czas podatek dochodowy pobierany był 
o-d całkowitego loch ad a, ponieważ je
dnakże po dokładnem zbadaniu spra
wy Min. skarbu doszło do wniosku, że 
pracownicy tych zawodów znaczną 
część uposażeń zużywają na kektaty 
związane z  ich pracą, poleciło p izy

obL-czanru dochodów odtrącać pewien 
procent zarobionej ramy tytułem 
zwrotn kasztów bez obciążania jej 
podatkami.

Okólnik Min, skarbu podaje w  dal
szym ciągu, iż jest w posiadaniu da
nych, że koszta związane z pracą lite
ratów, autorów, artystów wahaią się od 
23— 50 prc. zarobionej sramy. Dotych
czas togo rodzaju ujęcie sprawy po
datku dochodowego stosowane było 
jedynie względem aktorów scenicz
nych. Najeży mieć nadzieję, że izby 
skarbowe jak najszybciej rozpatrzą 
sprawę i wprowadzą rozporządzenie 
w życie.

K a n t o n c i a  .e p fs k tp s ly
ukraińskiego.

W  SPR AW IE  CELIBATU OBAZ U ZG O D NIENIE  D YSC YPLINY  KOŚCIELNEJ

Wiedeń, 24. października. (Tel. (i PJ 
;,Reirhspost“  donosj z Rzymu, że w cią
gu bieżącego tygodnia odbędzie się lam 
pod przewodnictwem metropolity lwow
skiego konferencja episkopatu ukraiń
skiego, w której weźmie udział, między 
innymi, 5 biskupów z Małopolski i  2 z

P. Boncotic preirieigji? Francji?
Paryż, 24 paźdz. (Tel. G. P.) Socja

liści zwołali sesję nadzwyczajną swej 
eEzekutywv, aby raz jeszcze opowie
dzieć się .jza", czy „przeciw11 udzia
łowi nremn w p rzy d y m  .ząćzie 
Skład tej egzekutywy uległ ostatnio 
zmianie i nie jest wykluczone, że tym

razem większość opowie się za udzia
łem w rządzie W tutejszych kołach 
polhycznych krążą uporczywie pogło
ski, że nr ęazele noweuo Gabinetu sła
nie Pan1 Bonconr, który cieszy się du
żym autorytetem zarówno wewnątrz 
kraju, jak i zagranicą.

Rusi Przykarpack-iej, Konferencja la zaj 
mie się uzgodnieniem dyscypliny kośeicL 
nei i liturgii, sprawą celibatu j potoże 
niem gospodarczein kościoła.

NOWY ARTYKUŁ M iRSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 24 paźdz. (Tel. G. P.) 
Jak się dowiaduje Ajencja Wschodnia 
z kól zbliżonych do sfer oniaiodajnyóh, 
jeszcze pized utwarciem sesji sejmo
wej ma być ogłoszony noiwj artykuł 
M? "szarka Piłsudskiego, pouwi, ::ony 
zagadnieniom oprawnego fuakcjictuuwa- 
nra Sejmu w  czasie debaty braoAetawfi , 
Wiadomość la nie została n?razie po
twierdzona przez czynniki oficjalne.

4. L lS  HOiPADA W O L N Y  OD N A  U. 
K I SZKOiuNEJ.

I W arszaw a 24. października, (T .
I G. P .) P . m im ister, w yznań re lig ij-  
1 nych i oświecenia publicznego za

rządził, alby dzień 4. listopada br. 
wolny był od nauki we wszystkich 
kategorjach sżkd.

W IELK A a f e r a  k o r u p c y jn a  
W  NIEM cZECH.

Berlin, 24. października. (Tel. G. P ) 
Tutejsza policja kryminalna wnadtć. n? 
trop wielkiej afery przekupstwa w któ
rej uwikłanych jesi wielu urzędników 
pocztowych, kolejowych j magistratu w  
Berlinie_ Urzędnicy cj ułamróajlj formal
ności dostawowe pewnej tirm ie budowla
nej, której wła.ścicjjlką jest 50-letnia 
wdowa,, Marta Klot/ pochodząca rzeko
mo z Polski Zarówno aresztowana, jak 
i aresztowani urzędnicy m ieli poczynić 
obszerne zeznania w urzędzie śledczym,

GEN. MAŁACHOWSKI OKRADZIONY.
ą'1'idel'nnem od naszego - korespondenta 

Warsa-awa 24 paźazim-nika. (st) 
Gen. Małachowskiemu dowódcy O. K. 
Nr. 4 w Łodzi wc.zioraj wieczorem 
skradzione z prz' działu wagunn pocią
gu noś-jdesznego W&rszawa— Łódź na 
dworcu głównym walizkę, zawierającą 
mundur i akta ouobisłe.

?oit w '  a m m i m u  w ń m h
pos«ańców warszawskich

(Telefonem od naszego korespondents..)

W iiszawa 24. października, (s t) 
W  tych dniadh rozw iązany został 
zw iązek zawodow y posłańców w ar
szawskich (posłańców expresów). 
Rozwiązanie nastąpiło z  własnej 

( w oli członków związku, którzy 
, stw ierdziłi. ze turnia potrzeby ist

nienia organizacji zawodowej, ż y 
cie i łak wypiera icih z  Jmiem każ
dym  z placówek zarobkowych. O-
ibrona prac zawodowych nh przy
niosła im  żadnycih korzyści woibec 
is ln ien a  siły, przeciwko której da^ 
rem nie jós! walczyć, l. j. oostepu.
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S ZYŃ S K I W Y Z N A C Z Y Ł  P IE R W S Z E  PO S IE D Z E N IE  -INA D Z IE Ń  31. P A Ź D Z IE R N IK A .

Warszawa., 21. października. (Tel. 
G. 1*.) Dnia 24. hm. o nudzinie 15 szef 
B-nra prawnego Rady n mistrów dorę
czył Marszalkowi Selma DaszyńsKie-mi 
zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej z dnia 23. października 1929 
w sprawie zwołania F _jmu na sesję 
zw yczajną.

Zarządzenie brzmi:
Prezydent Rzeczypospolitej. Zarzą

dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie zwołania Sejmu 'na zwyczaj 
na.- sesję.

Ił a podsta wie arl. 25 koitotytneji 
zwołuję Sejm do miasta stołecznego 
Warszawy na sesje zr. yczajną od dnia 
31. naźdzreruika 1929 roku. 'Warsza
wa, dnia 24. października 1929 rckn. 
Frezjdent Raeczypuspolitej. Podpisano 
Iflnat y Mościcki. Prezes Rady Mini
strów. Podpisano Kazimier^ Świtailsikj.

Prezydent Rzeozypjapolitej. Zarzą
dzenie Prezydenta Rzeiczyipospc litej w  
spraiwie zwalania Senatu na zwyczaj
ną sesję.

_ Na podstawie art. 37. konstytucji 
zwołuję s>enat do miasta statecznego 
Warszawy na sesję zwyczajną od dnia 
31. października 1929 raku. Warsza

wa, dnia 24. października 1929. Pre
zydent Rzeczypospolitej. Podpisano 
Ignacy Mościcki. Prezes Rady Mini
strów. Podpisano Kazimierz Switalsl”

W arszawa 24. października, (ab ) 
Na Zamku odbyły się dziś dwie 
doniosłe konferencje, u P. Prezy
denta Rzplitej. N a jp ierw  przyjęty 
był przez Prezydenta Rzplitej Pre
zes Rady Min. dr. Śwdtak.ki, następ 
nie przybył na Zam ek Marsiz. F il- 
sudisiki. Konferencja trwała długi 
czas., a wr godzinach popoludnio- 
wrycli oibu marszałkom., Marsz, Scj. 
mu i Marsz. Senatu zostało dorę
czone pismo Prezydenta Rzplitej, 
zwołujące Sejm i Senat na sesjo 
zwyczajną. Term in  zwołania sesji 
został ustalony na dzień 31. paź.

dziennika. -
Na ten sarn dzień została zw oła

na sesja zw ycza jna Senatu. Pan 
Marsz. Sejmu Daszyński po o trzy 
maniu tego pisma wyznaczył pierw

sze posiedzenie Sejmu. Pierwsze 
posiedzenie odbęozie się w e czwar
tek 31. października o gedz. 4 po
południu. Zwołanie sesji sejmowmj 
i urucihomienie prac ciar ustawo
dawczych przyczyn i się n iewątpii- 

j w ie do wyjaśn ien ia sytuacji we-' 
wnętrznej, która od czasu zam knię
cia Sejmu na wiosnę br. stoi ciągle 
pod znakiem wahań, fluKtuae ji i po 
głosek.

0 B O K U ®  I N  HCMSttffllll
\ j  P o l s c e .  p

W  CELU WSPÓŁ NEJ W A  LKI O D E M O O  ACJĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24, października, (ab) Od
byta silę iw Warszawie konferencja przy 
wódców PPS., niemieckiej pactji rocjali 
stycznej, stronnictwa socjalistycznego i.y- 
dowskiego, komisji cen.ralnej związków- 
zawodowych Na konferencji ustalona zo

stała konieczność stałej współpracy w y
mienionych stronnictw, a to ze wzgiędu 
qa konieczność wspólnej walki przeciw 
zamachom na podstawy ustroju demo. 
kratyczncgo i sprawy robotniczej 

 O- ——

ZAMACHU DOKONAŁ WŁOCH FUR N2 NEO DOR OSA, STUDRNT FFAW UNY^RSYTETU PARTSKIEGO Z PO
BUDEK FOLITYCZNYCH. —  SPRAW CA STRCiLIŁ BO KSIĘCIA HUMBZRTA Z  REWOLWERU, LECZ CHYBIŁ,

Bi 28 n
kto zakupi LO S  1-ej klasy w największej i najszczęśliwsze; 

Kolekturze Loterii Państwowe;

„NADZIEJA",  Lw6w, 3>ks uska 6.
O  ó w t i a  w y g s r a r a a

750.009 ZlOlU...
Pozaiem vyg a::s po zł. 359.300, a0,0J3, 153.030, 103J00, 
80.330, 75.C0j, 60 000, 5C.3lłO, 4G.3G0. 25.0.0. ?2.330, 15.100, 

10.000 5.000 i t, ti. na ogćina surę

3 2 . 3 0 0 , ifetircEi.
CO DRUGI LOS WYGRYWA!

C E N Y  LO S Ó W ;
Ć W IA R T K A — Zł. 1 0 . - ,  P O Ł Ó W K A — Zł. 0 . - ,  C A l Y - Z I .  40

Ciagyote lei i 15 b. iii.i
Fomimo podwyższenia ilości Wygranych, ceny losów pozo

stać niezmienione, Loteria Państwowa jest zatem obecnie najko
rzystniejsza, na świec.e. Zamów los jeszcze dziś a szczęście Cię 
nie ominie! Losy wysyłamy wraz z blankietem P. K. O . na prze
syłkę należytosci, wolną od porta.

W tein mi j i  a  wyciąć i wypełnione Dr est ć nam w  liście

K a rta  za m ó w ie ń . Po .
Ł>0 „NADZIEJI nwów, Sykotuska 1 6

N in ieisiem  zamawiam do I-szej kasy  Państw. Loterji K lasowej
...............  losów eaiych po Z i 40 —

...............losów połów ek po Zł. 20‘—

................. losów  ćwiartek po Zł. 10*—

NoW.yiość zł. - . • uisz-7.ę po otrzymaniu losów  blank’ etem P .KO . 
przez Firmę do 'osów  dołączonym-

' i

Brukselą, 24. października. (Teł. G. 
P.) Agencja Ha w,ais a donosi: Wczoraj, 
w  chwili, gdy '-.Krążę Hnmberlc n dawaj 
się do groun Nieznanego Rołnierza 
strzelił do niego z rewolweru jakiś 
nieznany osobnik, Strzał chybił, ksią
żę pozostał nietknięty. Sprawca zama
cha został arrnrtoiwany. Jest nim nie
jaki Fernando Dor osa, student, przy
były z Paryża.

O zamachu) na ks. Humoerto do
noszą następujące szczegóły:

W  chwili, gdy książę wysiadał z 
automobilu przed grabem Nieznanego 
Żołnierza., jakiś osobnik, wysunąwszy 
się z tłumu z rewolwerem w ręku, 
podbiegł do automobilu i  raptownie 
strzelił w kierunku księcia. W  tej 
chwili, jeden z agentów policyjnych, 
jadący na motocykla, najechał na 
sprawce i uderzył go, gdy łen oddawał

strzrł. Napastnik jest pochodzenia 
włoskiego. Tłumna publiczność, która 
była świadkiem zajścia, gioSno wyra
żała swoje oburzenie.

Hermando Dorasa, stu-dimit prawa 
uniwersytetu paryskiego, który strzelił 
dziś rano do łcs Humberio świat szył, 
że jest soo]< ustą i że czynu sweą" do
konał z pobndek politycznych. Dorasa 
stawiał energiczny opór pohr.ji, która 
z  trudem ochroniła go przeid zemstą 
tłumu, ponieważ imedoszfegc mordercę 
chciano zlynczować.

D EPE SZE P R E Z Y D E N T A  
FR AN CJI. .

Paryż 24 października. (Te ł. G. 
P.) W  zw iązku z  zamachem na ks. 
Humlberta prezyden Douimergue 
wysiał do króla belgijskiego i do ks* 
llumiberla odpowiednie depesze.

Nie polityka lecz miłość,
R zym  24. października (Teł. G.

.) 'Prasa, komentując .wiadomość 
zamadhu na następcę tronu ks. 

lumiberta zaznacza, że węzły;, jakie 
i:,a ją  połączyć rodzinę sabaudzką z 
anujacą rodziną belgijską przez 

iSdłj ks. IlumlbcUa z księżniczką 
Maria Józefina nie sa skutkiem komż

bmacji politycznych, ' lecz związ
kiem serca obojga młodych. Data 
ślubu księżniczki Marji Józefy zks. 
Humibertem nie została jeszcze u - 
stal.ona. Prawdopodobnie śtuib od
będzie się z końcem roku bieżą
cego.

w  L o n d w je .

Im ię i nazwisko 

Dokładny adres

w as

PISMO HENDERSONA DO 
Londyn, 24. paźdzw-nika. (Teł. G. 

R ) Wobec uznania przez króla Jerze
go, ministra Skumania, jako pierw
szego ambasadora Polski przy dworze, 
minister spraw zagranicznych W iel
kiej Brytanii Arlair Henderson. nade
słał ministrowi Sksśrmnintowi phmio, w 
ktorem wyrażając swoje zadowolenie 
z powoda, podniesienia poselstwa do 
godności ambasady, winszował ma tej 
godności i podkreślił, że zamiana na 
ambasadę przyczyni się nicwątpluwie 
do dalszego zacieśnienia dobrych sto
sunków brytyjsko-polskich.

MINISTRA SKIRKUNTA,
Ambasador Skirmunt, dziękując za 

serdeczne słowa Ken.de.„on.owi, pod- 
łfjeślił zadc wolenie, z jakiem rząd 
Rzecz /pospolitej i cała opinia polska 
przyjęły tę zamianr

~ L to K U T E C lZ N A  IN  l E liW h N - 
GJA P A P IE Ż A . ’ 

Belgrad 24. października. (T e l 
G. P .) W  lutejszyclh kolach katolic 
kich krążą,- pogłoska, że Papież m iał 
podjąć krok: w  sprawie skazanego 
na śm ierć Słoweńca Cortana, jed 
nakowoż interwencja ta pozostała 
hez skutku.
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/  Miejskiej Rady Przybocznej. ! atratnego będzie wypłacał urzędnik 
miejski co 1. i 15.' każdego miesiąca.

Teati y m iejskie
iM m ®  yyr. lisdw iM  CianiswiRiamgL

KlEDA BE D ZIE M Y MTElLl R\D.JO? —  S P R A W A  O BLIG ACYJ PR ZE D W O JE N N YC H . —  SZKOT A Z A W O  
DO W O - D O K SZTA ŁC AJĄ C A . —  \V\ P Ł A T A  ZALE G ŁO ŚC I PR A C O W N IK O M  T E A T R A L N Y M . —  R E 

G U LA M IN  D L A  O P IE K U N Ó W  SPO ŁECZNYCH . —  B A T A L J A  T E A T R A L N  \

L w ów  25. października.

( jp )  W czorajsze posiedzenie Ra
d y  Przybocznej rozpoczęło się od 
interpelacji wniesionej przez r. Li 
łwinowicza w sprawie utworzenia 
we Lwowie stacji raldjowej. Kom 
Nadolski w yjaśn ił, iże na zigłosze- 
nie spółki „Polskie Radjo“ z W ar- 
sza w y zarząd miasta zgodz t się na 
oddanie pod budowę stacji transm i
syjnej z Kratkowa i W arszawy  
igrunlu przy u1] Cieszyńsk:ej. Spra
wa ta nie została dotychczas sfina- 
1 zowana z powodu zwłoki ze stro
ny Warszawy, która dopiero w  paz 
dzierniku wdrożyła dalsze pertrak
tacje co 'do form y nabycia gruntu. 
Gmina odrzuciła projekt dzierżaw7} ’ , 
sprawa sprzedaży gruntu zostanie 
rozstrzygnięta w  przyszłym tygod
niu.

Następnie r. ar. Szmorak w niósł 
interpelację w sprawie przeracho- 
warrta przedwojennych pożyczek 
komunalnych, przyczem podnosił 
zarzuty, rż ©mina cpyni trudności 
właścicielom tydh obligacyj przy'' 
zarejestrowaniu. Kom. NadoJski od
pow iedział iż sprawa nie przedsta
wia się tak czarno, gdyż zarejestro
wano już 90 proc. tych pożyczek, 
przyczetm nie czyn i się trudności i 
nadal o ule nie wanoazą w grę oso
by  podhodzące z krajów  nie m ają
cych z Polską paktu wzajemności, 
ho tu zachodzą pizeszkody usta
wowe.

Następnie z porządku dziennego 
na wari osek r. Liehhardta uchwalo
no utworzyć szikolę zawodowo-do. 
ikształeającą o  trzedh oddziaładh d,la 
ślusarzy m aszynowych i na pom ie
szczenie tej szkoły dostarczyć odpo
wiednie©! lokalu w budynku szkoły 
powszechnej męsk. im. Lenartow i
cza, przyczem  gm ina ma dać św ia
tło, opał i usługę oraz pokryć 1/3 
wydatków personalnych szkoły, 
k ^ re  wyniosą miesięcznie 660 zł., 
z czego na gm inę przypadnie 220 
zł.

Następnie z referatu dia Brzeskie
go uchwalono wypłacić pracownikom 
technicznym Teatrów miejskich zale
głe pobory za miesiąc wrzesień ' w 
kwocie 5.55b żft.

Referowana przez r. Klaftenową 
sprawa regnt aminu dla opiekunów 
społecznych wywołała długą i obszer
ną dyskusję, w  które; zapierali głos 
sen, ThnHie- red. L.TChelcł i in., pod
dając krytyce szereg punktów regula
minu.

Wicekem. Frankowski przemawiał 
w  obronie projpktu. Nakoniec przyjęto 
statut w brzmieniu przedstawkmem 
przez referentkę.

W końcu przyszła na porządek 
dzienny sprawa, wzbudzająca naj
większe zainteresowanie całego mia
sta, t. j. rozstrzygnięcie oiert, wnie
sionych na prowadzenie Teatrów miej
skich. Przy skupionej uwadze całej 
Rady Przybocznej i silnie obsadzonej, 
przeważnie przez zespół teatralny, ga-

lerji, przedstawił referent dr Brzeski 
wyniki konkursu. Wniesiono, jak wia
domo 8 ofert, których warunki referent 
przedstawił jaknajdokładniej, wyją-1 
śniając następnie stanowisko zajęte 
przez Komisję teatralną i Komisję 
budżetowa

Najdokładniej zajmowano się ofertą 
p Schiiiera, aby rozpatrzeć, ozy w  o- 
hecmyich warunkach tmansawych ggui- 
ny możau pozyskać tUa Te Mrów lwo- 
wak ich tego wybitnego dramaturga. 
Nakoniec jednak przeważy ło przeko
nanie, że żądana przez p. Schillera 
subwencja 900 tys zł. przechqazi mo
żność finansową gminy.

Z innych ofert rozpatrywano te tyl
ko, które odpowiadały warunkom kon
kursu, a mianowicie: ,Kasp“ gniazdo 
Lwów, Gzapefeki— Zaleski oraz Lu
dwik Czarnowski.

Obie Komisje teatralna i budżeto
wa uznał ; , że „Zo.sp“, który żądał 750 
tys. subwencji, nie ofiarowuje dostate
cznego zabezpieczenia materjalnego.

Wuirszawa, 24. października. (Tel. Ci 
P.j Dziś w godzinach popołudniowych p 
Prezydent Rzpltej i | Prezydentowa Mo
ścicka pudejmowaii na Zamku herbatą 
uczestników 9, sesji Międzynarodowej 
Kontercneji Rozkładów Jazdy. Na przy
jęciu obecni byli: minister komunikacji 
Kiihn, wiceminister Czapski, szef proto
kołu dyplomatycznego Itomer zastępca 
dyrektora protokołu Przeździeck}, komi
sarz rządu m, Warszawy Jaroszewicz, 
prezydent miasta Słomiński, komendant

Paryż 24. października. (T e l. G. 
P .) Biesiedowskij ogłosił w  rosy j
skiej prasie em igracyjnej odezwę 
„D o narodow Rosji sow.“  T lum a. 
czy on tam powody swego zerw a
nia z partją komunistyczną, oświad

Berlin, 24 paźdz. (Tel. G. P.) Dziś 
przedpołudniem wydarzyła się stia|sz- 
na katastrofa kolejowa na linj] Mo
nachium —  Norymberga, w odległo
ści kilka kilometrów od Nolrymbergi. 
Pociąg pospieszny Hamburg —  Mona
chium wpadł na express kursujący 
między Monachium a Berłin.em. Obie 
lokomotywy zderzyły się w  pełnym 
biegu z ukosa, wbijając się w  siebie 
klinem. Obie lokomotyw y zostały zu-

Również zabezpieczenie dzierżawy, 
ofiarowane przez pp. Czapelsktego i 
Zaleskiegc nie zastało nznńue za dość 
realne, a przyteni pi, oferenci zadali 
subwencji 84U tyts. zł. a więc niewiele 
mniej od p. Schillera. Oferta p. Ludwi
ka CŁamuwskiegu tak co do kaucji 
dzierżawnej, jaJć co do żądania sub
wencji w kwocie 700 tys. zł., została 
uznana przez obie komisje za najko
rzystniejszą

Uchwalono zatem przedstawić Ra
dzie Przybocznej wniosę- na wydzier
żawienie teatrów uejuioh p. Ludwi
kowi Czarncwskiemu prowizoryczni* 
na jurzeciąu 10 miesięcy, t. j. do dnia 
31. sieryma 1930. W  tej uchwale kie
rowano się zasadą, że załatwienie tej 
sprawy przez prowizorium, pozwoli 
gminie na rozpisanie już na wiosnę r, 
1930 nowego konkurso spokojne roz
patrzenie ofert oraz wyfbór najlepsze
go kandydata

W warunkach dzierżawnych pro
jekt przewiduje, iż płace personalu te-

PREZYDENTA RZPLTEJ, 

gł. policji p. Malcgzcwski, oraz szereg 
wyższych urzędników ministerstwa ko
munikację O godz 18 wszedł na salę ry. 
cerską p. Prezydent Rzpltej, w otoczeniu 
p. Prczydeutowej Mościckiej, ministra 
Kiihna j świty. Po powitaniu przez prze
wodniczącego konferencji; dyrektora ko 
leji szwajcar.A/cli Kilera, przeszedł p 
Prezydent do sali ansamblowej, gdzie zo
stali mu przedstawieni delcgacj poszcze
gólnych zarządów kolejowych.

kiem personalnej po lityk i Slalina, 
łecz również całego nastawienia 
komunistycznego obecnej polityki 
rosyjskiej. B iesiedowskij w zywa

nełnie zdruzgotane, poza tem oba wo- 
zy pocztowe i więtodza część wago
nów pasażeT&kicl 4 urzędników pocz
towych poniesie śmierć na miejeictu, 
5 zaś zmarło wkrótce po wypadku. 
Pozaitem 13 osób odniosło tak ciężkie 
obrażenia, że nit ma oadzieji utrzy
mania ich przy życiu. 20 lżej rannych 
osób przewieziono poiciągiean sanitar
nym do Berlina. Pizycryną katastro
fy było złe nastawienie sygnału.

Po referacie dra Brzeskiego otwo
rzono dyskusję, którą rozpoczął red. 
Mejbaum, po bardzo długiej mowie o- 
świadczając się przeciw oddaniu tea
trów przeciw p. Gzarnowskiemu.

Opozycyjne stanowisko zajął rów
nież rad. Hescheies.

l;n. Klubu gospodarczego, atakowa
nego przez poprzednich mow-c-ów za 
uchwalę': w sprawie teatralnej, odpo- 

i wiaaali rr.. Litwinowicz, Łysiak, Kup' 
czyóski i dr. Groei, uzasadniając po
wody natury T e a t n e j ,  które wpłynęły 
na uchwałę większości Komisji teatrat 
nej i budżetowej. M. i. p. Litwinowicz 
podkreślił, żc wobec doświadczenia 
uczynionego z p. Schillerem, iiii-e moż- 
ńa mieć do niego zaufania, zwłaszcza 
wobec trudnej sytuacji teatrów lwow
skich..

Niemniej ar. Groei bardzo logicz
nie wykazał, że w  obecnych warun
kach sprowadzenie p. SchilleTa do 
Lwowa jest nierealną fantazją.

Po dyskusji, w  której wywody mow 
ców opozycyjnych zostały wszech
stronnie odparto, uchwalono 29 'głosa
mi przeciw 11 oddać dzierżawę tea
trów miejskich dyr. Ludwikowi Czar
ni .wskiemu.

To zwycięstwo zdrowego rozsądku 
nad fantastycznem eksperymentator- 
stwem, eto którego nie jesteśmy .przy
gotowani, przyjmie zapewne opinju 
publiczna we Lwowie ze szczerem za
dowoleniem. ,

Fosiedzenie Rady zakończyło się o 
'godzinie w nocy.

OBROT PORTOWI W  GDYNI 
W MIESIĄCU Y  RZEŚN1TJ

(Telefonem od naszego korespondenta!.

Warszawa, 24 paźdiz. (ab) Obrót 
ponowy w Gdyni w miesiącu wrze
śniu wyniósł 250 tys. to®, W poró
wnaniu z sierpniem -wykazuje obniże
nie się o 21 tys. ton. IV miesiącu wrze
śniu przybiło do Gdym 102 datków, 
przywożąc 13 tyir ton ładunku i 223 
nesażbrów. Gdynię opuściło 161 stat
ków, wywożąc 237 tys. ton i 1031 pa
sażerów. 1 

]--------------------- ------o—
0 „ZŁOTEJ ŁANI" NIE MA WlADO-

MOŚCI.
Londyn, 24 paźdz. (Tel. Cr P 1 

ciągu mocy nie nadeszły iu żadne wia
domości o luisie lotnika Ditemanna. któ 
ry na „Złotej Łani“ wyruszył szlakiem 
powietrznym przebytym w r. 1926 
przez Lindbergha. Jak się okazuje, 
Hitem a nn jest dopiero początkującym 
lotnikiem. Ditemann użył do> swego 
lotu nad AtlanL kiem tego samego jed
nopłatowca

 o------
ZASZCZYTNE W YRÓŻNIENIE P, CURIE 

SKŁODOWSKIEJ,
N. Jork, 24. października. (Tel. G, P j  

F Curie-Skłodowskfej przypadło w u- 
dziale zaszczytne wyróżnienie na ziemi 
amerykengkiej. Mianowicie naj w :t;kszc 
Towarzystwo elektryczne St, Zjednoczo

nych!. jjGenerail Electric Company1" zawia
domiło znakomitą uczoną, żc bez jakie 
gokolwiek dozoru może sama dokonywać 
inspe-keyj ; eksperymentów w lab mato. 
riach przedsiębiorstwa. Nalleży zazna
czyć, że p. Curie-Skłodowska bawi obec. 
nie w gościnie u przewodniczącego kon- 
fcrcncji haskiej Owena Youtiga, klóry

1 zajmuje kierownicze stanowisko w „Gen, 
Electric Conm “

\
>-----o—

U czę stu j i s U ^ s a r . konferencji
ROZKŁADÓW JAZDY U

M t : w  B  c s je ^ ^ ^ s H ie g o
do narodu rosjriskieg ).

czając, żc jest niotyiko przeeiw ni-

narody ropultPk sowieckich dc 
zwalczania komunizmu i zasfąpie- 
nia go ustrojem demokratycznym.

Straszna kaksSrifa Jfilsjc m
pod Norymbergą,

9 OSÓB NABITYCH. 33 RANNYCH.
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wantęgreiiiei mw.
bandytów w ąsk ich .

W  M U ND URACH  PO L IC YJN YC H  I  K O ZAC K IC H  D O K O N YW AŁ I N A P A D Ó W . —  LUDNOŚĆ Z O R A W Y  
O Ż Y C IE  U K R Y W A Ł A  ICH  P R Z E D  ńCIGAJACĄ PO LICJA . —  L IK W ID A C J A  B A N D Y  N A S T Ą P IŁ A  W  

SAM Ą PORĘ, G D YŻ B AN D YC I U Ł A M Y W A L I D A LSZ E  N A P A D Y . '
L w ów  25. października.

( — ) Jeszcze przed dwom a m ie 
siącami pojaw iła się w powiecie 
podihajeckim groźna szajka uzbro
jonych bandytów, która w  m iesią
cu sierpniu i wrześniu dokonała 
szeregu zuchwałych napadów ra
bunkowych i kradzieży. 31. sierp
nia w  przysiółku J.iycza Góra,, po w. 
Podlhajce pojaw iło  się dwóch uzbro 
jonych w karabiny osobników, któ- 
"zy m ów iąc jezykiarn rosyjskim  
w yp y tyw a li się mieszikanców o po
licję. Szajka ta bowiemi, -która roz
poczynała działalność w  tym  powie 
cie, dhciala się przekonać,1 czy d o 
brze się ueharaktoryzowała, by nie 
zostać rozpoznaną.

W  dwa tygodnie po tym incyden 
cie szajka ta dokonała rąbu n i u u 
Ludw ika Czopora, kolonisty, w ła 
ściciela tra fik i w  Poplawach, ad 
Midhalówka, i pod groźbą użycia 
broni zrabowała 20 dolarów, 200 
zł., 40 paczek tytomu, mnóstwo pa
pierosów, zegarek itd. Bandyci prze 
brani by li w  m-undury policyjne i 
kozackie, a przed dokonaniem lego 

'rabunku przybyli do gospodarza 
W asyla  Koripana i zażądali jedze
nia.

Ta sama szajka v nocy na 27. 
września przybrana w  mundury po
licyjne i kozackie dokonała napada 
z bronią w reku w  Wolicy n.a miesz
kalnie W  ar tf-ary Guryk, gdzie- .zrabo
wała jedynie 20 zł. Wieść o -grasowa
niu tej nieuchwytnej bandy szybko

rozeszła -się w całym powiiecie, budząc 
grozę do tego .stopnia, że ludność z o- 
bawy o życie i mienie nie tylko me 
zgłaszała władzom o pojawieniu się
bandytów i popełnianych przez nią 
rabunkach, ale często ukrywała spraw 
có-w przed ścigającą ich policją. Sze

reg obław policyjnych i zasadzek po
zostawało bez -skutku, aż dopiero 
onegdaj zdołano całą bandę zlikwido
wać, którą ujęto w  Mond-zelówoe; pow. 
Podhajce, nrzyczie-m .aresztowano 3-ch 
prowodyrów: Mich ad a Huka, Mikołaja 
Bojkę i Wludzimieirza Miotelskiey?,

oraz czterech pomocników Irmytra 
Ciurpitę, Piotra Huka, kością Finn ans 
i Mikriaja Byrdę- Przy rewizji u aresz 
towanych zna.Ie'ziono części mundurów 
policyjnych i wojskowych, wiele stro
jów kozackich, (karabinów, amunicji, 
materjałów do charakteryzowania się, 
oraz cześć zrabowanych przedmiotów.

W toku dochodzeń stwierdzono; żc 
Likwidacja bandy nastąpiła w  samą 
porę, albowiem herszt jej Huk przygo
towywał powięK&zfuie bandy i doko
nanie szer-pgu dalszych napadów ra
bunkowych. Aresztowanych odstaw io- 

, no do sądu w Brzeża.nach.

  i
I
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TYSZKO AY3K IFG O . —  
S IĘ  O PO D R O B IE N IE

Przem yśl 24. października.
W śród bardzo w ielkiego naprę

żania przy-stąpił Trybunał -dziś -do 
przesłuchania świadka Romana 
Strowskiego, kl-órego —  jak w iado
mo —  uc-hwa-lono przesłuchać -bez 
zaprzysiężenia. Strowski zeznaje z 
du-żym tupetem i pewnością siebie, 
zaznajam iając Trybunał i liczne au 
dylorj-um z poszczególnymi etapami 
oprawy fałszerstwa testamentu, o- 
raz ekspedycji-, która została ułożo
na ■' celem  odszukania na koszt 
ibskanżonydh 'rzekom o praw dzi
wego' ' i es lamentu. —  On isam, 
-świadek Strowski, dow iedział się o 
całej sprawie, a  raczej o całym  in 
leresie. od swego dobrego znajom e
go inż. Henryka Bobers-kicgo, z któ-

skiejjo w 1‘oluchowie wielkim, pow. Prze. 
myślany j zniszczy! gospodarstwa Ban- 
drowskiego, Seńkj Krochmainej, Parańk: 
W ierzbickiej Teodora kindrala Teodory 
Karczewskiej -i Prokopa- Nycza wyrządza 
jf(C szkodę 25 000 aj. Ogień spowodowali 
7-ktni Władysław W ujek { 5-Irfni Miro
sław K-oclnnalny, którzy bawili się za
pałkami.

tated mmm® wielkich pszarów
POCISKI ARMATNIE W CHŁOPSKIEJ STAJNI. —  TRZY FCiARY W  WO

JEWÓDZTWIE T ARN OPOL SEIEM,

Lwów, 25. października.
{— ) W  ubiegłym tygu-dniu woje- 

vo-dzhvo tarnopolskie nawiedziły zno- 
vu trzy wielkie f-mżary, wyrządzając 
luże s-zkody. I tak: en-egdaj po północy 
wybuchł pożar w stodole Jana fiwis-tu- 
lowiciza w Popowcach, pow. Brody.
Ogień zniszczył dom, budynki -gospo
darcze, narzędzia rolnicze, oraz in
wentarz martwy', poczem przerzuci! 
iię na zabud-owainia gospodarskie Ale
ksandra Martyniuka oraz Michała Ki- 
mirskiego i zniszczył je doszczętnie 
wraz z plonami. Ogólna szikona wy- 
hosi 15.000 zl. Przyczyny po-żaru nie 
ustalono.

Tego samego dnia przed południem 
wybuchł pożar w zagirwznle Ferlia 
Skornpy w Palmowcach, paw. Barsz
czów i znisznzył 4 gospodarstwa wraz 
* inwentarzem martwym i zbiorami.
Szkoda wynosi 12.300 zł. Jak stwier
dzono, ogień spowodowali 5-letn-i Ste
fan Skorupa i 7-letni Dmyitro Gudz, 
bawiąc się zapałkami.

W  ■czasi-e pożaru w  stajni sąsiada Iwa 
na Hryhoryszyna eksplodował pocisk ar. 
nmtn^ a po pożarze na spałenisku slajni 
znaleziono jeszcze dwa pociski armatnie.
Dryhoryszyn zeznał, że o nich nie w ie
dział.

rzeej -wreszcie pożar w  tym tygod
niu wybuchł w stodole Piotra Bandrow

(Tele fonem  od naszego korespondenta;.

rym  ży ł w  zażyłych st-osunkaah.
Pewnego razu —  zw ierzył się Bo 

berski —  ongiś, i-slniał p raw dziw y 
testament spisany przez iPawla Tysz 
kowaltie.go ina rzecz Antoniego 
T yszkowskiego, któ iy  b y ł bralan- 
kiam śp. Antome-go Tyszikows-kre- 
go. (Ten  Tyszkow sk i swego (czasu 
przygarnął i adoptował Paw ła Tysz 
kowshiego.) Ten  to dobry i auten
tyczny testament m iał rzekomo za 
-sprawą Feliksa Przysieckiego i zo 
ny śp. Pa u la ul-ec zniszczeniu. —  
S-trowski w  porozumieniu z Bo-ber- 
fikim postanowił ten testament u ja
wnić,, względnie zrep-rodnkowaći' —
OhodzTo więc . tylko — _ zdaniem 
Strowskiego —  o to, ażciby od-two-

rzyĘ- testament, któryby odpowiadał 
w oli lesLalora Pav.la Tyszkowskie- 
go. Sta-rano się —• jak powiada — 
o podrobienie śladu materjalnego 
tego testamentu, któ-ry /niknął raz 
na za w s ze ^  w idowni za sprawą 
Przysiecikiego.

Ażeby więc to wielkie'dzieło — 
jak powiada Strowski —  odtworzyć : 
zaprezentować władzom sądowym ja
ko łdaściwy testament PFzeciw testa
mentowi na rzecz Akademji Umiejęt
ności w Krakowie, zawiązała się for
malna spółka z nieugraniozrną odpo
wiedzialne ścią, wszyscy za-ś uczestni
cy lej spółki z -góry wiedzieli o tern, że 
chudzi o popełnienie fał-szfcrstwa i o 
pcrtt-raKeaie testamentu.

S p o tka  z o g ra n iczo n ą  o d p o w fe d z f^ in ,
Pierwszy,-,' z którym się Strowski 

spotkał i zaznajomił za pośrednictwem 
Bulierskiego i Niezdropy i który był w 
lej sprawie zainteresowany, to Rasz- 
lakiewic-z, ssswayier zasiadającego na 
ławie oskarżonych Antoniego Tysz- 
kaw&kisgo. Sirowski w czasie swego 
przesh r-hania nie zostawia na Haśz- 
lakiewiczu suchej -nitki, przedstawia- 
ją« go w jak najguic^em świetle, jako 
lego, któiy rzekomo z góry o wszyst- 
kiem jak najdokładniej wiedział i był 
przekonany z chwilą, gdy przekroczył 
progi mieszkania Strowskiego i podał

Dsmonstracia .plKiiiSjclf mMm
w  sądzie ,

NIEZADOWOLENI b y l i  z  n is k ie g o  w y m ia r u  k a r y  w y m ie r z o n e j  
CYGANOWI STEFANOWI CZECHOWICZOWI.

Lwów, 25 października.
(— ) Wczoraj zakończył się cieka

wy proces przeciwko cygan-owi Steia- 
ncwi Czechowiczowi falsc Majew
skiemu, oskarżonemu o zamoidcitwa- 
nie cygara Pietra Hornia-ka, ooaiz o 
nsiłowaine mcird-M t̂wo na a sobie bra
ta jego Iwana. Po ogłoszeniu wyroku 
wydarzył się niezwykle charaktery
styczny incydent, a mianowicie cyga
nie z -grupy galicyjskiej, lo której na
leżał zabity, niezadowoleni z niskie
go wymiaru kary w budynku (sado
wym poczęli demonstrować, odgraża
jąc _ię nrzewodniczecsmu rozprawy 
-adey Angielskiemu, oraz olbrcńoy o- 
skaTżmego dirwi Weinsadtwwi. Z tru
dem udało się awanturujących snę cy

ganów i cyganki zmusić do opuszcze
nia gmachu sądowego, który -już t&jP 
wne nie był widownią, tego rodzaju 
demon-stracyj związanych z wynikiem 
wyroku.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
pytaniu w kierunku zbrodni morder
stwa, a jedynie przyjęli pytanie odno
śnie do zabitego Piotra Horaiajka, 
stwierdzające, że astka-rżomy -działał w 
o-bronie «.oir"Cznej, a ponadto- potwier
dzili pytanie w kierunku zbrodni cięż
kiego uszkodzenia ciała na jisoibie Iwa
na Ho-rniafca. Na podstawie tego wer
dyktu Trybunał wydał wyrok -skazu
jący oskarżonego na dlwa i pół roku 
ciężkiego więzienia,

mu rękę, wiedział już, że ebedzi o -ak
cję zbrodniczą. Haszlakiewjcz finan
sował tę akcję, Haszlakiewic.z dawał 
pieniądze na uodróże do Wiednia. Po
nieważ czasem nie miał płynnej- go
tówki, przeto Strowski pożyc-zał mu ze 
swych zapasów, podobno nawet jakieś 
akcje, za które miał otrzymać pro- 
ch-nl. B.oberski by] kmjerera, bywał 
często w podróży, jeździł do Wiednia 
na koszt Ilaszlakiewicza. Wszystkie 
za.ś konferencje od-bywaly się w  mie
szkaniu Strowskiego, niektóre nato
miast odbywały się w lokalach publi- 
czny-cTi, zwłaszcza w cukierni 
Sotschka.
i  Na zapytanie, dlacze-go konferencje 

odnośnie do fałszerstwa testamentu 
odbywały zię w mieszkaniu świadka,
ten wyjaśnia, że rozporządzał w o- 
wym czasie obszernem i wy^godnem 
mieszkaniem, tak, iż konferencje takie 
mogły -się zupełnie -dobrze u niego od
bywać. U niego też przez jakiś czas 
mieszkał z polecenia Boberskiegn Wias 
ner yuż w  pierwszym procesie zasą
dzony za zbrodnię fałszerstwa na 15 
miesięcy ciężkiego więzienia). Jak się 
później okazało, posiadał on w  W ie
dniu znajomości wśród 9fer, trudnią
cych się zawodowo podrabianiem do
kumentów i fałszowaniem podpćsów. 
Takim mistrzowskim fałsaerem -miał 
być zdaniem Wie-sn-era niejaki inżyuiei 
Hochwald. W toku dooho>d7,e®ća oka
zało się jednak, że H-oohwald jest po
stacią zmyśloną jedy-nie dla zatarcia 
śladów. Ho-chwalda nigdzie w Wiedniu 
nie można -było znaleźć. Jak dalece 

. sprawa fałszerstwa była traktowana
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powaiżnle i dokłacteis, służy fakt, iż 
w mieszkaniu Strowskiego omawiano 
kwesi.e wyszukania starszego papieru 
ora o odpowiedniego atramentu dla

dokowania fałszerstwa. Strowsk- stoi 
na stanowisku, że wesyaey, którzy 
uczestniczyli w tej aferze wiedzieli, 
iż chodzi o popełnienie zbrodni.

K on cpce  o b e rw ą  To.
Załatwiwszy sio z Haszlakiewiczem za

brał Się następnie Strowski do Konopki, 
którego również w sposób bezwzględny 
demaskuje jako współwinnego. Strowski 
wychodzi z założenia że nie on, ale ci, 
którzy zasiadają na ławie oskarżonych 
są odpowiedzialni za to, co zaszło.

Na chwilę przerwano przesłuch,mje 
Strowskiego i przystąpiono do przęsłu 
chania świadka Józefa Laskowicza, rze

komo bratanka Boherskicgo^ Świadek ten 
zeznaje, że był kilkakrotnie przypadko
wym słuchaczem rozmów, które się to
czyły między Haszłakiewiczem^ Dober- 
skim i  Strowskim w  lokalach publicz
nych. gdyż często bywał w towarzystwie 
Poborskiego. Wówczas to udało mu się 
podslvzećJ że  Konopka i Haszlikicwira 
odgrywap w tej sprawce bardzo poważną 
rolę { że oni bylj głównymi czynnikami

w całej aferze. Konopna w odpowiedz'! | gą skręcająca n a  l-ewo od szosy. P rzed  
na te zezupnia' unosi się bardzo gwał- j tern c i cudzoziem cy p ok aza li' pułków -
I imó-nie i oś>. .adoząi, żc "świadek Lasko- 
wicz jest jednym z lyeli, o który h istnie, 
niu mu kiedyś powiedział Boberski^ żo
na żądanie i w  razie potrzeby znajdą się 
zawsze świadkowie fałszywi, którzy bę
dą zeznawali tak jak B ,-berski zechce, 
Nastęnnie kontynuowano przesłuchanie 
Strowskiego do godz 14.45 popołudniu 
Przesłuchanie to ukształtowało sję ten 
sposoh, że ten w dalszym ciągu z szcze
gólną siłą atakował Konopkę, O godz. 15 
odroczono przesłuchanie Strowskiego do 
dnia jutrzejszego,

 a— - -
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(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa 24. października, (st) 
Po  sensacyjnem zeznaniu fryzjera  
z ul. P łockiej Kosteckiego i Lu d w i
ka Sochackiego, k lórzy krytycznej 
nocy grudniowej byli mirobwolny-- 
m i świadkami zakopywania zwłok 
jzaimordowanyeh, przes-uicihiuiy zo
stał pnzez władze śledcze no wy 
świadek,, którego zeznania ujawni 
ło nowe niesłychanie sensacyjne 
szczegóły dokonanej zbrodni p o lity 
cznej na agentach w yw iadu  an
gielskiego w  W arszaw ie. Grigorij 
Jaszczyk, b. wacihmislrz żandarme- 
r j; rosyjskiej w  W arszaw ie, -obec
nie bez określonego zajęcia, zam ie
szkały w  t. z w. „Cyrku" (p rz j tul:- 
sko dila bezdom nych) osobiście brul 
udział w  strasznej zbrodni. Jasz
czyk w  r 1914 dowodził oddziałem 
żandarmerji w  cytadeli. Pewnego 
dnia grudniowego późnym w ieczo
rem olrzym ał telefoniczny rozkn: 
przygotowania oddziału do w vja/ 
du w  ważnej sprawie i zam eldowa
nia się u swego dowódcy

Wkrótcę przyjechał samochodem 
do cytadeli pułkownik żandarmerji, 
którego nazwiska już Jaszczyk nie pa
mięta —  i oświadczył, że żandarm-i 
mają jechać z nim celem ujęcia trreeih 
niebezpiecznych szpiegów „niemiec
kich". Żandarmi z pułkownikiem na 
czele usadowili się w jednym samo
chodzie, w drugim zaś jechał ów puł
kownik z Kiikoma oficerami. Za ro
gatkami pułkownik rozkazał zatrzy
mać się i objaiśnił, że rzekomi szpie
dzy będą usiłowali abiec z Warszawy, 
jadąc samochodem w  stronę Łowicza. 
Rzeczywiście po kilku minutach zau
ważyliśm y raf-oktoT szynko prażącego 

samochodu. -Kiedy tajemniczy samo

chód zbliżył się do nas na .rozkaz puł- 
kownirkap; zatrzymaliśmy samochód, 
z którego wysiadło dwóch mężczyzn, 
w towarzystwie czar.to ubranej ttamy.

Pulkounik -żan.darmerji otoczony ofi
cerami elegancko zasalutował i po p.. 
ru zda,niech zamienionych z cudzo
ziemcami, polecił im iść za sobą. drn-

nikowi jakieś (dokumenty: Jaszczyka
uderz\ło, że owi rzekomi szpiedzy 
niemieccy nie mówili po niemiecku, 
lecz'innym językiem, którego Jaszczyk 
zupełnie nie rozumiał.

Kied\ ęale towarzystwo znalazło 
się. w odległości kilkudziesięciu kro
ków od m i ej j sc a sp.ofkn ni a, Jaszczyk 
usłyszał kiika strzałów. Za chwiią 
przybiegł jeden z oficeróu i polecił 
żandarmom &aibrać tropy do samocho
du i jechać w stronę ul. Płockiej. " u- 
taj aulą znów zatrzymano i polecono 
wykopać dół a następnie zakopać fni
py. Po dokonaniu tej okropnej czynu ,- 
ści —  opowiada Jasz-ezykż^ kajano 
nam wrócić do Cytadeli. Pułkownik 
rozkazał nam pod groź-bą-surowej kary 
nikomu o zajściu nie opowiadać. Jiduo 
•cześn-ie pułkownik osobiście s-pisał ja 
feś' długi protokół, który podpisaliśiify.; 
Pamiętam tylko, że protokół mówił o 
rozstrzelaniu szpicgÓY? niemiecikich w 

i czasie pościgu. ’ Nazajutrz rano otrzy- 
[ makm -jako nagrodę 10 rubli dla sic- 
1 bie i 20 rab U dla pozostałych żander- 
1 mów- Na zakończenie zeznania Jasz

czyk opcwiada, że szofer prowadzący 
aulo z vudzozicr.-cami należał do och 
rany rosyjskiej i również sowEie był 
wynagrodzony.'

W  s t a r y m  p d © € u  -  d j a b e l  p a l i .
58 - L E T N IA  W D Ó W K A  I 21 - L E T N I K O N K U R E N T. —  JAK  W E Ź M IE S Z  ŚEUR, D O S TA N IE S Z  7 M O R

GÓW PO LA . —  P R Z Y K R E  ZAJŚCIE  Z SYN A M I PO D S TA R ZA ŁE J  AMAlłN TKŁ
Lw ów  '25. października.

( — )  W  Gajach, kulo W innik, m-ie 
/ka ńSJetma bogata wdowa Anna 
tVcwh, m ająca 7- m orgow  gruntu. 
Mimo, że m-a ona ju-żklwódli doro- 
-,1'yĆTi synów, nie chciała zrrzvg.no- 
vać ze wszystkich rozkoszy doczep
a ch  i w tym ceilu poszukała sóhie 
.manla w  osobie 21-Ietmiego Miko- 
aja Maudiziewicza, szewca zam. we 
.wowic, przy pl. Krakowskim . Z ra

zu stosunek ten przelotny zmień:! 
-ię w trw ały i W-owkowa pragnęła 
niedoświadczonego lego młodzieńca 
zaprowadź 6/t do śluibnog,, kobiep-Ri. 
Mandziewicz, który ży ł w nędzy, ima 
jąc przyrzeczony zapis 7 morgów 
na propozycję, ożenku obetnie się 
zgodził. Jedyną przeszkodą w doj 
śeiu do skuiiku lego interesu bvi 
dw aj syinowie W ow kew ej Nestor i 
Tym'ko, k lórzy używali wszelkie 
środków, by matkę odwieść od lego 
niefortunnego zamiaru.

Późnym wieczorem 22^go lipca 
Wowkowa, z Mandziewiczćm wyszła 
w pole na spacer. Synowie jej udali się 
za kochankami, śledząc dalszy bieg 
tego spaceru W pewnym dra
stycznym momencie obaj chłopcy da
li znak życia o sobie, a Mandziewicz

sadząc, że zamierzają go pobić, strze
lił do nich z rewolweru, ale na siziozę- 
ście chybił. Po aresztowaniu .Uandzie- 
wicza Tymko \Vov»k zeznak w śledz
twie, żc Mandziewicz odgrażał .się. że 
musi obu ich zabić; a następnie sobie 
pdbler/e życie. Na podstawie tych ze
znali Prokuratura oskarżyła Mandzie- 
wicza o zbrodnię usiłowanego morder
stw" a.

Tymczasem na wczorajsze, rozpra
wie przed Senatem pod przewodnie-

nie twierdząc że poprzednio obciążył 
Mandziewicza po pijanemu. Wobec ta
kiego zwrotu prokurator postawił 
wnipsek na spisanie z tym świadkiem 
protokołu cclcm ścigania go o zbrodnię 
fałszywych zeznań.

Po przeprowadzonej rozprawie za
padł wyrak uwalniający oskarżonego 
od’ zbrodni usiłowanego morderstwa, a 
zasądzający jedynie na miesiąc wię
zienia za przekroczenie ustawy o no
szeniu broni, Oskarżał prokurator dr.

lwimi radcy Bajorka świa&ek Tymko ; Mostowski, bronił adwokat dr. -Muller. 
Wouk całkowicie zmienił swe z.e,Baa-

Wykrycie nadużyć w te M l i  m
urzędzie pocztowym.;

W  2WIĄZEU Z  TEiM NASTĄPIĄ ZFIANT NA KIEROWNICZYCH STANO
WIĄ K.A3H,

(Telefonem od nasiego korespondenta.)

Warsctwa, 24. października, (ist) 
W- związku z wytkryciem nadużyć w 
zarządzie technicznym bielskiego u- 
rzędu pocztowego zjechała na Śląsk 
komiuja Min poczt i telegr., która prze 
pro uradzi badania całokształtu działał 
ności dyrekcji Latowrókiej. Dotychcza

sowe wyniki przeprowadzonej rewizji 
ustahły winę tamtejszeoc kierowuir.twa 
technicznego, które przez niedbalstwo 
umożliwiało -nadużycia przez szereg 
lat. W  związku, z tern nastąpią zmia
ny personalne na wyższych stanowis
kach w Łamt. dyrekcji.

MICHAŁ GREK
poscf do auslr RadyDr praw, adwokat, Prezydent Izby adeokackiej, b

Pańntwa etc_
po długich j  ciężkich cierpieniach, zasnat w Panu duia 23 go października

1929 roku.
Obrzęd pogrzebowy odbędaie się w p,ątek, dnia 25. października b r 

o godzinie 2.30 po południu z domu żałoby przy ul Kraszewskiego 1 p 1111 
cmentaTz Łyczakowski, na który lo obrzęd zapraszają

Żona córka, syn i rodzeństwo

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek, dnia 28. października 
b. r o godzinie 9-ej rano w kościele parafjalnym św Marji Magdaleny

Lwów , dmia 23 Daździernika 1929 r. 81 I

Dr. MICHAŁ GR£h
Prezydent Lw ow skse| Izby A dw o katów , byty poseł 

dc aus*r. Redy Państw a i na S e iw  G alicyjski
z r.arł dnia 23-go października 1929 roku przeżywszy lat 66 

Na obrzęd nogrzebowy, który oabedzie się w  pią ek, 
dnia 95 paźdz ernika 1929 r. o god 2'30 popołudniu z domu 
żałoby przy ulicy Kraszewskiego 1. 7 na cmentarz Łycza
kowski, zrpra>za

W  y d jia f
; i w o w s’ ie i la:by A dw okatów
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l/ga Msr. posiadać będzie
WŁASNE SZTANDARY I GODŁA.

Lwów, 25. października.
Z okazji dziesięciolecia istnienia 

Ligi Narodów rozpisany został w  o- 
statnich dniach kccknrs idla stwoi®e- 
nia odrębnego sztandar a i godła Ligi 
Narodów. Konkurs ten powstał -na pod
stawie specjalnej innidaoji rządu ho
lenderskiego, który wyznaczył trzy na
grody w  wysokości 1000, 500 i  250 
guldenów holenderskich za najlepsze 
określenie sztandaru i godła Ligi Na
rodów. Termin zamknięcia konkursu

wyznaczony został na (dzień 20 gru
dnia Ł>r. W tym dniu zbierze się w Ha 
dze lub w Brukseli specjalnie powoła
ny międzynarodowy sąd konkursowy, 
który z pośród nadesłanych prac w y
bierze najhardziej odpowiednią. W y
nalezienie godła i sztandaru dla Ligi 
Narodów jest sprawą daść trudną •— 
chodzi bowiem o to, by znaleźć naj
bardziej oryginalne symbole, któreby 
nie kolidowały jednak ze sztandara
mi innych państwu Z tych też wzglę-

Smakosze
piją tylko angielscy herbaty Jjyónsa

\

H E R B A T A  L T ,O IS ’a
; I D O  N A B Y O I A  

we wszystkich pierwszorzędnych_hąndlaph 
kolonjalnych

dow wynik konkursu wyczekiwany 
jest z dużem zainteresowaniem.

liPiilCZi lii
ILE PAŃSTW KORZYSTA Z KONCESJI NA TERENIE ROSJI SOWIECKIEJ? _  ROLA KAPITAŁU ZAGRANICZ
NEGO W  ŻYCIU GOSPODARC2EM S OWJETÓW. —  POLSKA ZIAJMUJE DO ŚĆ POWAŻNE STANOWISKO NA 
RYNKACH ROSYJSKICH. —  OGÓLNA SUMA INWESTYCJI ZAGRANICZNY CH JEST BARDZO NIKŁA. —  DZI
WNA POLITYKA DZISIEJSZYCH HZ ĄDCÓW MOSKIEWSKICH. —  UPRZE MYSŁOWIANIE ZE SZKODĄ ROLNIC

Moskwa, w październiku
W związku z ostatnią ogólno-ko

munistyczną konferencją partyjną, na 
której toczyła się (bardzo ożywiona dy
skusja na temat dalszej polityki go
spodarczej rządu Sowjetów —  ukazały 
się w  ostatnich dniach w  prasie mo
skiewskiej bardzo ciekawe zestawienia, 
dotyczące udziału zagranicznego kapi
tału w  życiu gospodarczem Rosji so- 
wjeckiej. Z zestawień tych wynika, iż 
w chwili obecnej działa na całym te
renie Rosji 58 najróżnorodniejszych 
przedsiębiorstw zagranicznych, które 
za zezwoleniem władz sowjeekieh po
siadają udział w  poszczególnych gałę
ziach sowieckiego życia goispodar 
Szego.

Na pierwszem miejscu kroczą oczy
wiście Niemcy, którzy do beę pory o- 
trzymali 13 poważnych koncesji i to 
w  najróżnorodniejszych dziedzin ach 
przemysłowych.

Na drugiam miejscu znajdują się 
Amerykanie, którzy do tej ipory stwo
rzyli na terenie Rosji dziewięć rozma
itych przedsiębiorstw przemysłowych. 
Z pośród tych najpoważniejszem jest. 
tak zwane „Lena Gold Fields", które 
przy udziale kapitału w  wysokości 
blizko 19 milionów rubli, zajmuje się 
eksploatacją pól zlotowych, oraz złoży 
miedzi i żelaza.

Trzecie miejsce zajmują w dalszym 
ciągu Anglicy. _ Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Anglją a 
Sowje^umi wpłynęło wprawdzie ujem
nie na rozwój inwestycyj angielskich 
w Rosji, niemniej jednak do tej pory 
siedm bardzo poważnych przedsię
biorstw korzysta z koncesji rządu so
leck iego . Najpoważniejszem ugrupo
waniem angielskiem jest „Tetne Mor- 
ning Corporation", które zajmuj© się 
eksploatacją srebra, cyny, miedzi, oraz 
innych równie wartościowych złoży 
detalowych. Przedsiębiorstwo to obra
na kapitałem 4 mil jon ów rubli.

Ną równorzędnem stanowisku z An
glikami stoją Japończycy. Kapitaliści 
łapońscy posiadają na terenie Rosji 
również siedm koncesji, z których naj
miększą jest „Kitao - Kaifia", zajmują
ca się eksploatacją nafty i  olejów 
skalnych.

Piąte miejsce zajmuje z kolei Pol
ska. Kapitał polski posiada w Rosji 
pięc rozmaitych koncesji, przyczem 
najpoważniejszą z nich jest koncesja 
,Ła-k zwanego „Tzillingu", który zajmu-

TWA '
je się wytwarzaniem materiałów odzie
żowych. „Triłling“ obraca również 
bardzo poważnym kapitałem, sięgają
cym blizko trzech miljonów rubli.

Po Polsce następuje Austrja, posia
dająca pięć koncesji, dalej Norwegia, 
utrzymująca dwie koncesjg, oraz wre
szcie Szwecja, która objęła trzy kon
cesje. Z pośród koncesji szwedzkich 
zasługuje na wymienienie „Szwedzkie 
towarzystwo elektryczne", które przy 
kapitale blizko 6 miliomów rubli zaj
muje się wytwarzaniem maszyn elek
trycznych. Równie poważną jest kon
cesja szwedzkiego towarzystwa ,/S. K. 
F.“ , zajmującego się instalacją łożysk 
kulkowych.

Ogólna suma kapitału zagraniczne
go, zaangażowanego do tej pory w  Ro
sji sowjeckiej wynosi około 50 milio
nów rubli. Jeśli weźmie się pod uwagę 
wielkie bogactwa naturalne, oraz po
tężne tereny Rosji —  isuma ta okazu- 
się bardzo nikła. Na potrzeby Rosji 
znaleźć mógły łatwo pomieszczenie ka
pitał stoki^tnie, a może i  tysiąckrot

nie większy,
Główną trudność w  dalszych inwe

stycjach kapitału zagranicznego na te
renach Rosji sowieckiej stanowi prze- 
dewszystkiem ten fakt, Iż rząd Sowje
tów dopuszcza pracę kapitału zagrani
cznego jedynie w  dziedzinie rozbudo
wy przemysłowej —  zupełnie zaś po
mija akcje inwestycji zagranicznych 
w  dziedzinie rolnictwa i leśnictwa ro
syjskiego. I tak ze sumy 50 miiljonów 
rubli, która złażona została dotąd 
przez zagraniczne koncesje, ponad 47 
miljonów ulokowanych zostało w  
przedsiębiorstwach przemysłowych —  
a zaledwie nieśnie trzy miliony poszły 
na cele rolnicze i leśne.

Ten stan rzeczy jest wynikiem 
specjalnego kursu 'politycznego dzisiej
szego władcy Rosji sowjeckiej, Stalina, 
któTy popiera iprzedewszystkiem roz
budowę przemysłową Rosji, z pominię
ciem interesów rolników. Cele Stalina 
są oczywiście jasne. Wśród robotni
ków, zatrudnionych w przedsiębior
stwach przemysłowych widzi Stalin

silną podporę dla swej władzy. Mniej 
natomiast ufa chłopom, którzy w  razie 
pomyślnej rozbudowy ich gospodarstw, 
mogliby stworzyć większość, mniej do
godną dla dyktatorskich zapędów Sta
lina.. I  dlatego też potrafił Stalin na 
szesnastej ogólno-sowjeckiej (konferen
cji . partyjnej przeprowadzić .uchwały, 
zatwierdzające jago tak zwany ^pięcio
letni program działania", który prze
widuje dalszą rozbudowę przemysłową 
Rosji, bez jakichkolwiek ulg i pomo
cy dla rolnictwa. Licznych opozycjoni
stów, którzy przeciwstawiali się- tym 
planom Stalina i domagali się bar
dziej racjonalnej polityki wobec chło
pów, gnębi Stalin terorem i represja
mi w  bezwzględny sposób, tak, że li- 
nja jego polityki przemysłowej będzie 
w dalszym ciągu górować w  Rosji.

Oczywiście, że w takich warun
kach szersze angażowanie się kapita
łu zagranicznego w  Rosji jest dość 
trudne. Chodzi tu zwłaszcza o te kon
sorcja finansowe, które mogłyby ulo
kować w  Rosji swe kapitały dla zaspo
kojenia potrzeb szerokich mas rosyj
skich. Bądź co bądź bowiem ludność 
rolnicza stanowi przygniatającą więk
szość Rosji —  i bez podniesienia się 
jej dobrobytu —  nie można myśleć o 
zwiększonej konsumpcji, oraz o Zbycie 
wyprodukowanych towarów. I  .z tych 
też względów liczyć należy się z  tern, 
że pomysłowe plany Stalina pomimo 
represji i terom, prędizej qzy później 
będą musiały się załamać i doprowa
dzić do tern poważniejszych wstrzą
śnięć gospodarczych. K. P.

 o   ,

Hstorja miłosno-Komunistwzna
T R A G IC ZN E  K O N F L IK T Y  W ŚRÓD TR Ó JK I PR ZYJAC IÓ Ł.

CIEGG
D W A J  T O W A R Z Y S Z E  Z A B IJA JĄ  TIRZE-

YYiedeń w  październiku.
( = )  Uwagę mieszkańców' W ie 

dnia zaprząta obecnie bardzo cieka
wa afera. Oto Karol II., k tó ry  d o 
piero w  (listopadzie ukończy 18 lat, 
b y ł członkiem komunistycznej bo
jów k i w  Módłingu, podobnie jak je 
go dw a j przyjaciele, 22-lelni 'Leopold 
H. i 25-łetni Franciszek F. Między 
Franciszkiem  a obu taimtymi towa
rzyszam i nastąpiło jednak o 1-go 
m aja br. pewne napięcie, gdyż K a 
rol i Leopold brali p rzy jacie low i za 
zle, że wrziął udział w  uroczystości 
majowej socjaldemokratów. Do te
go dołączył się

moment erotyczny. 
Franciszek ośmieszył K aro la  przed 
pewną dziewrczyną, w  której len się 
kocihał (bez pamięci. Skutkiem lego 
było zerwanie owej dziewczyny z 
Karolem.

Wobec, tego postanowili Karol i 
Leopold ,,rozprawić„ się z Francisz
kiem. Napadli nań ouegdaj i 

zbili pałkami tak okrutnie,

że biedak zm arł w kilka godzin póź 
niej w szpitalu.

Obecnie obaj m ordercy stanęli 
przed sądem, oskarżeni o pozbawie

nie życia  Franciszka.
W yn ik  procesu oczekiwany jest 

z w iełkiem  zainteresowaniem.

Małżeństwo przy pomocy
hypnozy,

S E N S A C YJN Y  (PROCES R O ZW O D O W Y.
Paryż w  październiku.

( —)  Zakończył jsę tutaj onegda j 
po czteroletniem  trwaniu sensacyj
ny proces orzwodowy. Był on szcze 
goln ie ciekawy z tego powmdu, że 
występujący w  niem jako oskaiży- 
ciel małżonek tw ierdził, jakoby 

’ ożenił się wbrew  swej woli, 
a pod sugestywnym w pływ em  pe
wnego krewnego. ó w  oskarżyciel 
znajdował się w  sanatorjum, a tutaj 
leeszył go pewien spokrewniony z 
nim. lekarz, który, życząc mu zresz- 
lę jak najlepiej, przy pomocy hypno 
zy skłonił go do małżeństwa. św iad

kow ie stw ierdzili, że w  krótki czas 
po małżeństwie koś ciel nem małżo
nek zupełnie być zaskoczony faktem 
zowego małżeństwa, a zatem w y
snuć z tego można wniosek, że rze
czywiście zawarł je pod wpływem  
przymusu. ;

W obec lego małżeństwo zostało 
rozwiązane.

POPIERAJCIE ______
TOWARZYSTWO OPIEKI NAO ZWIE

RZĘTAMI 
ZAPISUJCIE SUj 

NA GLONKÓW , ABY UŁŻYC pO U  
ZWIERZĘCEJ!
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Mimochodem.
■ ■ »
PO LURZLIWYM WIECU,

— Lwów, 25. października.
Było nas czterech —  HJary, ja i 

dwóch innych, starszych dżentelme
nów, zgrupowanych około krągłe i pły
ty kawiarnianego stolika. Dawniej roz
mawialiśmy o polityce, ale to było 
przed laty. 0'beome doszliśmy do zgod
nego wniosku, że poh-tyka skończyła 
się. Przynajmniej w  Polsce. Najbar
dziej biadał nad tem Hilary.

—  Wszędzie indzie! ustępują gabi
nety, robią się wybory, kują się wiel
kie intrygi, a u nas nie 'i nic. Nawet 
zapowiedziane niespodzianki nie chcą 
wybuchać. Weź pan dzisiejsze dzien
niki...

Tu wmieszał się pan w złotych o- 
kuiarach:

—  Był przecież we wtoTek ów wiec 
^polityczny .posła Rytnurskiego. Kuzyn
ka, mieszkająca przy ul. Zimorowicza, 
opowiadała mi, że był to wypadek 
głośny i  —  wnosząc po podniesieniu 
nastrojów. —  bardzo aktualny. Prze
glądnąłem wszystkie dzienniki, ale 
ani rusz nie mogę ustalić stanu fakty
cznego.

—  To proste, zauważył drugi jego
mość z dyskretną łysiną. Ponieważ o- 
ponentów me dopuszczono do dysku 
sji, musieli się bić. Jakże inaczej mogli 
zaznaczyć różnice poglądów?

Hilary w zasadzie zgadzał się.
Oczywiście, tjłko uderza mię 

spis przedmiotów, użytych w  tej kon
trowersji. Laski —  to jeszcze rozu
miem, ale skąd kastety, noże i młot
ki? uzyżby z góry przewidywali, że 
dojdzie do tak gorącej dyskusu na 
migi?

Wmieszałem się nieśmiało.
—  Jakże mogli przewidzieć, że 

mówca użyje obraźliwych wyrażeń 
wobec największego z Polaków? bo 
podobno od tego się zaczęło.

—  Ja znów czytałem, ze mówca 
był daleki od tak niebezpiecznej w y
cieczki, i do walki przyszło...

Pan w  okularach przerwał nie
cierpliwie :

—  Gdyby nawet tak było, to od 
czego jest przedstawiciel władzy? Sko
ro me znalazł powodów do wkrocze
nia...

—  Może nie dosłyszał?
Pan z dyskretną łysiną Uznał za

KAROLAS 6 odnowiony wedle najnowszych wymogów hy- 1y ■ d ■'fc. '%&' Obij r21® gjenicznych na wzór zagraniczny

Z A K Ł A D  FR YZJE R S K I D A M S K I i ivJĘ3 Ki 
Lwów, Rejtana 2U telef- 73-99.

Specjalny skład kosmetyków s pertumerji. Koncerty radjowe 
■ H M n H i n n H B H B a n a n H n M B n n

CO M u W l btEMO.

„Słowu Polskiemu ‘ w odpowiedzi.
Był dz ynicj w  Polsce Cyryl i Metody,
Dziś złe metody pozostały tylko.
Nigdynr wam dotąd nie namącil wody 
A przecież w  duszę kłujecie mię szpilką 
I majbaumowska wzbiera was cholera,
Że Czarnowskiego wolę od Schillera.
Slowiu Polskiemu nietylkom krwi nie psuł 
Lecz drukowałem w  niero na różne tony.
Czemuż się pizeto Zespół stu tak ^ep&ul 
I jest tak bardzo zamajDaumowiony,
Że i przyjaciel, gdy ma własne zdanie 
Atramentowe bierze zaraz lanie?
,Jak kto chee“ —  zawsze jest w  ojczyźnie (naszej,

Gdy się zanadto słucha profesora.
Gazowy atak „(Słowa" mię nic straszy 
Czarnow;.ki wejdzie tak czy laik dc dwora.
Hej redaktorze! pocóż ie kawały?
Ot mała sprawa, ale wstyd nie mały.

konieczne wystąpić z nową hypotezą,
—  Wszystkiemu sa winne kobie

ty. Według tego, co ja czytałem, za
częła jakaś pani, a gdy otoczenie da
remnie uspokajało ją, znaleźli się pa
nowie, gotowi wystąpić w  jej obronie.. 
Z chwilą, gdy zmuszono ich do opusz
czenia sali i już ‘Wszystko było w  naj
większym porządku, wystąpił nowy 
zastęp niewiast. To przedłużyło w al
kę, zamieniając ją —  według relacji 
jednego z dzienników —  n.a zorgani
zowany pogrom kobiet.

Hilary skrzywił się z niesmakiem.

—  Oto są skutki dzisiejszej polity 
ki.' Oto przerażający Obraz upadku spo 
łeczeństwa, pozbawionego praw parla
mentarnych. Dawniej robiliśmy pa
niom miejsce, dziś wyrzucamy je za 
drzwi. Dawniej stronnictwo było do
stojną .arką, w którą naród składał 
swa najświętsze ideały. Dziś ..z tej ar
ki, rozbitej na burzliwym wiecu, w y
padają młotki i kastety. Dawniej inte 
ligencja różniła się od iproletayjatu de
likatnością form i  wybrediności-ą upo
dobań. Dziś -ta sama inteligencja w 
sali przy ul. Zimorowicza krwawi so

fcie łby i rozbija nosy, niepokojąc bez
troską zabawę pijaków w  pobliskich 
szynkach. Takich czasów dożyliśmy!

Cztery cłcigodne głowy pochyliły 
się nad stolikiem, oddając nieniy hołd 
przeszłości.

Z  dnia.

DUMY JESIENNE.
Lwów, 25 października.

Przepyszne bogactwem barw nasy 
conych, krzycząco jaskrawych, dalje, 
cbryzanlomy, astry, rozczulające- smu
tną Pięknością . róże, tchnące . wonią, 
któr-a budzi w duszy jakby przeczucie 
ostatnich pożegnań, emanujące równie 
silnym urokiem jak ich pierwsze sio- 
strzyce, co zbudziły- się do życia w  bla
skach cze-rwo-nego słońca... -a tak od 
nich niesłychanie odmienne —  nieczu
łe.cynie o twairdych, skórzanych płat
kach, jakby martwą malowane farbą, 
suche słomiane rozelśnienia nieśmier
telników —  -to jakby przewspaniała 
/roremonja, urządzona przez przyrodę 
konającemu życiu, ostatnie- przystro
jenie go w -godową szatę, zanim okry
je je szary .mrok unicestwicniai, -a po-

FEJLETON ,_(iAZ l»O R “ z 26. X. 1926.

P A W E Ł  LACOUR,

NAIW NĄ.
Na trzykrotne pukanie do drzwj jego 

pokoju, Mario P ingor poruszył się w 
swem łóżku; na drugie trzy, silniejsze, u- 
siadł na poslaniiu_

—  Kto tam?
  T o  ja  Marja, służąca.
—  Czego?
—  Zapomniałam zm ytać wczoraj, co 

panu podać na pienwsze śniadanie: kawę 
czy herbatę?

— Nic —  odparł gn iew n .: —  Która
godzina ?

—  Późno! Ósma, proszę pana
—  Ósma? Nazywacie to późno? W jedź 

cież do Ucha, że me wstaję niedy przed 
dwunastą. Co chcecie, bym zrobił w wa
szej dziurze przez cały ranek?

— - Jest ogród, proszę pana J po. 
dwórao.

—  Cóż to? Myślicie, że przyjechałem 
sadzić wam kapustę, lub kury na jajach?

—  Pan pisząc do nas z Paryża, przy
kazywał, żebyśmy troskliwie doglądali 
pana, bo panu potrzeba zdrowego poży
wienia, świeżego powietrza i wypoczynku

—  Dobrze, dobrze Ale na przyszłość 
nie budźcie mnie przed dwunastą.

P.ngor był w fatalnym humorze, Ser 
deczny jego przyjaciel, dr. Laurisson do- 
siai bzika w-jdocznie. Kazać mu żyć w

Yernie-sur Eure,, w tym zapadłym kacie 
przez cate dwa miesiące? Wśród zimy? 
W  towarzystwie starej ochmistrzyni j. o- 
grodnjka-kalekii? Jemu? Mario Pingoro- 
wi? Nile! Takiego bohaterstwa nie można 
narzucać paryżanin®wj czystej kfeój, zała
twiającemu się tak szybko z napisaniem 
trzyaktowej sztuki teatralnej, jak ku
charz z u-pieeżeniem kapłona!

1 świjetny komedjopi-sarz widzi siebie, 
przybywającego w wilję do tej nędznej 
stacyjki Ternie, oświetlonej skąpo kop
cącą lampą Przed dworcem dwukonna 
bryczka; obok niej kulawy człowiek z 
palcami po wojskowemu przy czapce 
pyta:

—  Pan z Paryża? Do doktora l auris
son? Chwalić Pana Boga-

Znajomość zawarta i oto jadą truch
cikiem wśród ciemnej, choć oko wykol, 
nocy, n,e dającej rozejrzeć się po okolicy. 
Stają wreszcie przed wiejskim, niskim 
domkiem Obiad potem —  w samotności, 
niedobra noc j raptowne obudzenie

Zty początek kuracji uzolacyjnejl Nie 
można zmieniać bezkarnie trybu życia, 
licząc lat czterdzieści dziewięć j miesięcy 
siedem!

Oto co panowie medycy powinni wbić 
sobie dobrze do głoiwy!

Czy o,e lepiej będzie dziś jeszcze, nie
zwłocznie wsiąść do pociągu i wrócić do 
miasta-słońca, stolicy świata? Tam żył 
gorączkowem życiem, to prawda. A le cóż 
z tego? C zyi życie krótkie a bujne, nie 
więcej warte od drugiej i powolnej wege

tacji wśród nudów lub trosk nieustan
nych?

Tak rozmyślając, Mario Pingor skrzy., 
wił sic raptem.

Co za strzykanie lewej nodzel Jakie 
szarpanie w prawem bodrze! Życie o sze
rokim rozmachu? Zapewne! Zapewne!... 
Trzeba jednak na to trzymać się pewnie 
na nogach! Przeklęte rcumatyzmy, po
dagry czy arlrctyzmy i One nie żartują)

Hm- Kto wie czy nie rozumnie zrobił 
doktor Larisson, zalecając mu zmianę 
trybu życia w ciągu kilku tygodni!

Pingor rozpoczął akt skruchy wysko
czeniem z łóżka Zbljżywszy się do ojyna, 
objął wzrokiem ogród. Nic z ziemskiego 
rajul Bezlistne drzewa, mleżwiroiwane a- 
łeje, klomby i krzewy- z kwiecia odarte. 
Przygnębiająca cisza j trzy stopnie n zej 
zera Beznadziejny smutek!

Nie! Jakiś głos świeży rozlega się w 
chłodnem powiletrzu. Zimowa dekoracja 
zmienia się nagl&Jiożywia. Lekka ,i gibka 
sylwetka dziewczęcia ukazuje się na śdiie-' 
ż'ce Co t-o zł panienka? Muśi być iadna! 
Ach! Bezwąlpienia!

Mario Pingor cofnął się. Odszedł od 
okna Jest nieogolony. A zasadniczo clice 
być eleganckim zawsze.

Ubraiwszy slję jilzi-e na śniadanie A- 
romatyczna kawa stoi już na stole, lecz 
dostrzeżonej zdalcka rusałki mierna. Z 
rozmowy i  ochmistrzynią wynika, że< 
jest to je j siostrzenica,

—  Ma ośmnaście lat zaledwije, proszę 
pana i zielonego pojęcia j gospodarstwie.

tem biały całun śmierci.
Jesień! —  Jak sprzeczna sama w 

sobie, jak pełna przeciwieństw jest jej 
istota! — Symbol realizacji trudu i wy
siłku, bogactwa plonów, na które pra
cowały wiosna i lato —  dumna, pro
mienna władczyni, rzucająca światu 
z pełnego rogu obfitości swe dary. —  
Zdobią ją wszystkie wdzięki i uroki!. 
Triumfatorka życia, opromieniona niby 
złotą koroną, jasnem blaskiem słonecz
nych dni, której noc kładzie na czołu 
brylantowy diadem wyiskrzonych jak 
nigdy gwiazd!

Lecz oto pod 'blaski słoneczne w y
lęgają jakieś nieuchwytne chłodne 
mgły -— w złotą piomien-islość wsącza
ją się f jol ety smutkowi, ciemne zasę
pienia ołowiowych szafirów...

W radosną orgjj barw, jak muzy
ka jazz-bandowa, szalejąca rozpęta
niem tysiącznych, nieprzebranych 
wprost tonów i odcieni, wkrada, się 
groźne memento: —  szuchy szelest ze
schłych, opadających liści, nipy ma
kabryczne trzeszczenie kości szkiele
tu...

I ohoć złoci się słońce, choć atmo
sfera darzy nas ciepłem, łagodnicj- 
szem, bardziej dobroczynnem, niż zło
śliwa w tym roku aura dni czerwco
wych i lipcowych — to w oszałamia
jący jazzband jesienny wkradają się 
tony żałobne... Naprzód sporadycznie, 
w pojedynkę... lecz z każdym dniem 
łączą się w coraz potężniejsze akordy 
w  coraz potężniejszą dominantę .. W 
bogatych czerwieniach i różach jesien
nej wegetacji zaczyna przeważać tru
pia ż^tość, z pod której coraz; częściej 
wydobywają się zeschłe, czarne kiku
ty ogołoconych z letniej szaty drzew.

Nad symbolem bujności i. obfitości 
zapanowuje symbol wydziedziczenia 
i zaniku... I tylko patrzeć,.gdy jesień, 
można i łaskawą, pani, rozdająca da
ry,, zamieci się w  jesień - nędzarkę, 
czekającą we łzach dżdiżów i słot, w 
skostnieniu przymrozków, rychło li 
zima okryje jej szpetną, zgniłą nagość .

Nigdy może tak wyraźnie, jak w je
sieni nie przejawia się znikomość rze1- 
czy ludzkich —  marność marności...

1 dlatego zapewne w tej porze ob
chodzi świat fewięio Umarłych... Lecz 
światła., które zapalamy w  tym dniu, 
jaśniejąc w ciemności, rozsnuwają się, 
a nad ginącem życ-i!em„ przemawiają 
proroctwem wskrzeszeń, tak potężnm 
ujętem pTzez Wyspiańskiego: —  ,,U- 
mierać musi, co ma żyć!" J P.

Odebrano ją  z klasztoru, bo matka przeto 
żona tw-ierdzi że Iza, lak dziewczynie na 
imię nie ma najmniejszego powołania do 
służby bożej.

—  Naturalnie! Naturalnie! —  wtrąca 
Pingor. zapalając papierosa.

—  A że my —  prawj dalej stara kobie
ta —  Bouchut i ja, służba pana doktora, 
mamy zbyt duże dla nas dwojga mieszka 
flje wzięliśmy- małą do siebie, zanim zna, 
dziie się jakaś biurowa posada dla niej, 
bo jest uczona, proszę łaski pana! Gdyby 
pan przypadkiem, przy swoich stosunkach 
w Paryżu .

—  Owszem, owszem! Pom yślim y o tem 
panj, Bouchut

W chodzj niedoszła mniszka. Któżby 
zwrócił uwagę na nią w Paryżu, gdzie 
wszystkie kobiety_ jak na obstalunek, 
mają śwtieżą cerę j rumieńce na twarzy?'

Ta jednak —  myśli literat —  jest ist
nym pączkiem różanym , Co za nieśmia
łość przytem! Jaka przednia, bajeczna, 
niezręczność w ruchach! To  nie jest pro
dukt fabrykacją Konserwatorjum Narodo 
•flyęgo do spółki z Instytutem Piękności! 
Mtodość, słodycz uśmiechu, naturalność w 
obejściu!.. Mimo bli-skoścj pięćdziesiątki 
i uczucia przesytu, niesposób obojętnym 
być na te wdzięki kobiece zjednoczone 
w jednej osobie.

Serdeczna przyjaźń oczywiście zawią
zała się między literatem a Izą, dwojgiem 
ludzii różnych wnekiiem, lecz zarówno nie
nawidzących samotności

Dramaturg jest bardzo rozmowny, lu.
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"Warszawa, w październiku.
Mieszkanki Kalisza: pnłkojwninowa 

Rnaanorwsita i p. Zofia Kryształ, ba
wią od paru dni w  Warszawie. Za
trzymały się w  hotelu „Weneckim" 
przy ulicy Nalewki 11.

Wczoraj o godzinie 11 wieczór, 
przechodząc przez plac Teatralny, 
pani Zofja Kryształ zauważyła, że po
dążają za nią krok w  krok oiwaj nie
znajomi mężczyźni.

Wsiadła dn tramwaju linji nr. 17, 
oni też wsiedli i stanęli na platformie 
przyczepnego wagonu.

Przed hotelem pani Zofja obejrza
ła się nieznacznie i jeszcze raz stwier
dziła, że jest śledzona

Gdy znalazła się na schodach, u-
slyszała za 9obą kroki', następnie o- 
Lrzyk:

—  Proszę sfanąc! Tu tajna poli
cja!

Jeden z mężczyzn podszedł do prze 
rażonej niewiasty, pytając o dowody 
osobiste.

—  Mam w numerze —  odparta.
— To marsz do numeru!
Nie zważając na protesty, intruzi 

wtargnęli siłą i zapalili światło.
Pułkownikowa leżała już w łóżku.
Niech pani śpi spokojnie —  rzekli 

—  my tylko do tej osoby mamy inte
res. I zwracając się do p. Zofji, grzmią 
cym oznajmili głosem:

—  Pootwierać walizy. Będzie ic-

WARSZŁWSCY W  ROLI TAJNYCH

9ię ta scena., portjer hotelowy zdążył 
połączyć się .z 4-lym Kumisarjatem. 
Wywiązała się lakoniczna rozmowa:

—  Hallo! Gzy panowie przysłali
ście wywiadowców do naszego hote
lu? ■

—  Nic O' tern nie wiemy.
—  Przyszło dwu cywilów., przepro

AGENTÓW.

w.ad7ają rewizję...
—  Niech pan ich nie wypuszcza. 

Za chwilę przyjedziemy!
Po upływie paru minut przed (ho

tel zajechała tassówka z przodowni
kiem i dwoma wywiadowcami. Pobie
gli co tchu na pierwsze piętro, prowa
dzeni przez portjera. Zjawili się już po

„rew izji" w  chwili, gdy _ napastnicy 
ciągnęli panią Zołję ku drzwiom, twier 
dzącĘże jest aresztowana.

W mgnieniu oka nastrój uległ zińia 
nie. figa widok policji rzeteomi ageno, 
spokornieli jak baranij, Odwieziono 
ich do komisariatu. Podali się za Lu
dwika Maliszewskiego (Miodowa 2) i 
Stanisława Krasuckiego (Miodowa 16). 
Obecnie znajdują się w areszcie przy 
urzędzie śledczym. Dziś ibędą zbadani 
daktyloskopijnie. Jakie mieli zarmary, 
napastując młodą Kaliszankę, dotych 
czas nie ustalono.

jak za czasów wielkie! w olny.
N O W Y  D Z IA Ł  W  PISMACH

Moskwa w październiku.
•* Prasa isowjccka zaprowadziła w 

■ostatnich dniach iiow.y, dział, a lo 
wiadomości z frontu zbożowego. 
Pod lym  tytułem prasa codziennie 
podaje komunikaty, .podobne do ko-

BOLSZEW ICKICH . — Z „PBOINTU W IEJSKIEGO". —  K R W A W Y  T E -  
ROR BEZ KOŃCA, 

muiiikatów naczelnego dowództwa 
podczas wojny. Oto garść w iadom o- 

które przynosi dzisiejsza prasa 
olu. W  Rybińsku rozstrzela 

no chłopów Redina i iBałahira za 
odmowę dostarczania zboża; w  iXa.

SCI
z logo

w.zja.
Podczas gdy w  pokoju rozgrywała

dmmtm miłość.
EPILOG GŁOŚNEGO PROCESU.

Paryż, w październiku.
( = )  Pisaliśmy w swoim czasie ob

szernie o aferze jubilera ffiiestoTiny, 
który popełnił mord rabunkowy i zo
stał skazany za lo na dożywotnie w y
gnania na osławione Wyspy Diabel
skie. 1 oto żona jego Otrzymała od rzą
du francuskiego pozwolenie towarzy

szenia mężowi na miejsce wygnania.
Aoł-jwując swą prośbę podała ona, że 
męża swego kecłta .ponad, życie . że 
zresztą małżonek jej

popełni! tę zbladnie dla niej, 
chcąc daje jej zbytuk, którego potrze
bowała, Należy dodać, że p. Me9torina 
jest znaną paryaiką pięknością- ,

Humor w więzieniu
DOBROCZYNNE ZN A C ZE N IE  W ESO ŁEG O  UŚMIECHU. —  N AJNO W SZE M ETO D Y

S

PERAiPJl PS Y  -

Londyn w październiku.
( = )  W  czasach nowszy cih, a 

zwłaszcza w  latach ostatnich, wn: - 
kając głębiej. v/ psychologję dusz 
zbrodniczych, zrozumiano, że drogą 
do icih naprawy i poprawy nie są ja 
kieś

bj opowiadać o wszyslkiem o sobie na- 
"  et i srwofch powodzeniach literackich, 
co naiwną panienkę niezmiernie żywo 
zajmuje. Z zapatein stucha wynurzeń Pin 
gora Zachwyca się jego darem wymowy 
stylem wytwornym Rad z tak gorliwej 
stuchaczkli Marjo od rana szuka jej lowa 
rzy.,twa J zadowolona z siebie para omal 
że nie rozstaje się do samego wieczora.

W  rezultacie, sceptyczny, na cztery 
nogi kuty paryżanljn zakochuje się na do
bre w naiwnej panience, o-rjenlującej się 
pozornie w  sytuacji. Od czasu do czasu 
tytko błysk niepokoju przemyka przez 
duże, inteligentne oczy Izy.

Pmgor, któremu liizolacyjna kuracja 
we dwoje wpłynęła świetnie na stan zdro. 
w i a bez radości w-jta zbliżającą się chwi- 
lę wyjazdu z Vornir-sur-tcnrc

A gdyby zabrał łzę do Paryża? Mała 
ma wyjątkowe zdolności teatralne!. Da 
je j odpowiednią rolę w swej najbliższej 
sztuce!.,. Nie namyślając się długo, wy, 
stępuje z propozycją.

Żadnego sprzeciwu! łza jest w sió- 
dmem nieoiel Wuj zachowuje się biernie. 
Giiotka potakuje z pod czepka .. I oto Pin 
gor ze swą protegowana zjaw ia się pi w- 
nego grudniowego dnia do teatru: ..V y_ 
tclinieniia dramatyczne", którpgo dyrektor 
jest jego osobistym i wicłce obowiązanym 
mu orzyjaciielcm.

Iza, na poczekaniu podpisuje k in 
trakt, .test uszczęśliwiona P b go r  rów 
nież Bardzo z siebie zadowoleni, oboje 
wychodzą z teatru.

CHICZNFJ W O BEC  W IĘ ŹN IÓ W .

(D o ryciny na str. 1).

drakońskie środki i bezwzględna 
surowość, 

lecz m elody racjonalne, posługują
ce się, w razie polrzdby łagodności? 
i kultem radości. Oceniono przede- 
wszystkietm w całej pełni destruk
tyw ny w p ływ .;n u tka  •• melancholii

Raptem, na schodach, jedna z owych 
drugorzędnych aktorek, których nazwiska 
Mar,o Pingor nio zna tykając je mimolo 
bez ceremonji, podaje mu ręk" na powi
tanie, 'zwracając, się jednocześnie do Izy:

—  Co tu robisz z mistrzem Moniko?
Zaskfoczony nagle twórca dwudziestu

sztuk, pyta z szeroko otwartemi oczyma:
—  .lakto? Znacie się. moje panny?
—  Naturalnie!. . Z Koiiserwalorjnm —• 

odpowiada Iza bez krzty zmieszan a.
—  Aha- Doskonaie! Doskonale! —  

rzecze mistrz wersalski, poprawny —  ist
ny aktor z zawodu, aż do chwili kiedy 
zostawszy sam na sam ze swą ,,naiwną", 
rzuca jej z pasją w oczy:

— Cóż to za żarty stroisz sobie panna 
ze mnie?!

Długo jeszcze potem pienił siję ze zło
ści. że dał się wywieść w poło pannicom 
z Konserwatorium" i dwojgu poczciwym 
staruszkom Dowiedziawszy się jednak 
że spisek Został uknuły do spółki z ser
decznym jego przyjacielem, dla jego. 
Pingora, dobra . jedynie i zważywszy że 
stracił tylko iluzję /wijącej w życiu, dał za 
wy gran ę,

—■ W  gruncie .zeczy, panno Moniko —  
oznajmił nowo kreowanej aktorce, prze
chodząc do porządku dziennego nad swa 
przygodą me usidlałaś mnie tak dalece 
jak przypuszczasz. Jesteś naiwna" bez 
zarzutu, na dowód czego dam ci główną 
rolę w przyszłej mojpj sztuce, którą za
tytułuję: „Quasi —  naj wna'

Tłum. F M.

z jednej slrony, a z drugiej dobro
czynnie znaczenie wesołego uśmie
chu, rozpraszającego m roki duszy i 

^prowadzącego ją  ku świetlanym  
kr linom dobra.

Rycina naisza przedstawia w ła 
śnie scenę, która odb iła  .się n iedaw
no w znanem więzieniu londyń- 
skiem w Ghabdal —  scenę, stojącą 
właśnie pod znakiem slosowania 
najnowszych środków popraw , 
czych, stosowanych wobec nicszczę 
sny eh wykolejeńców7. Oto wobec
licznego grona w ię in 'ów  odbywa się 

wesołe przedstawienie.
K ilka klownów produkuje się sw e. 
m i zabaw nem i sztuczkami, w yw o- 
lując wśród audytorjur.i żywiołowe? 
ob jaw y zadowolenia i tarlcści. Sce
na owa jest tylko epizodem, iłuslru- 
j( jednak doskonalić zasadniczy Kie
runek reformatorski, występujący 
obecnie coraz silniej w  więzienni
ctwie zagranieznem, zwłaszcza w  
angielski ;m, francuśkicm i nie
miecki em.

Jakkolwiek !e nowe metody po. 
siadają w ielu przeciwników, nic u- 
lega wątpliwości, iż w yw ierają  one 
dobroczynny i u zdraw ia jący w pływ  
na

schorzałe dusze zbrodniarzy,

co można było juiż naocznie stw ier
dzić  w bardzo 1‘cznydh przypad 
kach,

r owcza ta eh rozstrzelano 2 „kuta. 
ków“ Gawrlm a i My tuszki na poa 
tym samym zarzutem; w  Baku 
chłopi ze swej strony w  okrutny spe 
sób zamordowali członka C. K. Z a 
jąca; w  Gaczynie rozstrzelano 3 
chłopów za zamordowanie agenta G. 
P. U. W  Kotelnicaoh sąd skazał na 
rozstrzelanie zamtmnego chłopa Głu 
chowra i '.rzęch jego 'synów, poa za • 
rzmeim, systematycznego podpalania 
kooperatyw boisze-wickiclr. W yrok  
na całą rodzinę wykonano publicz
nie. W  Kluczach Tozslrzela.no w ie 
śniaczkę Sadownikową poo zarzu
tem podpalenie składu aprowdzacyj 
nego. W  okolicy (Nowogrodu chłopi 
podpalili budowle „kolchoza". Z ca
łego szeregu m iejscowości prasa so- 
w jecka donosi o utworzeniu się 
chłopskich band powstańczych, kto 
re pod dowództwom  specjalnych pro 
wody rów grem jałn ie niszczą wszy sl 
kie urzędy' bolszewickie.

W  obwodzie 'Penzy teror chłop 
iski przybrał takie rozm iary, iże wła- 
dze wydelegowały 5 sądów doraź
nych dla ] irocesów na tle tych w y- 

j «tąpmn, Oczywdśoie, że we w szyst
kich łych procesach zawsze zapa
dają  jednakowe wyroki śmierci. W  
Gorlicach chłopi zalbili komsomolca 
Kołesowa. W  Samarze rozstrzelano 
b. pułk. sztabu generalnego Mały. 
szow7a, pod zarzutem podjudzania 
,kułaków" do pow7stama. Na terenie 
moskiewskiego obwodu dokonano w  
ostatnim czasie przeszło 109 wvstą. 
pień terorystycznvch. których o f ‘a- 
rami padli przeważnie lirzędnicy a- 
prowizacyjm. W  okolicy Tu ły  pod
palono 11 magazynów7 aprowizacyj- 
nych itd. w  nieskończoność. Zazna
czamy powtórnie, ze wszystkie te 
dane podajemy na podklaw i? konin 
nikatu pism sowieckich w  dziale 
7 i\ ontu wiejskiego" za jeden dzień.

W itry n a  złego  
smaku.
Raryź, w październiku.

( = )  Niebawem nastąpi w Boi- 
deauz otwarcie wystawy, ha której 
znajdować się będa dzieła rfztnki, re
prezentujące wszystkie nowoze kie
runki artystyczne Specjalną, uwagę 
zwrócono na zbiór Trtyytyczrych 
przedmiotów nżytkr codziennego, któ
re charakteryzowano odrazu tytułem: 
„Witryna zJego smakr".

Pryniarjusz D l  i  S E i Ł S l E S U
powrócił i rozpoczął ordynację w horo- 
bach uszu, nosa i gardU Ul. Sy«SlUSha «
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Miłość dzikich kaczek,
b i /

PR ZYG O D A  M Y Ś L IW E G O  BEZ BRONI.

R

Berlin, w  październiku.
Pew ien p rzyn d n ik  niemiecki, u- 

pnawiający bezkrwawe polowania 
na zw ierzynę, z aparaLem fotograficz 
nym w  icku, opowiada zabawną 
przygodę, jaką m iał jednej wiosny, 
kiedy chciał sfotografować dzikie 
kaczki w ich miesiącu m iodowym .

W ychodził w ięc nad wodo. dzień 
po dniu i ukryw ał się w  piasku, w 
nadziei, że kaczki w y jdą  na brzeg 
w  jego pobliżu. A le  kaczki zawsze 
jakoś odczuły niebezpieczeństwo i 
k iedy on czatował na jednym  brze
gu, w ychodziły właśnie na drugi.

M yś liw y  z aparatem fo togra ficz
nym postanowił żalem  uspokoić 
kaczki jakim ś znakiem, ażeby na
bra ły  przekonania, że w tem m ie j
scu, gdzie on się znajduje, jest zu
pełnie bezpiecznie.

Pew nego dnia zatem zabrał ze 
swoich zbiorów zimorodka, um iesz
czonego na stałe na deseczce d rew 
nianej. PosLawił go  w pobliżu swo
je j k ry jów k i jako świadka, że inne 
ptaki tego m iejsca się nie boją.

I rzeczyw iście kaczki zaczęły się 
źhliżae ku niemu, ale m yśliw iec nie 
lic zy ł się z parą zimorodków, która 
się w  pobliżu gnieździła. M ianow i-

Londyn, w  październiku. 
Od czasu, jak Stany Zjednoczone 

ograniczyły napływ emigracji europej
skiej na swoje terytorjum, na okrę
tach, odchodzących do Ameryki wzmo 
gła się ogromnie liczba „pasażerów na 
gapę", którzy ukrywając się w skła
dach towarów i zapasach węgla, w  ten 
sposób odbywają podróż zaoceaniczną.

Przeważnie nie są to wcale bieda
cy. Płacą oni nieraz ogromne sumy 
agentem za dostanie się na okręt, a 
opłaty te często przewyższają kilka
krotnie cenę bileht pierwszej klasy.

To przemytnictwo ludzi rozrwi.nęło 
się szczególnie silnie w  portach włos
kich w Genui, Trjeśoie i Neapolu, 
gdzie istniejące organizacje przemytni
cze każą sobie płacić niera.z po 20 
i 30 tysięcy lirów od osoby.

Towarzystwom okrętowym te prak
tyki przynoszą podwójną szkodę. Naj
pierw: jako straty na biletach, a po- 
wtóre, jako narażanie się władzom a- 
merykańskhn, w razie wykrycia przez 
policję takiego pasażera. Napróżno 
przez długi czas starano się wynaleźć 
skuteczny środek przeciw szmuglowi 
ludzi, aż dopiero teraz znaleziono go 
dzięki pomysłowości fnmkiojonarjuazów 
towarzystwa „Lloyd Trtestino".

Oto używa się tam psów policyj
nych, które oprowadza snę przed odej
ściem każdego parowca, po wszyst
kich jego zakątkach.

Eksperyment ten wprowadzano już 
jako regułę na podstawie rezultatów 
zupełnie zadowalających, przedsięwzię 
tych niedawno z psem wilkiem, nazy- 
wająoym się „Rex“ .

Od tego czasu „Rex“ został ofi
cjalnie urzędnikiem Lloyd‘a i zdarza 
mu się,,że wysadza na ląd po 12 „pa
sażerów na gapę“ z odchodzącego do

cie samiec, zobaczywszy innego sam 
ca, czatującego nad brzegiem, u~ 
znał to za najazd na swoje teryto
rjum, zaatakował napastnika i strą
cił go  wr wodę. Dla kaczek zaś zimo
rodek xv wodzie i to jeszcze pływa
jący z deszecZką do góry, było to coś 
tak niezwykłego, że w  popłochu u- 
ciekly.

No drugi raz przyrodnik zalbral 
ze sobą wypchaną kaczkę. Tym

Nowy Jork, w październiku. 
(—) Kradzież olbrzymiego djamen- 

tu zaprząta obecnie policję i opinię 
publiczną Nowego Jarku i Chicago. ■—  
Najzręczniejsi detektywi starają się 
gorączkowo odnaleść sprawców kra
dzieży, dokonanej z niesłychaną prze
biegłością na jubilerze Liwingslonie.—  
Zdaje się jednak, że nie tak szybko 
uda się im pochwycić wyrafinowanych 
rzezimieszków, i ' n

Jubiler Liwingslone zakupił nieda
wno wspaniały kamień, który według

Baltimore parowca.
Donosząc o tem, organ żeglarstwa 

angielskiego „Shipping Gazette" po
wiada, że wielkie towarzystwa żeglar
skie Anglji, którym również ibardzo 
dolega ta plaga, postanowiły pójść za 
przykładem włoskim, tak, że wkrótce 
tresowane wilki i dobermany odbywać 
będą kontroię każdego parowca, gotu
jącego się do wyprawy za Ocean.

Białogród, w  październiku. 
( = )  Dwóch osławionych bandy

tów Josicza i Miczy-cza skazano n ie
dawno w  Białogrodzie wraz z ich 
hersztem Iwanem  Odobasiczem na 

śmierć przez powieszenie 
z powodu niezl ic zony eh napadów 
rabunkowych. Trzech  skazańców za 
prowadzono o pół do 6 rano na po
dwórze więzienne, gdz.e już znajdo
wała się wzniesiona szubienica. Sę 
dzia  i inni urzędnicy, którzy m u
sieli ibrać udzał w  skazaniu, zajęli 
już swoje m iejsca, m iano właśnie 
dać sygnał egzekucji, gdy przybył 

telegram, 
donoszący, że król Allelcsander w  dro 
dze laski zmienił wyrok. Oto Josiez 
został skazany na dożywotnie w ię . 
zienie, a M iczicz na 20 lat ciężkiego 
więzienia. Obaj ułaskawieni 

padli na kolana 
i krzyczeli przez dłuższy czas: 
„Niech żyje król Aleksander! Niech 
ży je !"

Odoibasicz, który sam teraz m u
siał odbyć ostatnią drogę do szuibie-

razem skutek by ł lepszy. Zim orodki 
z kaczki nic sobie nie robiły, nato
miast kaczki zainteresowały się /bar 
dzo nieznaną towarzyszką.

Całą grom adą zacżęły podpływać 
do niej, kwacząc głośno i z w idocz- 
nem zdziw ieniem . P ierw szy wyszedł 
na brzeg okazały kaczor i najp ierw  
z daleka zaczął się zalecać do w y 
pchanej kaczki. Stopniowo wpadał 
w  coraz to w iększy zapał m iłosny,

zdania rzeczoznawców należy do naj
bardziej wartościowych, największych 
djame/nitów świata. Nabył go za 25 ty9. 
doi. od pewnego Rosjanina, który znaj
dował się w kłopotliwem położeniu 
materjalnem i widocznie nie był dokła
dnie poinformowany o wartości wspa
niałego klejnotu. 48 godzin po .zawar
ciu transakcji chciał ją Rosjanin odwo
łać, lecz zadowolił się dalszemi 10 tys. 
doi., ofiarowanemu mu przez Liwing- 
storna. Sam Rosjanin według jego ,ze- 
ziuań — zakupił ów diament za znacz
nie mniejiflzą sumę w  Transwaalu. Li- 
wingstone zamierzał sprzedać djament 
na licytacji klejnotów, która miała się 
niebawem odbyć. Tymczasem klejnot 
był wystawiony w jego sklepie i zwa
biał niezliczonych ciekawych i inte
resentów.

Kamień ważył według zeznań Li- 
wiln.gslona 88 karatów i miał przepięk
ny niebieski odcień. Ponieważ również 
sławne historyczne djamenty nie po
siadają o wiele większej wagi —  Ko- 
hinor waży 106, Brazylijska Gwiazda 
Południowa 125, a Flarentyóczyk 140 
karatów —  rozumiemy, jaką wartość 
posiadał niebieski kamień chicagow
ski- Wartość takiego olbrzymiego dja- 
menłu zależy jednak nie tylko od wa-

nicy, spojrzał zupełnie spokojnie na 
uratowanych towarzyszy, poczem 
zwrócił się do kata, który stał obok 
niego we fraku i w  cylindrze i rzekł: 
„Daj mi jeszcze papierosa, a późnie j 
jestem do twojej dyspozycji!"

Gdy uczyniono zadość jego ostat
niemu życzeniu, rzeki:

„Pozdrówcie odemnie moją żonę 
i moje dzieci".

Obaj towarzysze i wspólnicy m u 
sieli teraz przypatrywać się straszłi 
wemu aklowi sprawiedliwości.

Londyn w  październiku.
( = )  W  miasteczku Peru, w  sta

nie Indjana, wtargnęło
sześciu bandytów  

do tamtejszej filjli First Nationalu z 
rewolweram i w  ręku. Rozkazali u- 
rzędnikom, aby położyli się na z ie 
mi, a kasjerow i polecili, aby otwo-

kióremu daw ał wyraz glośnem kwa 
kaniem.

Za nim w yległo całe stado ka
czek na brzeg, uważając za stosow
ne podzielanie zachwytu swojego 
wodza.

A  tymczasem aparat fo togra ficz
ny bezkrwawego m yśliwca, wśród 
tego hałasu, pracował i trzaskał nie
zmordowanie, robiąc cały szereg 
bardzo zajm ujących  zdjęć, które 
przyrodnik zawdzięcza tylko zaśle
pieniu miłosnem u kaczora wobec 
wypchanej i na wpół zjedzonej przez

— ZŁODZIEJ PRZECIĄŁ DRUT

gi, lecz także od czystości wody, od 
bairwy i innych cech.

O oto w tych dniach doniósł I.i- 
wingstone policji chicagowskiej, że ol
brzymi djament zniknął bez Slajdu i o- 
poiwiedzial jnrizytem następującą nie
zwykłą historję. Aby uchronić się ptrzed 
nieprzyjemnemi niespodziankami, ka
zał jUbileT sporządzić doskonałą podo
biznę kamienia, która właśnie była 
wystawiona w  jego sklepie. Rzeczy
wisty klejnot mieścił się w  skarbcu, 
znajdującym się w  kaneelairji sklepu, 
a był chroniony przed włamaniem sy
gnałami elektrycznymi.

Co wieczora Liwingstome opuszcza
jąc kancelarję, sam osobiście załączał 
prąd do aparatu sygnałowego. Każda 
próba otwarcia lub przewiercenia ka
sy musiała wprawić w ruch dzwonek 
alarmowy a dać znak stróżowi nocne
mu., któ-ry przebywał w ubikacji sąsia
dującej z kancelarją. Nieznany spraw
ca w  ten sposób zabrał się do dzieła, 
że przeciął dxnt aparatu sygnałowego, 
a później bez przeszkody mógł włamać 
się do kasy. W  skarbcu leżały prócz 
niebieskiego djamentu jeszcze inne 
mniejsze klejnoty oraz kilka imitacyj. 
Sprawca widocznie rozumiał się na 
rzeczy, gdyż pozostawił wszystkie fa l
syfikaty, a zabrał prawdziwe kamie
nie.

Dotychczasowe dochodzenia nie 
wydały żadnego rezultatu,

N A D E S Ł A N E .

Ha jesień i zimę
Ostatnie nowości na siaknie, 
kostium y, płaszcze, jumpery 
damskie, poieca w  olbrzym im  

w yburzę firm a ;

ANTONI UWIERA
LW Ó W . U L  HMSCKA L . 1 0 .

F ilje  w  T arn o p o lu , S try ju , Droho* 
b yczu  f w  T a rn o w ie . 

J d z ic la  s ią  ulgi w  sp ła ta ch .

rzył kasę. Wzięli z niej dziesięć ty
sięcy dolarów. Gdy wychodzili, z ja 
w ił się właśnie w banku jakiś 
kiłijent i policjant, których bandycf 
zastrzelili.

Bandytów /tych nie zdołano nr 
razie ująć.

—  ■ o——i

Tresowane psy w roli urzędników
Towarzystw okrętowych*

WYŁAPYWAĆ BĘDĄ „PASAŻERÓW NA GAPĘ".

imole kaczki.

Kradzież olbrzymiego diamentu.
DJAMENT ZA 35.000 DOLARÓW. —  H ISTORJA SŁYNNYCH DJAMENTÓW.

APARATU SYGNAŁOWEGO.

Ulaskimnie m i  > szubienica
N IE Z W Y K Ł A  SCENA W  O BLICZU  ŚMIERCI. —  O S T A T N IE  S ŁO W A  

O S ŁA W IO N E G O  B A N D Y T Y ,

Amerykańscy bandyci przy pracy.
Z U C H W A Ł A  K R A D Z IE Ż  W  „F IiR lST.NATIO NAIU *.
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PIOTR WIELKI JEDNYM Z PIERWSZYCH DZIENNIKARZY. —  PRZESADA PRASY AMERYKAŃSKIEJ. —  NI
GDZIE NIE DRUKOWANE WYWIADY.

przesady. Prasa amerykańska naprzy- 
kład a zresztą nietylko amerykańska,
rozmaskowuje się poprostu w malowni 
czych opisach rozmaitych zbrodni i 
spraw kryminalnych. Wszelkie nawo
ływania, aby zaniechano tego rodzaju 
niezdrowej sensacji, są daremne. W y
dawcy tłumaczą się, że czynią to pod 
presją czytelników, którzy natarczywie 
żądają wzruszeń tego typu. Znalazł się 
jednak w  Ameryce niewielki- prowin- / 
cjonalny dziennik ‘„Fayetville Ob ser-

Reporter i psy uczonego.
Jeżeli idzie o wypełnianie zawodu 

dziennikarskiego, jako takiego, to naj
więcej sprytu, zmysłu spostrzegawcze
go, a nieraz i poświęcenia, wymaga tak 
zwana reporterka. Dobry i światły re
porter, należycie przygotowany do swej 
pracy, jest trzonem dzisiejszego dzien
nikarstwa, które zdecydowanie usta
bilizowało się w typie informacyjnym. 
Reporterka jednak istotnie wymaga 
nieraz ofiarności.

1 tak polecono raz reporterowi je
dnego z dzienników, aby odbył wywiad 
z pewnym uczonym o światowej sla-

Wywiady.
Wogóle wywiady ciekawe są nie- 

tylko, jako sposób zdobywania wiado
mości, ale także jako poglądowa lek
cja ludzkich słabostek. Pewien znany 
dziennikarz paryski odwiedził szereg 
wybitnych osobistości i dokonał z ni
mi wywiadów. Postanowił soibie, prży
tem, że żaden z wywiadów nie ukaże 
-się w dTuku. Chciał po-prostu podpa
trzeć tych ludzi i rzucał im pytania 
jedynie po to, aby zaobserwować ich 
uwagę, a następnie z natężeniem czy
hał, czy  wśród opancerzonych oficjal
ną sztywnością odpowiedzi nie znaj
dzie coś, ccby zdradziło człowieka, z 
którym rozmawiał i dosadnie go scha
rakteryzowało. Podistęp -się udał. Nie
bawem w prasie paryskiej ukazała się 
wiązanka historyjek, które zrobiły sen 
sację, wzbudziły ciekawość i wesołość.

amerykańska.
REKORDOWY ROZROST CHICAGA. —  CENTRUM PRZEMYSŁU, ORAZ WIELKIE OGNISKO KULTURALNE. —  
PLAGA BANDYTYZMU W  CHICAGO. —  PRZYGOTOWANIA DO WIELKIEJ MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWY.

(Korespondencja własna „Gazetg Porannej").

ver“ , który oznajmił swoku prenume
ratorom', że w  ciągu dwóch tygodni za
niecha wszelkich kryminologicznych 
opisów, a. jeżeli przez 'ten czas nie 
zmniejszy się liczba jego albonentów, 
to trzymać się będzie nadal tego posta
nowienia. Niestety eksperyment ten 
AoasnaJ zupełnego fiaska: nie minął
jeszcze dwutygodniowy termin przed
sięwziętej sanacji, gdy trzeba było 
wrócić do dawnego systemu.

wiei, ale o usposobieniu bardzo nieło- 
warzyskiem, a nawet brutalnem. —  
Uczony mieszkaj w w iili, strzeżonej 
przez dwa napoi dzikie psy. Reporter, 
który śmiało przeszedł przez otwartą 
bramę ogrodzenia willi, musiał czem- 
prędzej uciekać, ścigany pnzez dwie 
rozżarte bestje. Gdy powrócił do re
dakcji, zapylał go szef:

—  No, jakże panu poszła, przyjęto 
pana dobrze?

•— Oh, doskonale, odpowiedział 
dziennikarz z  dwuznacznym uśmie
chem —  omal że mnie nie zjedzono.

Pewien wybitny członek akademji 
francuskiej nie pytał naweil, po co 
dziennikarz doń przyszedł. Powiedział 
tylko —  siadaj pan przy moim biurku, 
bierz pióro i pisz:

„Znalazłem najgenialniejszego p i
sarza w jego gabinecie. .Test to tytan 
pracy Wstaje codziennie o godzinie

Znaczenie prasy.
Niech czytelnik sam rozstrzygnie, 

który z tych dwu, wyżej przytoczonych 
poglądów bardziej mu odpowiadać —  
Choćby sąd wypadł dla dziennikarzy 
niepomyślnie, nie zmartwią się tem- oni 
zbytnio. Dziennikariae bowiem kierują 
opinjją publiczną i mają w  ręku wszech 
notęiny azynnik, to jest prasę, która

piątej rano i pracuje bez przerwy do 
północy. Marzycielskiem okiem spo
gląda na mnie, siedząc przy nieśmier- 
telnem dziele, które tworzy. Z przeję
ciem słucham, co mi odpowie ten w iel
ki człowiek...”

Powyższy przykład wyraźnie mó
wi, jak bardzo dziennikarstwo wnika 
w  życie. Czy jednak przy tej swojej 
właściwości jest ono szrtuką, a więc 
rodzajem literatury, czy też tylko rze
miosłem —  nie pozostało dotychczas 
rozstrzygnięte. Humorystyczną odpo
wiedź na takie pytanie daje J. Ejsmond 
w swojej „Sztuce wymyślania". Pisze 
mianowicie:

„Może być rzemiosłem. Wszak 
dziennikarz nieraz szyje buty koledze 
po piórze, bliźnim przypina łatki, gar
buje skórę autorowi, którego dzieło o- 
mawia, piłuje czytelników. Ptracując 
na niwie dziennikarskiej, nie sleje^ nie 
orze, a bruździ. Jest przytem jak ptak 
niebieski, bo ptak buja i dziennikarz 
buja.. I tutaj dziennikarstwo wkracza 
w  zaczarowaną krainę sztuk pięknych. 
Niejeden bowiem dziennikarz jest 
wszechstronnie utalentowanym, arty
stą: Z wielką wprawą gra na nerwach, 
a choć nieraz śpiewa cienko, posiada 
wybitne zdolności malarskie, polega
jące na oczernianiu bliźnich..."

Jak widać, zjadliwa ta odpowiedź 
nie rozstrzyga przecież sprawy. Powa
żniej ujął rzecz rosyjski powieściopi
sarce Baokmatjew, który przypisuje 
specjalne znaczenie dziennikarstwu, 
mówiąc, że „słowo artystyczne jest w 
porównaniu z dziennikarstwem, żało- 
snem dziecięciem".

„Literał —  pisze dalej Badhmatjew, 
jest zawsze złym dziennikarzem, ale 
dziennikarz jest wielkim pisarzem, —  
tworzącym stale cale pokolenia myśli 
i spraw. ' .Test rzeczą ciekawą, że w 
chwilach społecznego odrodzenia ja
kaś siła niewidoczna ciągnie nas, lite
ratów ku gazecie.

najbardziej oporne mniemania doszczę 
tnie zmiażdżyć może. Przewaga zaś 
ich jest tem większa^ że dziennikarze 
są naogół bezimienni, a więc wolni od 
ambicyjnych słabostek, związanych 
z samochwalstwem (naturalnie poza 
ścisłem gronem). I to jest jedna z ta
jemnic znaczenia i powodzenia prasy.

Lwów, 25 października.
Zawód dziennikarski bardzo jest 

zbliżony do zawodu fotografa, Jak fo
tograf utrwala obraz na kliszy, tak 
dziennikarz przenosi chwilę na szpal
ty dziennika. Swoiste piętno dzienni
karskiego stylu i ujęcia sprawy jest 
znowu owym retuszem fotografji. Nie
stety jednak życie dziennika trwa 
zwykle fcróoej, aniżeli życie tctoigraiji. 
Chwila goni chwilę, nowe wrażenia za 
cierają stare, a równocześnie rodzą się 
jeszcze inne wypadki i sprawy, które 
czekają na dziennikarskie zobrazowa
nie. W ten .spoeób dziennikarz pracuje 
niejako jak maszyna, pędząca przez 
samo życie. Wobec ogromu życia i je
go zjawisk praca dziennikarska jest 
mało widoczna, a raczej rzadko kiedy 
przestrzegana.

Mało kto wie n,p., że jednym z pierw 
szych dziennikarzy na świec i t był car 
rosyjski Piotr Wielki. Wydał on dnia 
2 stycznia 1703 roku pierwszą druko
waną gazetę w Rosji, która pierwotnie 
nosiła tytuł „Rusakija Wiedomosti". 
Gazeta la składała się z dwóch do sie
dmiu kartek małcigo formatu, a wy
chodziła w tysiącu egzemplarzy. Piotr 
Wielki osobiście spełniał większą część 
pracy redakcyjnej. Wybierał zatem od
powiedni materjał z pism zagnanicz- j 
nych, sam go tłumaczył i oddawał do 
druku. Zainteresowanie swoje pracą 
dziennikarską posuwał władca Rosji 
tak daleko, że nie pctowalał nikofmu 
robić korekty, lecz sam poprawiał 
szczotkowe odbitki. Carska ta gazeta 
miała jedną cechę, ktÓTa przypadłaby 
'bardzo do simaku —  zwłaszcza w se
zonie ogórkowym —  wielu redaktorom. 
Ukazywała się mianowicie wtedy, kie
dy chciał jej naczelny Tedaktor. Gdy 
Piotr Wielki rozentuzjazmował się do 
obcinania bród bojarom lub do uczenia 
poczciwych malron modnych francu
skich tańców, to nożyczki Tedakcyjne 
zawisały na kołku, zaś metrampaż i ze 
cerzy szli popijać „kwas", a czytelnik 
spokojnie czekał pTzez parę miesięcy 
na następny numeT gazety.

W dobie dzisiejszej redagowanie 
dziennika a 'la  Piotr Wielki jest natu
ralnie niemożliwe. Dzisiaj dziennik mu 
si się ukazać na ozas i zawierać jak 
najwięcej odpowiednio podanych inior- 
macyj. Nie wystarcza jednak i to.

Wiadomości dziennikarskie muszą 
być tak Tedagowmne, aby interesowa
ły, a nawet wzruszały czytelnika. —  
Kierunek ten doprowadza się aż do 
i i  i i i    mmmmmm■— i m a — — m — i m u

Litb ą dibrze esc..
Wystawa sztuki kulinarnej w Pradze 

Czeskiej.

Lwów, 25. października. i
W  tych dniach otwarta została ,\v Pra 

dze Czeskiej międzynarodowa wystawa 
sztuki kucharskiej.

W  ramach wystawy odbędzie się sze
reg oryginalnych konkursów i zaw olów . 
jako to zawody o najszybsze gotowanie, o 
przygotowywano najsmaczniejszych )o . 

tra-w itp.
W śróil ludności miejscowej wystawa 

sztuki kucharskiej wywołała niezwykłe 
zainteresowanie, o czem najwymowniej 
świadczy fakt, że w dnóu otwarcia wysta
wy zwiedziło ją  około 0)0.000 osób, wy
łącznie niemal stałych mieszkańców 
Pragi( #

— 'O

Chicago, w październiku.
Z miast amerykańskich wybija się 

na pierwszy plan obok N. Jorku — 
Chicago. Olbrzymia ta metropolja, roz
siadła nad brzegami jeziora Michin 
gan, rozwija się w szalonem, amerykan 
skiem tempie. Jeszcze przed wojną za
liczano Chicago do rzędu średnich 
miast amerykańskich. Dziś jednak roz
rosło się ono do czteromiljanowej sto
licy.

Rozwój Chicaga uwarunkowany 
był szeregiem sprzyjających okolicz
ności. Już samo położenie na środku 
<Jrogi, wiodącej w głąb najbogatszego 
stanu Ameryki Północnej, Missisipi, — 
przyczyniło się do tego, że Chicago

siało się szybko ośrodkiem, do którego 
■zwozić zaczęto olbrzymie masy pro
duktów, przeznaczonych na eksporL 
A  nadto wskutek ożywio-ndgo ruchu 
napływać poczęły do Chicaga liczne 
■rzesze robotników, które tu znajdowa
ły natychmiast intratne zajęcie. Mia
sto rozbudowywało się więc i  skutecz
nie uruchomiano coraz to nowe dzie
dziny przemysłu i handlu, tak, że dziś 
nie ma już żadnej prawie gałęzi pro
dukcji, kiórejby nie kultywowano w  
Chicago.

Toteż słynie Chicago zarówno z  ol
brzymich fabryk konserw mięsnych, 
jakoteż z  najlepszej manufaktury, za
równo słynne są chicagowskie prze

twory spożywcze, jak też najlepsza 
guma do żucia, bez której żaden „praw 
dziwy" Amerykanin obejść się nie po
trafi.

Tę wszechstronność we wszystkich 
gałęziach przemysłu zyskało Chicago 
dzięki niebywałej wprost przedsiębior- 
ctzości i rzutkości mieszkańców, któ
rzy z nadzwyczajnym tupetem zaczęli 
krzątać się około rozwoju przemysłu i 
dorabiania się krociowych fortun. A 
w  miaTę bogacenia się ludności, zmie
niał się także charakter miasta, któ
rego jedynem celem stał sip̂  już nie 
„wyścig pracy" —  ale j aknajwrększy 
luksus i jaknajprzyjemniejszy^ sposób 
używania zarobionych mi!jonów.



Sir. 12 „GAZETA PORANNA" z dnia 26. oaźdzmrnika 1929. Nr. 9022

NIERZY I BR A l  POLICJI SZCZĘŚL IWY KRAJ, KTÓRY NIE ZNA N/KAZĆW  PODATKOWYCH. —  BEZ ETNA,
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NA TLE KONKURENCJI Z MONTE CARLO.

f Korespondencja własna „Gazety Porannej")

Poczęło sie więc Chicago stroić, by 
pokazać światu, jakie posiada bogact
wa. W ciągu bardzo krótkiego czasu 
powstały tu olbrzymie budowle, me 
ustępujące ani co do piękna architek
tury, ani też co do wysokości pięter N. 
Jorkowi. Jakby z podziemi wyrosły 
muzea, pełne di ogocennycli zabytków 
i rzadkich obrazów, knpiotnycb za dro
gie pieniądze w  Europie. Miljonerzy 
chicagowscy chcieli pokazać, że ma
ją również zmyisł dla sztuki i nauki i 
własnym kosztem założyli uniwersy
tet, -wyposażając go świetnie pod każ
dym niemal względem.

Tak więc jest dziś Chicago nie tyl
ko ogniskiem przemysłu i handlu o 
światowem znaczeniu, ale zyskało 
także wjpaniał), nnwocze sny wygląd 
i stało hę bardzo sŁnem śro.aąwistkiem 
kulturaLnfeiu Ameryki Północnej. Znaj
duje się jednak Chicago ciągle w sta
dium rozwoju. Miasto zwiększa się u- 
stawicznie, wciąż tworzą się nowe fa
bryki i nowe trusty przemysłowo-han
dlowe.

W morzu czleromfijc-
nwem tepssn.

Nie dziw przeto, że ten nieustają
cy rozrost miasta wycisnął silne pię
tno na samym sposobie życia, pełnem 
jakby szaleńczego pędu i nieokiełzane; 
żywiołości. Zbyt szybko Chicago roz
budowuje się, zbyt wielki jest napływ 
ludności do niezmierzonego labiryntu 
wciąż nowo powstających ulic, by mo
żna było życie tutejsze unormować i 
nadać mu pewną stalą form ®  Toteż 
prawne regulowanie ładu społecznego 
nip może w żaden sposób nadążyć za 
-azwojem Chicalga. —  I dlatego też 
Chicago posiada smutną iłaiwę aarwięk 
szpgo na i  wiecie jii-dUisk . bandyckiego.

P'aga bandytyzmu jest tu rzeczy 
wiście niezwykle uporczywa, ale nie 
należy sobie jednak wyobrażać, że w 
Chicago jest pod tym względem o w ie
le gorzej, niż w Paryżu, Londynie, czy 
N. Jorku. Napady bandyckie są w  Chi 
cago —  co Drawda —  bardzo częstem 
zjawiskiem, a niektóre większe przed
siębiorstwa muszą się nawet 'okupy
wać .zorganizowanym szajkom bandyc 
kim —  Mimo to jednak są bandyci 
przecież tylko małą kroplą w morzu 
tego czteromiljomowego kolosa i nie 
terroryzują życia miasta tak silnie, 
jakby to sobie na podstawie doniesień 
prasy —  wyobrazić można.

Toteż Europejczyk, przybyły do 
Chicaga, nie ujrzy wprawdzie na ża
dnej z  pry ncypalnych avenue ani je
dnego „bandyty", oszołomią go jednak 
olbrzymie magazyny, pełne drogocen
nych towarów i zawrotny wprost ruch 
uliczny. A gdy z  nastaniem zmierzchu 
zajaśnieją na szczytach drapaczy 
chmur świetlne reklamy i płomienna 
łuna Łryśnie fontanną różnokolorowych 
olśniewających świateł, —  zrozumie 
Europejczyk, —  że Ameryka posiada 
swomste, krzyczące morze, ale rue umie] 
pe me ła .cynująceg areka, piękno, 
którego najdoskonalszym wyrazicie
lem jest właśnie Chicago...

W  chwili obecnej najżywszą uwa
gę mieszkańców Chicaga skupia na 
sobie wielka światowa wytrtąwa, któ
ra odbyć sie ma w nurach chicagow
skich w roku 1933. Mimo tak odległe
go termmu, już od dwóch lat pracują 
„buissnesmani" chicagowscy nad jak- 
najświetniejszem zorganizowaniem tej 
potężnej imprezy, tak, aby po .wysta
wie imię Chicaga rozbrzmiewało nie 
tylko w  całych Stanach Zjednoczo
nych, ale również i w całym świecie.

Pewne wyobrażenie o rozmiarach

San Marino, w październiku.

U zboczy Apeninów, prawie w sa
mym środku ltalji, leży jodne z naj
mniejszych państw świata, reąratDłiika 
San Marino. Miniaturowe to 'państew
ko posiada zaledwie 61 kilometrów 
kwadratowych obszaru i liczy a ż ..
13.000 "'leszkańców, a więc akurat 
tyle, co jakaś, drobna, prowincjonalna 
mieścina. Mamo to utrzymało San Ma
rino w  ciągu wielu stuleci swą nieza 
wisłość i potrafiło ją zachować aż do 
dzisiejszego dnia.

Niezmiernie ciekawy jest ustrój 
społeczny i polityczny tego lilipuciego 
kraiku. Ludność jego roztpada się, jak 
za średniowiecznych czasów na. trzy 
kasrty: na szlachtę, mieszczan ..i chło
pów. Prawa polityczne są jednak już 
nowoczesne, gdyż każdy stan wybiera 
20 posłów dc „parlamentu", który no
si ipompastyezną nazwę „Wielkiej Ra
dy państwa". Rada ta wyłania ze sie
bie. 12 członków rrządu i dwóch naczel
ników, spełniaiacrch funkcje ^prezy
dentów republiki", a zwanych „caipi-

Iłrohobycz, w październiku 
(Kr). Aresztowanie niedoszłej podpa.

'nóżki. Anna Bigzko z Hubicz,, z zemsty 
ia tle zatargów rodzinnych, podpaliła 
bróg zboża będący własnością jej zięcia, 
siiaweryna z HuRi.oz. Na szczęście Sawe. 

yn wczas zauważył pożar tak, że zdołał 
,o jeszcze ugasić. Niedoszłą podpalaczkę 
resztowanio
. Pożar Dnia 16 października wybuchł 

ęożar wskutek izapalenia sięnsadzy w ko
rni,nić, w karczmie ,,W ygoda" koło Po. 
cźajowlicz Pa-slwą pożaru padł dom mie 
szkalny oraz pod jednym dachem stoją 
ca stodoła wraz z tegorocznemi zbiorami 
itp. Pożar był tak gwałtowny, żo mie 
sźkańcy uszli zallcdwie z życiem. Z in 
wentarza żywego spaliła się jedna jałów 

ka Szkoda wynosi zwyż 130.000 zł P o 
szkodowani są Jakób Schachtei i Wol- 
fingerowa

Napad bandycki i wymuszenie. Na
drodze do Delawy (pow. Drohobycz) na
padli Pawła Dudziaka w  celach rabunko
wych Iwan Pawlluk Jakób Domin i Piotr 
Antonik z Marcinpola Poczęli dusić Du- 
rlz aka, zmuszając go do wydania posia
danej przez niiiego golówk; w  kwocie 275 
zł Przeprowadzone natychmiastowe do.

i znaczeniu wystawy chicagowskiej 
dać może najlepiej fakt., iż same kosz
ty związane z inwestycjami wysteiwo- 
wemi wynieść mają okrągłą samą 
500 miljomów dolarów (około 4 i pół 
miljanda złotych).

Ponadto dla uzyskania odpowie
dniego terenu pod wystawę —  ,Obudo
wane mają być na jeziorze Michigan 
sztuczne laguny i wyspy —  i na tej 
przestrzeni wyróść mają nowe, potęż
ne drapacze wystawowe,

Ze względu na dość silną konku
rencję, jaka toczy się pomiędzy N. 
Jorkiem a Chicagiem, mieli organiza
torowie wystawy chicagowskiej dość 
liczne trudności do zwalczenia. Nowy 
Jork doTTiediuawisizy się bowiem o pla
nach chicagowskich, postanowił uprze
dzić s-wydh „knoh-nrentów" — i zapo-

taru reggenti". Wybiera się Ich raz na 
pół roku. Ustępujący „capitani reg- 
giemti" mogą się ubiegać o najwyższą 
godność państwową ponownie dopiero 
,po upływie czterech lat. W ten sposób 
chroni się nawet San Marino pczei 
ewentualna dyktaturą dwn oaiibihiiei- 
szych jednostek.

'■Malutka republika San Marino po
siada także swoje wojsko, dochodzące 
do cyfry fysiąca żołnierzy. Policja 
jest tam prawie niepotrzebna, gdyż 
z powodu ogółu,ie panującego dobroby
tu, bardzo rzadkie są wypadki prze
kroczeń prawnych.

San Marino jest napewne jedynęm 
państwem europeiskiem, w którem ln- 
dniuść me piani żadnych podatków, Za 
pewną formę pośredniego opodatkowa
nia ludności możnatoy co najwyżej u- 
ważać oddani© monopolu tycoynowegoł, 
i solnego państwu włoskiemu, bod któ 
rego protektora.Łom i  opieką polityczną 
San. Marino się znajduje. Włosi płacą 
za monoiDol tśn raputolice San Maruno
890.000 litów lociznie i suma ta wy

chodzenia., doprowadziły do ujęcia ban
dytów których odstawiono do sądu w 
Drohobyczu,

Straszna śmierć dziecka Marja Cho- 
miak z Un-ialycz, pozostawała swą 5-co 
letnią córkę Stefanję bez opieki w  mie
szkaniu, sama zaś udała się rw pole Z nie 
ustalonej przyczyny zajęło slię łóżko, na 
którem bawiło się dziecko Sąsiedz; za
uważyli wydobywający s,ię dym,, zbiegli 
tsaiĘ- ii zdołali Ogień ugasić. Dziecko zosta
ło silnier/poparzoue i w stanie niebezpie- 
znyiu odwieziono je do szpitala po. 

wszechnego w Drohobyczu gdzće w .dra. 
sznyuh męczarniach zakończyło życie 
W inę w tym wypadku ponoszą rodzice) 
którzy bez opieki pozostawiają dzieci w 
domu,

Z Teatru. W  niedzlśelę, dnia 20 hm. 
zjechała do naszego miasta na gościnny 
wyśtęp znana artystka warszawska Ma
rja Gorczyńska, w otoczeniu świetnego 
zespołu Heleny Sokołowskiej, Bay-Ry. 
dzewskiego, Szczerbca-Maclierskiego wy 
stawiając świetną sztukę',.Radość kocha
nia". Gra i reżyserja siała na wysokim 
poziomie, zebrana doborowa publiczność 
nie szczędziła oklasków wykonawcom,

wf Btteiajł zorganizowanie wjelkipj wy
stawy już w  toku 1932 —  jako w  rocz
nicę 100-'Iecia istnienia N. Jorku. O- 
czywiście w tym stanie rzeczy groziła 
ewentualność, że rząd amerykańoki 
wobec planów N. Jorku, nie będzie 
chciał przyznać subwencji na wysta
wę chicagowską. Chicago umiało jed
nak i tym razem pokonać wszelkie 
Ludności —  i oto wystawa w  N. Jorku 
odbędzie się w  roku 1932 —  dla Chica
ga zaś zarezerwowano rok 1933.

I Ohicago wytęża obecnie wszystkie 
swe s'ły, by rozmiarami i potęgą siwej 
imprezy pokonać N. Jork —  i zyskać 
temsamem definitywnie miano naj 
żywszej i najruchliwszej metropolji 
Stanów Zjednoczonych,

St. W.

starcza na większość wydatków „bu
dżetowych" całej republiki.

Niezmiernie charakterystycznym ob
jawem jest fakt, iż wszelkie nowo 
czesne prądy kulturalne nie znajdują 
w  San Marino żadnego oddźwięku, i 
tak w  calem państwie nie ma ani jed
nego kina, nieznane są również bary, 
dancingi, charlestony i muzyka ja.źz- 
banaowa. Jedyną strawą duchową po 
czciwych obywateli sanmarinowskich 
jest urzędowa gazeta ,.Bolleiino Uffi- 
ciale" i tygodnik „II popom sanmari- 
nese".

W  ostatnich czasach poczyna się 
jednak w  Tepublice San Marino doko
nywać jakaś „rewolucja". Dotychcza 
sow© dochody, jakie przynosiły rząd.) 
w.i kwoty, płynące z nadawania kon
sulatów horiorowwch i hojnie udziela
nych codzaziemcom orderów, poczęły 
nie wystarczać na opędzanie zwięk
szonych wydatków państwowych. To 
też w roku 19.26' ustanowiła „Rada 
państwa" nowy medal... waleczno
ści (? !), który jednak nie przysporzył 
zbyt w ielu dochodów. Uciekli się w.ęc 
teraz władcy San Marina do ostatecz
nego środka sanacji finansowej pań
stwa. Postanowili mianowicie urząd-zić 
na wzór Monte Carla kasyno gry i ro.z 
poczęli już rokowania z pewnem kon- 
&pr< jurn, które podjęło się sfinansowa
nia projektu.

WstęDnym kr okiem nowego kon
sorcjum było uroczyste założeń e • ka
mienia węgielnego pod budowę linji 
kolejowej, jaaa ma łączyć San Marina 
z Wio-ohami. Dotychczas bowiem była 
ta republika jakby zupełnie odcięta od 

.świata i wskutek trudnego dostępu do 
górskiego państewka, bardzo rzadko 
zaglądał do romantycznie' uroczej kra
iny jakiś obcy przybysz Jedynie poli
tyczne osobistości chroniły się niekie
dy przed prześladowaniem do San Ma
rino. 1 tak znala.zł tu bezpieczne azv 
lum Garibaldi oraz Kossuth. Również 
węgierscy komuniści usiłowali tu osie
dlić się po upadku rewolucji komuni
stycznej na Węgrzech, ale wypłoszyła 
ich stąd silna ręka Mussolitniego

Lecz teraz w krótkim prawdopo
dobnie przeciągu czasu, zmieni się o- 
blicze spokojnego San Marina. I tu do 
j idynego może miejsca w  środkowej 
Europie, gdzie nie dotarła Jeszcze 
wrzaskliwa cywilizacja europejska. 
Współczesnej doby wedrze się wnet 
hałaśliwy tupet turystów i  międzyna
rodowe’ IraryuaEji. -Spokojny i szcze
piący w  pogodzie ducha wimną lato
rośl, wieśniak lub kamieniarz rzeź
biący kunsztownie -w głazie apeniń
skim -— przemienią się zapewne pod 
pronrmnem działańicm „kultury" w 
ohydnych krupierów i zaznają wszel
kich rozkoszy i mędz współczesnego 
życia. Bohu.

T błagalną prośba udaje, się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościwych państw o uilrle.eala 
pomocy doraźnej, żeby się mogła ochro
nić od głodowej śmierci. Datki Aiimi 
nistracji dla „WiktorK".

Z  zac’a prowi.icil.
■ ■ ■ -  .u ■■■ . ' —*

Kranika drohohgcka.
(Od naszego korespondenta.)
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Kral, a  ir s m  mtu a
czekają na żony.

PR A M O  M AŁŻEŃSKIE  W  TYBECIE  I C H IN A C H .- POLYAiNiDRJA POLEGAJĄCA NA  PRZECH O DZE
N IU  OD JEDNEGO M ĘŻA DO DRUGIEGO.

Berlin w październiku.
(j:p) Prawo małżeńskie 'kształtu

je się odmiennie wśród; rozmai iytoh 
ludów i zmienia się wraz z pocho
dem cywilizacji. Monogamja i nie
naruszalność małżeństwa jest, jak 
wiadomo, zidobyczą wyższej cywili
zacji, podczas gdy u pierwotnych 
ludów stosunek ten kształtował się 
zupełnie odmiennie. Najhardziej 
r o z po wsz e o h n i o n ym typem była po- 
lyigamjai, rzadszym natomiast sym
ptomem połyandrja, która jednak 
zachowała się do dziś wśród nie- 
Ktiórych szczepów azjatyckich i a -  
fryka niskich. Ciekawe szczegóły o 
stosnnkacth małżeńskich wśród ilu- 
dów azjatyckich poda je w swoim 
opisie ekspedycji do Chin i Tybetu 
uczony niemiecki Wilhelm  Filch- 
n< r.

W Tybecie —  opowiada podróżnik 
— niema starych panien. W 18-tym 
'roku życia Tybeta nka. wychodzi za- 
mąż. Dziewczęta nitzaślubione idą al
bo do klasztoru, albo zarabiają na ży
cie żebraniną. W kwestji małżeństwa 
młodej dziewczyny głos rozstrzygający 
należy nie do rodziców, ale do naj
starszego brata Pozatem należy zau
ważyć, że Tybet, co do zwyczajów 
małżeńskich, stanął na wysokości 
współczesnego „postępu11 europejskie
go. Niema tanu małżeńsitwa na całe 
życie. Związek małżeński może lnvać 
tak długo, jak długo to odpowiada o- 
foojgu małżonkom, poczem w  każdej 
chwilr może być rozwiązany. Zazwy
czaj rozwód następuje już po kilku la
tach małżeństwa.

Mimo tego co wyżej powiedziano, 
myliłby .się ten, ktoby sądził, że ko
bieta tybetańska jest upośledzona w 
swoich prawach. Wprost przeciwnie, 
jakkolwiek posiada wiele obowiązków, 
bo do niej należy zarząd domean i go
spodarstwem, jednak jest przytemi nie
zależna i może rozporządzać dwoją 
wlamością.

Natomiast na terenie Kukuinor pa
nują bardzo prymitywnie stosunki we
dług naszych pojęć. Istnieje tam zwy
czaj, że mężczyzna porywa żonę są-jj

siada i przy? lasze a ją sobie. Jednak 
przy bliższem poznaniu tej Stprawy 
okazuje się,' że nmi«many rabunek 
jest raczej dobrowolną umowa z po
przednim małżonkiem, za którą zazwy
czaj otrzymuje on nawet grube wyna
grodzenie Kurs giełdowy tak‘ej żony 
z drugiej ręki waha się pomiędzy 
7 dzaL m 10 końmi albo 100 owo
cami, już pierwszorzędny „towar11 mo
żna otrzymać za 10 dżaksów.

Ta pewnego rodzaju polyandTja. 
tłumaczy się wie‘kim brakiem kobiet. 1 prosty i uczciwy

Odgrywają .Tzytem rolę nie tylko 
wzglęny seksualne, ale także gospo
darcze. Chodzi nieraz o to, aby włas
ność pozostała w rodzinie lulb ażdby 
należycie połączyć wspólne dobro.

Trudno nam, Europejczykom uwa
żać te zwyczaje ludów, stojących na 
mskim stopniu kultury za niemoralne, 
wobec tego, że i u .nas rozwody i przy
właszczanie sdbie cudzych żon nie 
jest bynajmniej rzadkością, odbywa 
się tylko często w  spoisóib mniej może

Ze sportu.

Pogoń-Czarni.
PR ZED SPR ZED AŻ BILETÓW JUŻ SiĘ ROZPOCZĘŁA.

Lw ów  25. października.
W  związku z  oslatfltemi u najbardziej 

senzaeyjnem j^aw odami o mistrzostwo 
Ligi Pogoń— Czarni, mającemu się obyć 
w niedzielę, dnia 27. lira o godz> 1J.30 
pr/.cd południem na boisku Czarnych, za-

\

wjadamia slię, że przedsprzedaż hjlt-tów 
po cenach znacznie zniżonych odbvwać 
się będzie w  aptece \t'P_ Dra Słcnzja pi, 
Marjacki 8 i we firm ie A. Koniewicz j 
Syn, uil Batorego 1 12

sportowe uczrctów
siikół śisdnich.

LV6w, 25. października. 
Sekcja M . I\ \ II S. TNSW  org;uj,i,- 

zujc w  niedzielę, 27_ października 1029 r. 
o godz. 10 tej międzyszkolny Jieg ua 
przełaj dla młodzików (rok urodzenia

1913— 14) na przesteni około jt.SOd m< i 
dla stai‘szyęb od roku urodzeiria 4912 r a 
przestrzeni około 3.000 m. Start j eta: 
park TZR. (za rogatką stryjską). Ilość 
uczestników ogranicza się do 5 dla obu

Mas, Wszystkiie zakłady zaopatrzą swoje 
drużyny w  numera: gimnazjum I. od 
1— 10, gimnazjum II. od 11— 20 itd Se. 
minarjum męskile od 121— 130, gimna
zjum Kistryna od 131— 140, gimn. ewang 
141— 150 Seminarjum Wyspiańskiego od 
151— 160 itd. Drużynie liczy się 3 miej 
sca, zajęte przez je j członków,, najmniej
sza suma punktów decyduje o zwycię. 
stwie.

O godz. 10 .30 odbędziie się między, 
szkolny bieg kolarski na przestrzeni 
1.000 m scratsch 200 m.. 5 km j 10 lim. 
Ilość uczestników na każdy zakład wyno
si 3. Bjegi odbędą s;c nr « i«-=.ię  tryj 
skiej, start l( meta obok boiska Pocroi.

Zgtoszer-iia do lobu biegów: przesyłać 
należy Ato soboty 2fi. bm. o godz. 13-tcj 
(V IlI-m e Gimnaz.jnm ul] Dwernickiego 17 
na ręce P ro f. Dręgjewicza)

turniej gier tnortewytit 
łeeftit.

I  wów, 25. października.
Dalszy ciąg turnieju jubileuszowego 

I.KS. Leehja w piłce siatkowej j koszy, 
kowej odbędzie się w następującym po
rządku: dnda 26. brr, w  sobotę o godz 
15: panowie siatkówka: Leehja— 10 pp., 
Dror— Strzelec Sokół I I— Hasmonea; pa» 
nowie koszykówka: Sokół II.— 40 pp.

Dnia 27 lim  (niedziela) godz. 11,. 
panie siatkówka: Strzelec— Leehja,, Dror- 
Sokół II panowie koszykówka: Leehja—  
Strzelec, Sokół II  — L°chja, panowo" siat. 
kówka: Strzelec— Sokół I I . j 40 pp.— Dror^ 
Leehja— Hasmunea.

Dno nędzy. Naprawdę złotemu f n&>
gdy nie zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po p o a a ła y a  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjoóg- 
rty i obrońcy Lwowa, który zmarł z od
niesionych rar —  znajdującą się obecata 
w obtiern śmierci głodowej. NieszczęW- 
aa  Etrrusska jest i  “dto ciężką daleka 
lek, że zupełnie najdrobniejszej nawał 
ćwoty nie jest w możność, zapracował* 
Datki przyjmuje Administracja dla , l f * s  

i (ki Obrońcy Lwowa",

UL o m

Romans cygański.
PIĘKNY CYGAN I MŁODA ARYST0KRATKA. —  TRAGICZNY KONIEC IDY LL1 MIŁOSNEJ.

Madi yi, w październiku.

(~ ) .  Cyganie hiiszpań&c.y uchodzą 
ogólne -za ludz o czarującej powierz
chowności. Odznaczają się oni ponad 
to nąogół muzykałnoścaąi i posiadają 
^wielki kult swobody i wolności. Pra- 

-wie -wszyscy wybitni hiszpańscy tere-

adorzy, tancerze i muzycy sz cygana
mi, zwłaszcza muzycy.

Tych parę uwag trzeba było po
czynić, aby zrozumieć następującą 

romantyczną historię, 
którą obecnie żywo omawia prasa hi
szpańska. Mianowicie w  Sewilli ma-

Po la n a  M i  - A l ! ;  m .
MODA WPROWADZONA PRZEZ KROLOWĘ ANGIELCKĄ,

Londyn, w październiku.
(jp). Przysłowiowe są wierność i 

przywiązanie psa do Człowieka. W ia
domo, że nies niadv nie zdradzi swo
jego pana, a nawet źle traktowany, 
obdarza go swoją miłością i nie zamie
ni dobrowolnie na innego, nawet lep
szego chlebodawcę. Nie można tego 
na odwrot powiedzieć o ludziach. Jak
kolwiek jest wielu amatorów psów, 
niemniej nie zawsze są oni wierni da
nemu przedstawicielowi tej rasy, lecz 
zmieniają swoje upodobani i stosowoie 
do mody.

Żarzut ten spotyka szczególniej pa
nie eleganckiego świata, które w  ostat
nich latach uważały niejako za akce
sorium toaletowe małego pieska, no

szonego na ręce. Bez takiego uzupeł
nienia nie ukazywała się szanująca 
się dama w  towarzystwie luto na uli
cy, podobnie jak bez torebki ręcznej i 
odpowiedniej biżuturji.

Ale oto teraz nastą.oiła, umiana mo- 
dv. Sprzykrzyły się >uż małe pieski, a 
miejsce ich zajęły olbrzymy osiej ras w 
Modę tę wprowadziła królowa angiel
ska, która posiada wspaniałego duń
skiego doga. W ślad za władczynią 
poszły wszystkie damy arystokracji 
angielskiej i dzisiaj w  Anglji należy do 
dobrego tonu posiadać drga i tylko 
doga.

Królowa angielska, można protek
torka tej rasy, ustanowiła na wet na
grodę wędrowną dla właśddtasi naj

piękniejszego ioga. Ostatnio odbyła się 
wystawa douów w  jednym z najele 
gantszych londyńskich klutbów kobie
cych, na której puhar wędrowny ofia
rowano za najpiękniejszy okaz doga 
żonie znanego angielskiego potentata 
przemysłowego. Nagrodzony laureat 
jest dogiem tyyrycciratym o wspania
lej, klasycznej budowie dała.

Sympatja Angielek da tej rasy jest 
potwierdzeniem zasady, że kobiety u- 
wjelbiają odwagę. Dogi bowiem nie po- 
siadają zupełme węe-hu, nie znają, na 
tomiast trwogi i nie zawahają się 
przed zaatakowaniem najdzikszej be- 
stji, memniej najsilniejszego, uzbrojo
nego człowieka.

czną sławę zdobył sobie młody i 'nader 
utalentowany muzyłi cygański, Aulo 
Regalia. Będąc ponadto niezwykle pię
knym mężczyzną, otoczony był Ra> 
wszte rojem kobiet, łaknących jego mi
łości! On jednak myślał tylko o jednej, 
której rękę było mu cc prawda zdobyć 
bardzo trudno. Ową wyibraną jCgo ser
ca była powiem

17-Ietnia Juauitta GoJwarez, 
cóika markiza, p-whcdząioa ze staro- 
żyutdi i bardzo bogatej rodzin' sewil 
fkiej.

Muzyk zapoznał się z pięticną dziew
czyną i potrafił pozyskac jej wzajem
ność. Gdy jednak markiz nawet sły
szeć o tem mife chciał, aby jedyna je
go córka poślubka cygańskiego przy
błędę, muzyk za zgodą dziewczyny 

uprowadził ją do Madrytu 
i tutaj 'potajemnie pośluibił.

Niedługo jednak cieszył aęąswem 
miodem sz^uęsciem matżeńBLiem Oto 
bowiem pewnego dnia zjawiło się w 
jego mieszkaniu dwóc-h uzbrojonych 
i zamaskowanych mężczyzn, którzy 
rzuci1 i się. na niego i zaktul: g-o noża
mi. W sprawę tę wdała się policja i 
webawem ujęto morderetw, którzy o- 
kazali się siepaczami markiza.

Cała ta afera wywołała w  Hiszpa
nii bardzo siLae wrażenia
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W  POLSCE BYŁO ŹLE W IĘC OFIAROW AŁ SW E USŁUGI NIEMCOM —  CI

JEDNAK z r e z y g n o w a l i  z  t e j  o f e r t y .
(Telefonem od naszego korssp-ondenta.)

KRONIKA
PAŹDZIERNIKA 

PiąteK 
Pafa lj Arch.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
Ł^R IPT O W  M E  ZW1UCA,

■■■■■ 8   -  „
TEATR W IELKI:

Piątek 25, października o godz 7,30 
,.To możesz opowiadać siw-ojej babci’1, 
wielka Tew ja Zbierzchowskiejgo w 22 
brazach

Sobota 26. października o godz. 3.30 
,,Spazmy modne“ przedstawienie . i dla 
młodzieży (ceny najniższe).

Sobota, 26 października o godz 7 3Q 
„Don Pasquale“

Niedzielą, 27. pażdaiemika o g 3.30 
..Baron Kimel”

Niedziela, 27. października o g. 7.30 
,.To mozesz opowiadać swojej babci” , 
wielka rew ja Zbierzctiowskiogo w 22 
obrazach

*
1EA1R MAŁY:

Piątek 25. października o godz 7.30 
,,Proces „M ary Dugan”

Sobota, 26 października o godz. 7 30 
!,Proces , Mary Dugan”

Niedziela, 27. paździremika o g 3.30 
„Proces , Mary Dii^an

Niedziela, 27. października o g. 7.30 
„Proces „M ary Dugan

Z Teatru Wielkiego. Rewja ZbieiZ- 
cliowskiego zyskała rekordowe powodze
nie dzięki pełnemu dowcipu j sentymen
tu treśui ilibretta Ładna muzyka, piękne 
dekoracyjne tło, udziat artystów trzech 
działów doskonałe skethe i świetne ewo
lucje baletów, stanowią niezwykle ntrak 
cyjne iwi-clcwsko. Sketh ..Zgoda Narodo
wa” wywołuje salwy- śmiechu na wido
wni Dyrekcja Teatrów doradza nabywa
nie biletów wstępów na pare dni na
przód

Upera DonicetticHO pełna limnoru w 
stylu komedji del!‘arle pt. ,,Don Pa's*-' 
squale‘ ‘ powraca po dłuższej przenwie w 
precyzyjnej reżyserji Tarnawskiego na a_ 
fjsz Teatru Waetlkiego w sobotę. dnia 
20-go bm W yko na wdy głównych partji 
Okońska, Płoński, SzymonovI.cz i Zopoth 
dokładają starań, aby przedstawienie to 
stanęło na bardzo wysokim poziomie. 
Dyryguje Lehrer

Przedstawienia popołudniowe, W  so
botę, dnia 26-go bm. o godz 3.30 przed
stawienie dla młodzieży , Spazmylmodne” 
stylowa komedja W  Bogusławskiego. Do. 
skonała la komedja ukaże się nieodwo
łalnie po raz ostatni Ceny najniższe. W  
niedzielę, dnia 27. bm po róż pierwszy 
popołudniu po cenach najniższych ukaże 
się pełna humoru i krotochwjllnych sytua
c ji operetka „Baron Kimel”  z pp. Kora- 
bianką i Tatrzańskim w rolach głównych 

Z Teatru Małego, Niebywały sukces 
artystyczny,, jak i osjągncjła znakomicie 
uinscenizowana rozprawa sądowa pl 
.,Proces Mary Dugan” skłonił dyrekcję 
teatrów do utrzymania na repertuarze 
Teatru Małego w- dalszym ciągu tej nie
słychanie sensacyjnej sztuki „Proces 
Mary Dugan’ grany będzie bez przerwy 
w Teatrze Małym do niedzieli włącznie 
z przedstawieniem popołuduiowom.

Świetna gra artystów oraz doskonała, 
wysoce artystyczna reżyserja p. Źytec- 
kiego zapewnia sztuce stałe powodzenie 

„Uciekła mi przepióreczka", świetna 
komedja trzyaktowa pióra Stefana Że
romskiego, ukaże"'się w przyszłym tygo
dniu w Teatrze Małym w wykonaniu Ze
społu Teatru W ileńskiego „Reduty” , 
który zjeżdża do Lwowa na -występy go
ścinne pod wodzą jednego z najznako
mitszych artystów polskich Juljusza O .  

sterwy Przedstawienie te będą niewąt- 
pliw-ie , ucztą artystyczną dla wielbicieli 
dramatu Bilety w-cześniej nabywać będzie 
już można od soboty 20-go bm.

i*
Prof. Henryk Czapliński nownzaanga- 

żowany profesor Konserwatorium P T . M. 
wystąp, publicznie na T Koncercie sym
fonicznym Pol Tow , Muzycznego w nie
dzielę dnia 27. października br o go
dzinie 12-tej w południe w  Sal* Pol Tow. 
Muzycznego Prof. Henryk Czapliński u- 
końezyl koilserwatoijiim  Lipskie u prof. 
Beckera, szkołę mistrzowską we Wiedniu 
u prof Sevcika z najwyżsmm odznacze
niem konserwatorium Petersburg-kie u 
prof. Auera. pozatem kształcił sją, u prof. 
Thomsona w Bruksela —  W  r. 1912 zo-

Warszawa, 24. października, (st) Przed 
dwoma tygodniami zniknął nagle z W ar
szawy w tajemniczy sposób starszy po. 
sterunfeowy 4*. P. Stanisław Jakóbczyk 
W ładze zaginionego ani żona nie wie
działy co Się z nim stało. Zawiadomiono 
o tym wypadku wszystkie komendy po. 
lie jj w całym kraju, bezskutecznie jed 
nak. I  oto teraz nadeszła wiadomość, że 
policja w Królewskiej Hucie na Śląsku 
artsztowała jakiegoś „sobniku^ którego 
władze policyjne niemieckie odstawiły 
do granicy. Okazało się, że jest to zagi-

slaje prof w konserwatorj urn Krakow- 
skiem, 1913— 1914 objeżdża z koncertami 
Firilandję, Szwecję, Rosję, Polskę Niem
cy j Austrję. W  czasie wojny internowa
ny w  Niemczech jest koncertmistrzem 
orkiestry symfonicznej prof Wintersteć- 
W  W Nauheim i Lipsku do r. 1918. Po 
ukończeniu w.ojny udaje się do Londynu, 
gdzie po recitalu w Wogmore Hall zosta
je angażowany jako prof. szkoły m i
strzom sklej w Toronto (Kanada) Po dwu 
letniej działalności w  Toronto zostaje 
pro; konserwotorjum Grolllego w F ila
delfii, równocześnie uczy w konseywato- 
rjum Ben Stadta (tamże) w Piiincenton 
‘Uniyersity (Prirccnton , New-Jer^ey) C i 
Philadelphia Musical Acarlemy. —  Kon
certował na obu półkulach i krytyka w y
raża się o nrm z pełnem uznaniem jako 
o wirtuozi,e j muzyku —  W  r, 19127 wra
ca do kraju i obejmuje obecnie klasę 
skrzypcową w  Konserwatorjum Pol. Tow. 
Muzycznego we Lwowie. 8152

«
Teatr rcw ji „Gong“ . Zapow edż w y

stępów stałej rew jj wywołała we Lwoflpfc 
zrozumiałe .otaiinteresow^nie. Pierwsza re
wja p t. „Jazda do Lw ow a” z udziałem 
całego zespołu z Hanką Runowiecką, I.eo 
nowiczem, prof. Koszutskim wraz z ze
społem girls, Skoniecznym. G Cybul
skim i Bełskim na czellć; ujrzy światło 
kinkietów w i środę dnia 30 bm. Część 
muzyczna znajduje się w- wytwornem 
ręki, Z. W 'ehlcra. Codziennie 2 przedsta 
wlenia o godz 7.30 i  9 30„

*
Polskie T «w a rz  Muzyczne we Lwowie.

Niedziela 27. października: I Kon 
cerl Symfoniczny z udziałem ąkrzypka 
P ro f i ł .  Czaplińskiego, 8 il9-4

♦
RFPFRTUAR KINOTEATROW I

APOT I.O- Miasto miłości"
CASINO: , lego Ostatnia Maska”
C H iM fo A : ..uzar grzechu” .
COLOSEUM: ...Dwa światy” .
GRAŻYNA: .Ostatni rozkaz cara” .
FATAMORGANA: ..Szecherezada” .
KOPERNIK: „Szpieg na. dworze ro

syjskim” .
L E W : ,,Cohn ij Kelly w  haremie” .
LUNA: Hawdołe oraz Palestyna (z u- 

działem żydowskiego chóru symfonicz
nego)

M ARYSIEŃKA: ..Szpieg na dworze ro
syjskim’ .

PAN : ,.Z raju bolszewickiego” .
PALALf-.: Burza nad Azją” .
PASAŻ: ,.Rex Bell Czarodziej” .
POLONJA: „Spow iedź” uczciwej ko 

biety” .
1 'ROMIEN: „Serce nie sługa"
STYLO W Y: „M iłość Hiszpanki” .
UCIECHA: „Chata W u ja Tom a”

POŻEGNANIE DYREKTORA 
ODDZIAŁU BANKU POLSKIEGO
Dowiadujemy się, że wielce zasłu

żony d y r e k to r  oddziału Banku Połsk. 
p, Józef ZflórsJd przechodzi z d. 1. li- 
stoDada na emeryturę. Oficjalne .poże
gnanie urzędników, ster handlowych, 
przemysłowych i bankowych odibędziie 
się -w niedzielę, *27. bm. o godz 11 rano 
■w lokalu Banku.

Polskie Towarzystwo Filozoficzne, W
sobotę, dnia 26 października 1929 odbę
dzie się o godz. 19 tej w  Scminarjum fi 
lozoficznem Uniwersytetu (gmach posej- 
mowy) 294 posiedzenie naukowe, na któ-

niony Jakóbczyk, Przesłuchany w- spra
wie swego zag.iT.ięcift z W arszawy odpo
wiedział, że ponieważ warunki ) pracy 
i życia były dlań zbyt ciężkie, postano
wił spróbować służby w policji niemie
ckiej j  w  tym celu przekradł się przez 
granicę Policja niemiecka nie przyjęła 
jednak jego oferty i ponieważ nie posia
dał paszportu zagranicznego odstawiła 
go do granicy. Tak 'skończyła się niefor

rem Docent Uniw. Dr R Ingarden ” w y
głosy odcyt pt. „Verbum  finitum i zda. 
nie”  Wstęp dla członków bezpłatny dla 
goścj wprowadzonych 50 gr„ dla młodzie
ży akademickiej 20 gr

Z życia towarzyskiego. W  sobotę ub 
dnia 19 bm. pobłogosławiony został w 
kościele 0 0 . Bernardynów związek mał
żeński m iędzy współpracownicą naszego 
pisma p Marją Ziemicką a p. Marjanem 
Aleksiewiczem, profesorem gimn. z Tar
nopola Młodej parze zasyłamy na nowej 
drodze życia serdeczne „Szczęść Boże” .

Akad Keto Lwowian podaje do w ia
domości swych członków, że II. plenar
ne zebranie Koła w b. roku akad odbę
dzie Siję w sobotę 26. bin o godz. 19 30 
w sali T  S L. przy rogatce Żółkiewskiej 
Na porządku dzienrym : l) Odczytanie
protokołu 2) Sprawozdanie zarządu 3) 
Sprawy bieżące. 4) Odczyt: „Znaczenie 
lotnictwa w  życiu narodów” z obrazami 
świetlne mi Początek odczytu o godz. 20. 
Na odczycie goście mile widziani. Osob
nych zaproszeń n,ie rozsyła się

Z Odrodzenia. W  piątek 25. bm od
będzie si;ę w llokalu Odrodzenia ul. Pie- ) 
karska 28 o godz. 19-tlij walne zebranie 
celem dokonania wyboru nowych władz 
Stowarzyszenila. Obecność członków i 
kandydatów Odrodzenia bezwarunkowo 
konieczna W  sobotę 26. bm. jako w 
przeddzień S.mej rocznicy założenia koła 
odrodzeniowego we Lwowie odbędzie się 
w kościele OO, Dominikanów n godz.
8-mej uroczyste nabożeństwo żałobne za 
śp dusze zmarłych członków Odrodzenia, 
na klóre to nabożeństwo zaprasza się 
wszystkich członków, senjorów i sympa
tyków Odrodzenia

Koło byłych wychowanek SS Nazare. 
tanek prosi wszystkie dawne koleżanki
0 liczne przybycie na zebranie koleżeń
skie w  niedzielę 27. bm. (ul. Unjó Lubel
skiej 9.). Sprawy bardzo ważne Za za
rząd: L  Czernowa przew., J. Ruhnówna 
sekr

Jek zachować linję, świeżość ciała
1 elastyczność? Jak zdobyć harmonję ru
chów? Pouczy o tem wszystkich., a w 
szczególności pantie, dążące do zachowa
nia w iotkiej i elastycznej hnji, która 
chroni od przedwczesnej starość; i niedo
łęstwa „Pokaz Kombinowanej Gimnasty
ki Leczn iczej" i\v wykonaniu p Janiny 
Tomaszewskiej z Walna, b nczenicy 
szwedzkiego prof. Simona Berga w K ijo 
wie, słynnego wynalazcy systemu kombi
nowanej gimnastyki leczniczej. Ciekawy 
j ważny d]a szerokich sfer s-poleezeństwa 
pokaz fen z wyczerpującermj. obłapili en i a; 
tni odbędzie się w  niedzielę 27. hm 
punktualnie o godz, 7 wiocz w salj „So 
kolą-MacierzjI”  przed programem mu- 
zyczno-wokalnym Uroczystego W ieczoru 
ku czci Tadeusza Kościuszki ; Kazim ie
rza Pułaskiego Szczegóły w afiszach i 
programach. B ilety wczośnjiej dOjbahyeia 
w składzie pup eru „Sarmacja” (ul Aka
demicka). '

(— ) Aresztowania Do aresztóu poli
cyjnych oodano wczoraj: Cliaima Sprjn. 
ga, włnścilcieila sklepu przy ul. Zama>rsly. 
npwskiej za współudział w  kradzieży śle
dzi na szkodę lirm y B n c ia  Kalisch, B ro
nisławę. Pawłyszko poszukiwaną za kra
dzież na szkodę Stanisława tfstrowskie-

O L L E S C H A U
G E N E R A LN E  7ASTĘpST W G  

T U iE K  (Gir-Z) i bi3UŁEK  
Biuro zamówień 

L W Ó W , ul. Kazimierzowska 1. 35.

go, W asyla Martyniaka za awantury j o- 
pfcśtwo, oraz Władysława Huńkę za usi- 
łowaną kradzież piwniczną w realności 
przy ul Kuszewicza 6

(— ) Włamanie do pracowni tapicer, 
skiej Nieznani sprawcy włamali się do 
pracowni lapicerskiej Stanisława Szymor 
nika przy ul. Na Bajki, 27., gdzie skradli 
m ateTjały i narzędzie tapicerskie warto
ści 100 zi

(— ) Nowe dwie ofiary latwowierno- 
śca. Marcin Bu-szta rodnik zam. w  W oli- 
cy polskaej, pow Sambor, doniósł, że 
wczoraj na ul Czarnieckiego jacyś dwaj 
osobnicy w podstępny sposób sprzedali 
mu dwie obrączki j, łańcuszek z metalu 
za 60 zł., poczem zbiegli —  To samo 
spotkało wczoraj Wasyla Żatułę rojnika 
zam w Lipówre, pow. Jampol, któremu 
wczoraj nu ul. Dojazdowej dwaj oszuści 
sprzedali 2 obrączki j  łańcuszek z  metalu 
za 100 zł. i  3S dolarów j  zbieglj w  nie
wiadomym kierunku Zatuła miał jednak 
szczęście, albowiem policja natychmiast 
przytrzymała niejakiego Stanisława Ei- 
senschmiedta, od którego pieniądze ode
brano. poczem oddano go do aresztów 
policyjnych " 1

(— ) Potrącenie przez anto ciężarowe.
Na ul. Janowskiej obok młyna Thoma, 
szofer Jan Kalitowgki, jadąc autem cię- 
żarowem potrącił przechodzącego jezdnią 
robotnika Teodora Lania, który odniósł 
pokaleczenia na całem ciele-, '

: i
Kołdry z najlepszej wełnv, brokatowe 

i wełniane, koce oraz wszelkiego rodzaju 
płótna polecą firma Wittels, Rutowskie- 
go 7. Kredyt do 10 miesięcy 7833

—n —

(ZARNY I WŁADYSŁAW fryzjer 
rzy-specjaliścii, długoletni pracownicy 
Zakładów fryzjerskich „W . Pitołaj“ 
i w „Hotelu Krakowskim” , zawiada
miają, PT., iż -obecnie pracują w  nowo- 
otwartym salonie fryzjerstwa męskiego 
firmy „A. Pieven.dar“ , Lwów, ul. Czar
nieckiego 2 obok Hotelu Warszawskie
go. —  Czarny i Władysław polecają 
się łaskawym względom ?. T. Panów.

8141
— —o— —

Z  kraju.
Katolicki Komitet Prasowy w  Kaliszu

organizuje wystawę prasy j  książki;, kato 
Jśckiej w dniach od 28. października do 
5. listopada br

 o - - —

Ze świata.
Ulica Stresscmana w Berlinie. Magi

strat miasta Berllina postanowił w uzna
niu zasług śp. ministra spraw zagranicz
nych Strescmana —  nazwać jego im ie
niem jedną z qll;Cf berlińskich. W ybór 
padł na ulicę prowadzącą od placu pocz
damskiego aż d-o .Hailleschen Ringu” —  
która odtąd nosić będzie miano ulicy 
„Gustawa Stresemana”

Olbrzymie zyski szwedzkiego trustu 
zapałczanego. Szwedzki trust zapałczany 
należy dziś do najpoważniejszych organi
zacji finansowych w całej Europie. Nie 
ma dziś już w całej prawie środkowej 

.Europie żadnego państwa, któreby nie 
wydajerżawjlło Szwedom monojiohi zapał 
rżanego, przyczem jednocześnie szwedzki 
U ust zapałczany usilnie zabiega o usta
wiczne rozszerzanie terenów swej dzia
łalności O rozmfaraęh znaczeniij
szweflztiego trustu daje najlepszy ohrai. 
ogłoszony niedawno bilans tej potężnej 
instytucji. Oto czysty zysk wyinósł w 
ciągu roliu 1929 około 62,06(1.000 koron 
szwedzkich (blisko 135 miljoiiów zło. 
tyeh). O ustawicznym rozroście potęgi 
trustu szwedzkiego świadczy również 
fakt iż jć-Szcfze w roku 1927 wyniósł czy
sty zysk „ty lko ” 40,Q(10 000 koron szwedz 
kich. A zatem w roku bieżącym podniósł 
się o całych 25 jirpceiit

Ile produkuje a'ę nafty na całym świe. 
eir? W  prasie angidlskiej ukazało .ślę w 
ostatnich dniach sprawozdanie, igloszo- 
„ue'.prjcąz ek- perła naftowego Cinrch\; któ
ry na podstawie specjalnych obliczeń 
stwiertDił nż produkcja nafty benzyny 
na całym świerie wyniesie w ciągu bieżą
cego roku 1 467,00(1.000 beczek. W  poró
wnaniu z rokiem ubiegłym okazuje się 
wzrost o 11 procent, czyli że obecjnie w y
dobyto o 1 10M00 000 beczek ualty więćej 
niż w roku ubiegłym

 o- ——
Ba litościwych se^c naszych CzylefaJ. 

Łńw zwraca się 80-letnła staruszka, po- 
: ostająca ber środków do życia. Dstid 
pizy.uiuje Auinumtracja dla. _A- 9

tunna wycieczka zagraniczna post. Ja- 
kóbczyka.
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Kącik radjowi;.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH  
Piątek, 25 października 1929.

V\ arsza^ a_ 1411 16 15 Koncert plyi
gramol 17 45 Koncert orkiestry banjo- 
lijstów pod -dyr D Jurkiewicza- 20.15 
Koncert tymfpniczny z Filharmonji War 
szawskięj, Orkiestra Filharm. pod dyr. 
13 Wolfsluhi., i llans Ras-sermann Iskrz.)

Kramów 312 16.2o Koncert z płyt gra
m ol. 20 00 Transmisja hejnału z W ieży 
Marjackiej.

Poznań >334 17.45 Koncert art. op. 
po;.n Z. Krzysztalowfcz (sopran), A Iili- 
chowski (tenor)1]? Leszczyński (akomp.). 
20.15 Transmisja koncertu symfoniczne
go z Warszawy. 23.10 Muzyka taneczna 

Katowice 408 16.20 Koncert z płyt 
gramof 20 00 Kom. sportowe.

W  Nno 385 19 10 Audycja wesoła. 
„D ryjada", pióra Z. M mkiewirzówny w 
■wyk. zesp. dramat. Rozgł Wir]

Królewiec 276 18.45 Stara muzyka na 
wiolonczelę 20.00 Muzyka kameralna. 
T rio  waltorniowe Brahmsa

Kopenhaga 281 22.15 Symfoniczna 
muzyka Jazz-handowa. W yk. radjoorkie- 
stra.

Brno 342 19 05 Popularna muzyka 
czeska.

Sztutgart 360 20 00 Transm. z Mann- 
he.mu. Koncert kameralny Wyk. kwar
tet wiedeński Koliisch 21.40 .,Jego Sio
stra", opera komiczna w 1 akcie Offcn- 
bacha. W yk. artyśc; Opery kameralnej 

Hamburg 372 16 15 Kom pozytorzy ro
syjscy

Bukareszt 394 21.00 Koncert sym fo
niczny pod dyr, Jora

Berlin 418 20 30 „W ie lk ie  Opery". W y  
jotkij, i  arjo z oper „Żydów ka" Wilhelm  
Tell ,®,.Prorok" i innych.

Langcnberg 473 20.00 Koncert Dort- 
mundzkiej Orkiestry K aireTainej pod 
dyr Kempena, Solista Karol Beier (flet) 

Praga 487 22.15 W ieczór muzyki spół- 
czesnej w wyk. Kwartetu Ondricka

Budapeszt 550 17.45 Koncert orkie
stry Opery Królewskiej. 19 30 Transmisja 
z Opery KrólerwsKiej.

Lubiana 566 20 00 Koncert wokalny 
Kwintetu Słowackiego.

Huizen 1071 19 55 Koncert Tria  Ko 
lenderskieg-o.

Konigswustcrhausen 1635 20.30 Kon
cert kameralny W ykona T rio  Poźniak.

Sobota, 26 października 1929. 
Warszawa 1411 16 15 Muzyka z płyt 

gramof. 17.45 Słuchowisko filia dzieci.
19.40 Transmisja z Teatru Operetki Re
prezentacyjnej „Księżna Chicago" ope 
retka E Kalmana w wyk Elny Giistedt, 
Korskiego j  innych. 23 00 Muzyka ta 
neczna.

Kraków 312 16 15 Muzyka z płyt gra
mof. 19 10 Transmisja z. W arszawy 24.00 
Transmisja hejnału z W ieży Marjackiej.

Poznań 334 7 00 Gimnastyka pofąnna. 
19 25 Interliudjum muzyczne w  wykona
niu p M. Lipkowskiiej. 19.50 „Carew icz" 
operetka Hr Lehara, 23 15 Radjokabaret

FEJLETON ,.GAZ POH." i  26. X, 1S26.

tfAK S BRAND. 55

T Y G R Y S
Tłumaczył F. RychlowsŁJ,

- n -
Odwróoiła się w milczeniu. Zam

knęła drzwi na zasuwkę,
—  Zresztą, mniejsza o powód, —• 

rzekła, —  dość na tem, że tu jesteś. 
Idzie tylko o to, jakim sposobem w y
dostaniesz się stąd cało z  powrotem. 
Siadajże

Usiadł posłusznie. Widział, jak jej 
ręce się trzęsły ze silnego wzruszenia; 
głos jej jednak brzmiał zupełnie spo
kojnie.

—  Prze ck wszystk rem, —  odezwał 
sięj —  chciałbym się upewniić, czy nie 
sprawiam ci przykrości, odwiedzane 
cię o tak późnej godzmie?

—  Mnie? Przykrości? —  zaśmiała 
się. —  Słuchaj, nic mi na tem nie za
leży, co w  Tangk myślą sobie o mnie. 
A mówić o mnie nic złego się nie od
ważą, to grunt. Obecnie najważniejszy 
Jest rzeczą wiedzieć, kio cię widział 
po drodze-

Morderstwo czy samobójstwo?
ZW ŁO K I N IEZNAN EGO M Ę ŻC Z Y ZN Y  N A  TOŁŁZE K O LE 

JOW YM .
W arszaw i w październiku.

Onegda j na lorze kole jo  w. m ię
dzy  Błoniem a Płodirocrnem pod 
W arszaw ą znaleziono przecięte ha 
poi zw łok i elegancko ubranego męż- 
czynzny, przypuszazalni : lat trzy . 
d z :esłu kilku. P rzy  zwłokach nie 
znaleziono żadnych dokumentów, 
ani leż pieniędzy, tylko biilet I I  M. 
nadetarty lak, że me można się 'było 
zorpjentować, skąd i dokąd pasażer

jecihał. Po lic je prowadzi energiczne 
doćhodzema ceellm ustalenia im ie
nia i nazwiSka zabitego, oraz p rzy 
czyny Lagieanej śm ierć 7ach-odzi 
podejrzenie, że m ogło tu muec m ie j
sce morderstwo, że jaulś bandyci ])o 
ograbieniu pasażera w  pociągu, w y 
rzucili go przez Jona na tor. N ie 
jest również wwiklurzonr saimoboj- 
istwo.

gramof. 24.00 Koncert nocny firm y „Phil
lips"

Katowice 408 16 20 Koncert płyt gra
mof, 17 45 Transm. z Warszawy.

Wilno 385 17 20 Fejleton wesoły w 
wykonaniu K Alleksandrowiczowcj. 23.00 
Muzyka taneczna

Kopenhaga 281 22.45 W ieczór duń
skiej muzyki ludowej

Brno 342 22.45 Muzyka, kameralna.
Sztutgart 360 19 30 Transmisja z Lan. 

desteatiier „Córka Pułku", opera ko 
miiczna w  2 aktach Donizettiego. 21 45 
W esoły wieczór.

Frankfurt 390 24.00 Koncert radjoor 
kiestry

Bukareszt 394 21 00 Koncert chóru 
„Carm en" W  programie pieśni rumuń
skie.

rraga 387 19.05 W ieczór popularny w 
wyk. -lurista 20 30 Mandoliny j gitary

Wiedeń 516 16.00 Lekkj koncert Ka
peli Geśgc r. 17.25 Muzyka kamerailna. 
18 15 Recytacje utworów F. Dórmanna 
(Filip Zeska) 19 30 Transmisja z Musik- 
vereinsaal. Koncert W iedeńskiej Orkie
stry Symfonicznej pod dyr. Brunona 
Waltera. Soliści: Rosette Anday i Juiljus 
Patzak

Monechjum 533 20 00 Wesoły wtieczór 
z udziałem Konrada Scherbera

Budapeszt 550 17.40 Orkiestra salono
wa, 20.00 „Koncert L iszta " słuchowisko. 
22 00 Kom Muzyka cygańska z kawiarni 
Emke.

Leningrad! 1000 19.20 Koncert popu
larny. 21.20 Instrumenty' dęte. Muzyka 
taneczna

Konigswusteebausen 1635 20.30 Radjo- 
kabaret

Paryż 1725 17.00 Muzyka taneczna.
21.30 Koncert orkiestry smyczkowej. 
22 15 P łyty garmof

GIEŁDY .
GIEIDA ŁWTWSKJ  

Lwów 24. paździMunika. 'Na g :-elt]iz.:e 
a,lit. zainteresowa-niie małe, akcje kv zaniód 
bir.iu. tetid- n,ie;edn-oWa. nm sno-kojne.

Na g ie .iz t : zboL sfcr-orr.rui ppfCiy w

z.enirlakach, n=p spokojne.

GIEŁDa  WARSZAWSKA. 
Warsżaa » 24. paźdtoł^rrwka. (Tell. G. P)

4 proc. po-ży-czJea inwestycyjna 117, 5 pre- 
pożyc-ztka doilairowa 64, 5 iproc. pożyczka
kon wersyjna '50.50, 8 proc, Listy izast.
Banku Gosu. lira1. 04, 8 proc.. LaisU zast- 
■Państw. Banku Ról. 94, 8 proc. Uialiigacijie 
Barukiu Gosp. Knaj. 94, 'te saime 7 >pnoc- 813 
i ćwierć

Wataty i iew łzr : Joteury 8.92 Belg ja
124,40 Hokwmlja 05B.77 Londyn 43.40 N. 
Jot4c 8-8*7 3/4 Paryż 35.05 F-raga 26.35 i.pói 
'Sziwajcamja 172,43 Sztokholmi 039.08 W-i-o- 
■cfiy 46.61.

waTssKiwa 24. 'paźJdermiiba. (Ted. G. P) 
-Banik Dyskontowy 127 Bank -Handll-o-w/y 119 
Bank Dolski- 16<5 Bank Z M .  S(p. Zairoib.
78.50 Ifcśpop 28-50 M-odiraejów 18 Ostrowte- 
B _  I. i  II. 83 Rludizlka 28.50 Btaradhowuoc
30.50 ŁŁalbaiibt sdh 100.

GIEŁDA E R A K O W S O
Rraikńff 25. ipażllziiefiu fca- (Tell. G P.) 

F. 50 'Siersza 76 Sieni za 162 Azot 1.50.

GAEŁuA ZllRYCHS-ŁA,
Żiirrch 24. ipaźdtzae m ika, FFed. G. PJ 

Par^Tż 20.32 i  poi LoMdy-ni 26.16 3/4 Nowy 
Jo-rik 6-16 72,18 3/4 Wlłocfhy 27.03
Ili-izipa.nja 78.75 HoJamfłja, 308.07 i  pół Bwr- 
lim 123.39 W.iekłeu 7B.47 SziioikŁoim ,138.70 
Oisfl-o 138.30 Koipenlhaga 138.30 Sofja 3-76 
Braiga 15.49 Wnrszawa 57.90 Biuniaipt-szil 
90.37 i pół B,aJognóP 9.12 Aitemy 6.71 Ko-r. 
sta® 1 ymypod 2-43 BukamiOTt 3.W3 -Heljaiinig- 
fons JE.97 4 ijxxł Bjen«rg Aires 215.37 i pól,

O P T lłA  w  t.t 11 JE?!f>KA ■
W iedei 24. ipaMz-e-railka. (Tell. G- P.j, 

Aml t̂eindaim 280.49 BelgraG 12.'56 7/6 iBeir- 
'tón 169.91 BlrHnkŜ lla 99-35 .Bn-doipicsizit 124.27 
Buikaresat 4-24.38 Ko'peimhaEa 190.30 Lon1- 
dyn 34.68 Madryt 101.30 Medlrfan 37v22 i 
pól No-wy Jork 710.15 Oistl-o 190.30 Paryż 
27.97 i roół Bracia, 31.04 'itj ówieinć Sof ja
5 11' 3/8 Siffóklh-nńm 19fl.R0 Waitszawa

—  .Tąkaś stara że Oraczka.
—  1 więcej niikt?
—  Nie.
—  Jak wyglądała?
—  Skrzy wiona, zjgarbiona, otulona 

w dmą chustkę.
—  A, to Liza. I więcej nikt?
—  Mówiła, że czteka na mnie Boy- 

ton ze sześcioma ludźmi.
—  I ty nie zawróciłeś odrazu ’  —  

krzyknęła gniewnie. Cóż tobie sie zda
je, że ciebie się żadna kula nie chwy
ci? Żże tylko ty umiesz strzelać?

—  Nie mam przy sobie rewolwera.
Spojrzała na niego z  niewysłowio-

nem zdumieniem:
Nie -mas-z rewolweru? — wybuchła 

—  Słuchaj, Tygjrys, potraciłbyś w yła
mać drzwi scyzorykiem ? Albo kasę o- 
gniotrwalą bez żadnych narzędzi? 
Nie! A wierz mi, łaiwiejszem to jeśt, 
niż przejść cało Tangle bez rewolweru! 
Gzy t«n człowiek nie ma ani krzty ro
zumu? Co tdbifl do 'głowy przyszło wła 
ściwie?

—  Mary » ie  wiem, czy mi uwie
rzysz, gdy ci po-wiem-, że zupełnie nie 
miałem zamiaru wracać do Tangle. 
Ale musiałem poprosdu!

—  I czemuż to, jeśli łaska?

—  Aby ciebie zobaczyć.
Otworzyła szeroko oczy
—  Tygrys... —  -szepnęła, —  z cie

bie naDrawdę jest prawdziwy mężczy
zna! Muszę ci lto przyznać! No, a teraz 
mow prędko, czego tu chciałeś?

—  Dlaczego prędko?
—  Dlaczego?
Opadła na krzesło zrezygnowana.I 

Czyliż ten człowiek naprawdę nic nie 
rozumie?

—  Dlaczego prędko, pytasz? Ha, 
jak chcesz. Jeżeli Pawian i Larry Boyn 
ton jeszcze ci nie wystarczą, —  iha,— 
to nie potrzebujesz się spieszyć!... Ale 
czekaj chwileczkę. ,

Podbiegła do łóżka i  wydobyła z 
pod poduszki mały, krótki rewolwer:

—  Weż to. Krótki, ale bije dosko
nale. Prawdziwe cacko! Obejrzyj i 
spróbuj.

Jack potrząsnął przecząco głową
—  Majac łaką broń w  ręku mógł

bym z, łatwością nabrać ochoty do zro
bienia z  niej użytku.

—  A do czesoż to służy? Jak ci się 
zdaje? Myślisz moza, że to zabawka9 
To jedno ci tylko n:ów- gdyby któryś 
z tych łotrów chciał ciię zabić —  wów 
czas ste-zelaj bez nam ystu, —  sfcrze4> *

79.88 Ziuaydh 13'* 70 AiuifaryE ańsild* 710.25
Nifeuii-edriie 159.86 Włoskie 37.18 tfmgosto- 
iwi.ańt=lkiir 12.55 Wrigienatne 124-27 Szwfli- 
ca>nsikie 13/.80 Reufca -majowa -0.921 Renit-a 
'lutowa 0.985 Tjinectoi-e 21.15 Bankwereun 
31.60 KredHanBualM 50 Bi nk Hilpoteczmy 
188, K-oimipas 13,50 I-aemBle-lbank Ś6 -Meritou- 
-ry ,20 20 Koteij pó-Ln. 1045 Żi,vnio»Beńisfe i 09 
Aucstlr. Łio'1 ipańSilw. 22 i pól K-oJej połluld'n. 
7.28 CemeTii 97 A!lp'iiny 33.15 Kinupp 11 
iP-oi/ldi -H-ueCte 198 i  -pół Rilma 199.80 Sier
sza 13.80 Zieleniewski 68 0/4 Apoilio 113 i 
-pól Kejipaity 4.31 GiaJlacja- 35 i3/4

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lowdyui 84. ipaiźdlaiemiika. (T bJ. G. P.) 

Now y J-onk 488.02. Kainaiila 493.2-5 Heł«un- 
idja 12.09 3/4 Firancj.a 123-86 BeUgja 34.87 i 
ipól W łochy 93.1E Niiemcy 00.40 ń pól 
Sawujcairja 25.16 3/4 Ftilszipainja 34.30 Eta- 
nlja'18.20 3/4 Sziwecj: 18.15 i ów-erc Nur- 
>wógjcj. 18.20 3/4 PoiHniigailja 108.25 -H-elteiirg 
foi'S 194.12 BrafceL 164.712 Bindaipetet 27.9] 
Belgrad 276 Sofja 671 RiulmiULija 817 K-oiu 
sM.iit.yir„iipoil 1005 Ateny 3715.12 Wiedeń 
34.71 Warti/aiwa 43.51.

GIEŁDA PARYSKA
Patyż 24, .pażdzdenmilke (Ted. G. P.) 

Lomldyin 1213.86 Nerwy Joilk E5.38 Balgja 
3135 IFrapanja 861.75 -Wfadhy F33 Szrws. j- 
cairja 4-92.25 Danja 6l8o.25 Hól-a-ndja 1,O0S.5O 
yf-sęwegja 680.25 Sawecja 602.35 Praga
75.30 Rjulmnuija 15.15 Whejeń 357 JNken,,  ̂
cy 007.

OBRO! Y PRYWATNF
Lwów, 24. października

Tendencja chwiiejna zwyżkowa. Obrót 
ożywiony.

W aLU T Y : Doi ameryk. 8.88.00—
8 88.50, dolary kanad. 8.80 00—8.80.50, 
korony czeskie 0.26.33— 0.26.50, szylingi 
anstr. 125,00— 125.50, leje 0,06.00-
0.05,26, franki franc. 0.34.50— 0,34,75, 
franki szwajcarskie 171.60— 172.00, funty 
srterlmgi 43.30— 43.60, czet wieńce sow. 
za jeden 17.00— 17.50

ZŁOTOs 20 koron 3b.30.0P 06.36.00, 
20 mm k 42.00—42.40, 10 ubn 46.00—  
46.40.

SREBRO; Kor anstr. 0.62.50—0,63,50,
6 kor austr. 3.24.00— .3,30,00, flor . austr. 
1.62— ,66. rubfe rosyjakie 2.60- 2,65,
kPDiejJr rubel 1.30— 1.35.

O G ŁO SZE N IA .

POMOC LEKARSKA.

B. kek. szpil. wied. ,
Dr. NORBERT JUPITER 

specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11, Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperac^jne żylaków 5410-T

tak, aby odirazu miaf dosyć!
—  Nie bardzo mi się to uśmiecha,

—  odparł swobodnie. Nie lubię czło
wieka brać na cel.

—  A  więc boisz się strzelać?
—  Tegobym nie powiedział. Tylko 

lega irodzaju zwierzyna nie przypada 
m: do- smaku.

Schowała rewolwor pod poduszkę, 
poczem usiadła, przypatrując mu się z 
jakimś smutnym żało-sinym. podziwejn.

—  Jakoś me mogę cię zrozumieć,
—  mówiła. —  Jesteś uczciwy i prawy 
człowiek, . lubię cię bardzo... Ale choć
byś był asekurowany na miljony, —  
trzeba być wielkim głuDcrm, aby w 
podóbny sposób ryzykować swe życie. 
No, dość już o tem. Teraz mów, co c; 
leży ua sercu.

—  W spomiualem ci o tem już wezo
raj.

Obiata się krwawym rumieńcem
—  Zapomnij o tem, —  odparła. — 

To chyba... wina tej przeklętej kata
rynki, na której stary Sparch wygry
wał wczoraj swoje melodje. Mnie sa
mej wczoraj tak się iakoś głupm też 
zrobiło. Normalnie nigdy mi się nic 
podobnego nie zdarz."

(,& d. a.)
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O K U L I S T A

Dr. Barnard Etirektaer
b. sekundarjusz Szpitala Powszech

nego we Lwowie, ordynuje 
w B o r y s ł a w iu ,  Pańsxa 106.

•  ------------------------------------------- j
Długoletni sekunda jusz szpitala powsz

I były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr. M. MONDSCHEIN  

Stanisławów. Gołucbowsktogo 30. 
specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczeiye radykalne żylaków.     i

CHOROBY wene-yczne i  zastarzałe skór
ne, neurastenję seksualny leczy specja
lista Dr. Frisch, W ałowa 11. Te l 55-20.

7689-4

I MIFSZKAN1A, SKLEPY. 
10 groszy r.a wyraz. I

PIĘĆ słonecznych pokoi, kuchnia etc. z 
pełnym komfortem dla lepszej partji 
do wynajęcia: Magdaleny 3 Telefon 
321 między 3— 4 popołudniu. 8096-4

TRZY pokoje, kuchnia, komfort, zaraz 
do wynajęcia, plac Bema. Koionja, 
dom 7 8090-2

1     .......
LO K A L w  centrum, 2 ubikacje, nadający 

się na sklep, biuro skład do odstąpienia 
Zgłoszenia pod .Lokal" do Admini
stracji 7997.3

POKÓJ lub dwa, słoneczne przy Roma- 
nowticza, umeblowane kom fortowo cen 
tralnie ogrzano łazienka, telefon, zaraz 
Katolikowi d'o wynajęcia L',sty „Cen
trum" Administracja 8131-2

DO W YNAJĘCIA  dwa duże pokoje na 
kanceUarję adwokacką lub pokoje ordy, 
nacyjne W iadomość: Piekarska 16

8102.3

POKÓJ elegancki, centrum,, dlla 2 osób 
lun studentów (tek) z wykwintnem u. 
trzymaniem wynajmę Romanowicza 5, 
drzwi 8. • 8126-2

4 POKOJE kuchnia wynajmę, oglądać 
Tarnawskiego 34. 81-11 3

4 LUB 3 pokoje z przynalleżnoścjami w y
najmę. inż. Trełer, Długosza 28 8133-3

POKÓJ umeblowany z balkonem I. pię
tro do wynajęcia Zyblikieiwicza 49.

8151

Humor.

—  Miałem w  życiu tylko jednego 
prawdziwego przyjaciela Leona

—  Leona? Uciekł przecież z pańską 
,ną.

—  Właśnie dlatego.

M IESZKANIA trzy, cztero, pięcio.pokojo- 
we. Komfort Róg Listopada, .'bzymo- 
nowiczów Jednoroczny czynsz. Tamże 
pokój, kuchnia. Oglądać od 3— 5-tej

8110

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz i

K U R S Y  S a M u G H O o O ^ E
Inż. ALEKSJHBRA JUHREGO

UL. K urER NiK A  1. 54 Telef. 68-60

DLA ZAU GDGIUCaUl i ARIA. 0'991
S ak  wykładowa, garaże, warsztaty 

na miej cu.
Wpisy codz ien  to.

50 LEKCYJ 20 ZŁ. wyucza pisania na 
maszynach systemem amerj kańskim 
10-palcowym, Romańska, ul. Z jphkie- 
wjeza 5 8121-10

s KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyiaz.

W A LA . Zapalenie gardła, pisać Jakóba 
Strzemię piętnaście, tęsknię czekam

8117

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

15 ZŁO TYCH  dz iennie nie trudno zaro
bić lekką pracą1 piśmienną. Zgłoszenia 
Firma Carbon, Gdynia. 8033-5

TECH NIK  dentystyczny do robót meta
lowych perfect kauczuk na jorowincję
Małopolski Wschodniej poszukiwany.
Oferty z fotografją . Skład dentystycz 
ny, Kraków, Rynek 11. 8134-5

ZAJĘCIE znajdą osoby nadające się
dod karwiizycjL Zgłoszenia pod ..In
tratny dochód" Biuro Ogoszeń Sche- 
rera, Pasaż Hausmana 8127-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. I

KAM IENICĘ trzy piętrową, pierwszej 
kiasy budowa, sprzeda zarządca łojże. 
Telefon 70— 78. SKójK

' ”  "     A

JAREMCZE. parcela 610 sążni centrum 
sprzedam: wiadomość: Adwokat Dr
Plechawiski, Lwów, Piłsudskiego 1

8130

JJ fi I T A I l l i F I  I F.Z HRABIA i LU  
ItJ łJ  I K I I I U  KF\ WA, KOŁDRY,

m a t e r a c e  

%AZ. S R I B l ^ S ^ l
L w ó w , K o p e rn ik a  4. teL Ji-lJ.

tylko naprzeciw Szkowrona.
— -------------------  i

P IE C YK I naftowe bezwonne Demon, po
leca Rentschner, Legjonów 37. 7821-10

L I C Y T A C J A  
A U T A  C IĘ Ż A R O W E G O

trzytonowego mark P R A G A  odbę
dzie się dnia 29 października b. r. 
o godz. 12-te. w południe w firmie 
I L . l ł T W  u  przy ul. Leona Sa
piehy 1. 34. —  Informacji udziela:

P u b l i c z n a  h a l a  A u k c y jn i  
Lw ów , Akadem icka 3.

________________ ZARZĄD.
SPRZEDAM stylowy salonitk, barok o* 

rzęch kryty francuskim brokatem zło
tym, w do-brym stanie M ickiewicza 6_ 

Dozorca wskaże Telef. 70— 24. 8129 3

D LA  M IŁO ŚNIKÓ W  ogrodów j kwiatów.
Bzy sztuka 50 gr , 100 szl. Zł 25— . 
jaśminy szt. Zł. l.oO Forsylja Zł 2 ,  

Bou] de Neige czyi]i ilortenzja  ogrodo
wa Zł. ;2, Czeremcha Zł 3 W iśnie szt 
Zł. 2. Agresty szt. Zł 2 Porzeczki zł 
1.50 Kormusy amerykańskie drzewko 
Zł i . 50. Deucja Zł. 2. Róże pnące shne 
szt Żł 3. Róże do smażenia szt. Zl. 2. 
Kwiaty cięte do nabycia do 11 -tej' rdłio 
i od 4-tej popołudniu, Piasków? 15

8150-10

Pran.3
ndusłaii) UIEB£R B ato rego  2.

p b rz a  i purS ij 
usku-ecznia

POSADY POSZUKIWANE. 
3 -oszc r.a wyraz. i

RUTYNO W ANY kucharz z długoletmiemi 
świadectwami prywatny i restauracyj
ny poszukuje posady T  Sokulski Źy- 
daczów. 8032-6

EEKRETARZOSTW O lub podobne docbo. 
dzące zajęcie przy starszej Panj przyj, 
mio zdolny, dobrze piszący inteligentny 
i wytrwały. Listy do Administracji pod 
. Graba". 8125-2

„CIUT
i>R E Z £ R W A lY W Y ,  

? .!

u

Ależ!,

„EŁŁU1
przecież

z n a c z k a
lepsze!

M E B L E
wszelkiego rodzaju, solidnie najfanisi
w  S »Ó Ł C E  R-ZtuSiOSŁ rtfcAJO- 
W YCH Jawo. M iejska W ysts jw j 

plac Halicki 19 (dziedzin iec!.

IE C H N I G Y najtoniej zaopa- 
tru ą się

w PITY BORY i P.łPIEFY i- RYiPWat.D
w  m m i i  S T U D E N C K A

L iow , Sza. nohh f 2.

N ’E M O C  P Ł C rO W Ą
usunie s ę n iezavodn ie najnowszym apa
ratem cud obecnej doby). Korzystne pio- 
spt-.ty w ysyła się za ZL 1'—  w znac ■ 

kach pocztowych.
Geneza'. E k sp o rt  „V IRILłTY®  

Lw ó w , S y k stu s ita  7.

fCnidemu Bez oorąkl
i pi reda Kfl T E «  UL. SOBlESBtiEGrO 1 : 
ifin a  wU l. iC  TęlaŁ Nb. 4^38.

MEBLE
wszelkiego rod 2 aj a MA DiJJG OT2J1 jli- 

KOWE SPŁATY.

TŁUM ACZENIA i przepisywanie w języ 
kach obcych. Zofja Ostroróg Asnyka 
5. tel. 12— 51. ‘ 81Ó9-3

TOPOLN1CKA, Pasaż Mikolasdha I. pię
tro, poleca kapelusze modele. —  Ceny 
umiarkowane. 7709-4

OSTATNIE  nowości koronek i kołnierzy
ków do sukień w  wielkim  wyborze po
leca najtaniej Piepes, Lwów, Boimów 
7. 7476-10

W E LW E T Y , aksamity, 
materjały na suknie i 
taldnę —  najtaniej —  
Lwów, W ałowa 11.

jedwabie, inne 
podszewki wa 
rsLAUSTElN — 

7633-4

2000 D O LARÓ W  pożyczki pełne zabez
pieczenie, lub wspólnika poszukuję. 
Lwów, Skrzynka pocztowa .35. 8132-3

FORTEPIANY pierwszorzędnych fabryk 
na Tóżne ceny, prawie nowe sprzedaje 

wymienia Ilanak, Piłsudskiego 21
8146

1
pierwsze piętro

Inr>enijc: e 
w# '„Gazecie 
P e ra n n e rs

K A Ż D Y  Z i lO B Y C  l- 0 « T W * Ę
Grając na Loterja Państ vowej 

S k o rz y s ta j z  o k a z ji i r .a d s ś li j  do K o le k tu ry  L  te i 
P a ń stw o w e j B r .184,w W n r s z jw i : ,  u l. U1 A L E  fl'Xi 33 ,
swoje imię, rok : miesiąc urodzen:a, .trzymasz los po cenie 
nominalnej do I-ej klasy 2>c j I olskiej Państwowej Lcterji, wy
brany zu: lnie L izinteres^wnie przez słynnego Artrologa SZYL- 
LE R A -SŹK O LN IK A , na zasadzie obliczeń ki a istycznycn i astro
logii, po uprzedniem wpłaceniu do P . X . O  1  n r .  1G3CS, 
lub też przekazem pocztowym natożytości za 1 4 losu — 10 zł., 
1/2 losu —  20 zl 3/4 losu — S0 zł., c ły los 40 zt. oraz na 
koszta pocztowe 75 gr. nr list polecony. Życzącym wysyłamy 

za zaliczeniem.
I osy wysyłamy natychmiast- po otrzymaniu gotówki.

G Ł Ó W N A  W Y G R A N A  7 ©0.000 zl.
Co drugi los w y g ry w i.!!!

C ią g n ie ń :?  o d b ę d z ie  s ię  14 ł s to p a d e  i 15 l is to 
pad a  r.b. O  każdej i wygranej stawce zawiadamiamy natychmiast. 
U W A G A '  Do każdegc 'osu Kolektura dołącza podobiznę P. 

Szyllera-Szkolnika z własn rętonem potw erdzeniam wybranego 
przeceń numeru. Na losy wybrane przez P. Szyitoa-Szlcolnika 
do poDrzcdniej loterji padła procentowo w  IfeSKo ' ło s i  W y- 

gr m ych! 1
Listy dziękczynne do sprawdzenia w nasze; kolektorze.

R .dłOiiw »ny i Mm  ki śtf!
Jeśli chcęcto mi ć dobre c b iery  i rt ezawodne światło 

kupuj ie ty lko akumulatory wyrobu 
F  B jf A ń i  Do ńabyda we wsz dkich większych 

skt da h radjowych luń we

Fabryce Iw & w , ul. Kopernika i. 1 8
w  podwórzu Na w yroby rno e „E .vA “ ud/.i lam gwa
rancję 3 letnią. N  szą dew  zą j st tow  r tani, d brv. 
V, sz Ikie akumulatory naprawia i ładuje po cenach 

kon,rarencv j ny ’ h.

PIJACY WODE V!CHY
■ŻĄD A JC IE  ZA W SZE

¥ICHY C E L E S U r i S
z marką " V ic h y -E ta t  |

A

woda bezwzględnie naturalna
czerpana w Vlchy pod kontroli Rządu Francuskiego

. W Y S T R Z E G A J C I E  S i Ę
w ód  przygotowanych sztnrznie.nuanujących 

i bię n ieprawnie V IC H Y

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

izer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek
iem 1.5 gr., za wiersz 1-szpalt. milime. 
rowj (sze 60 mm.) nadesłane 40 gr., 

wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 
0 mm ) po kronice 45 gr„ za wiersz 1- 
:palt. milimetrowy szer. 60 mm.) w 
■kście (kconika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer. 60 
mm.) z artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. imlimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronic 70 gr drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kunno i sprardaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących praey (ub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę, Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cala strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zrsłrzeżonem. 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc Odpowiedzialności za 
tcrnrinoyy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonlfikujemy. —  Uwaga-

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

PKEN UMERA”  ‘ MIESIĘCZNA: 
Zdogtawą na miejsce lub prze

syłką pocztową , . . zł. 6 50
Bez dostawy . . . . z ł  6 —
Za granicę . , M. 0 50

Z druk im ! Spó11̂  Wydawniczej GRODKI I  SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego wc Lwowi* Odn Red. STEUAN KRZYŻANOWSKI.


